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M gr inż. Bogusław Warchał 
M iern iczy górniczy

Jednolita osnowa geodezyjna dla map górniczych Zagłębia
Górnośląskiego

G órnictwo węglowe i rud m eta li nieżelaznych skupione 
na nieznacznej przestrzeni w  obrębie ta k  zwanej „G órno­
śląskiej N ieck i W ęglowej”  musi posiadać dokładnie spo­
rządzone mapy górnicze, wykonane w  oparciu o jednolitą  
osnowę geodezyjną. Mapy te również muszą być wykonane 
w  jedno litym  odwzorowaniu i jedno litym  układzie. Fakt 
ten m otyw uje się tym , że kopalnie węgla położone w  bez­
pośrednim  sąsiedztwie eksploatują szereg pokładów w  gra­
nicach sąsiednich kopalń poza swym ustalonym  obszarem 
górniczym. Podobnie kopalnie rud cynkowo-ołow ianych 
prowadzą eksploatację jednocześnie z kopalnictw em  wę­
g lowym  w  złożu położonym nad robotam i górniczym i ko­
pa lń  węgla. Często sąsiadujące ze sobą kopalnie są połą­
czone przekopami dla celów w entylacyjnych i podsadzko­
wych. S ilny  rozw ój górn ictw a w  tym  rejonie, budowa no­
wych kopalń głębokich, średnich i p ły tk ich  oraz rozbudowa 
szeregu kopalń staw ia przed państwową służbą geodezyjną, 
ja k  i  przed m iern iczym i górniczym i jako jeden z zasadni­
czych problem ów sprawę ujednolicenia map górniczych. 
Stosowanie obecnie przez służbę m ierniczą kopalń różnych 
układów  współrzędnych u trudn ia  wykonanie w ie lu  za­
gadnień.

Przykładem  może być choćby fa k t dostarczenia map 
dla p ły tk iego kopalnictw a. W c h w ili obecnej przem ysł wę­
głow y przystępuje do sporządzania map dla nowego „Z a ­
głębia Rybnickiego” , pozostaje problem  o tw arty, w  jak im  
układzie mapy te m ają być sporządzone.

N iepokojący ten stan musi znaleźć szybkie i radykalne 
rozwiązanie, gdyż górn ictw o domaga się od służby geode­
zyjnej ostatecznych opracowań. Problem ten sprowadza się 
do rozw iązania następujących zagadnień:

— Ustalenie elipsoidy odwzorowania.
— Ustalenie systemu odwzorowania i  układu współrzęd­

nych.
— Opracowanie metod w ykorzystan ia  dotychczasowych 

m ateria łów  kartograficznych i  obliczeniowych.
Przed omówieniem tych zagadnień zapoznajmy się z in ­

wentaryzacją stosowanych na terenie Górnego Śląska sieci 
triangulacyjnych. Ze względu na panujące na przestrzeni 
la t w a runk i polityczne założono dla celów górniczych na 
terenie „Górnośląskiej N iecki W ęglowej”  następujące sieci 
triangulacyjne, według których sporządzone są mapy robót 
górniczych.

I.  Obszar byłego zaboru pruskiego

1. Triangulacja z roku 1854 — 1857 jest pierwszą tr ia n - 
gulacją wykonaną dla celów górnictwa, k tó re j współrzęd­
ne obliczone zostały w  systemie Suchej Góry. Pom iary 
i obliczenia wykonane zostały przez mierniczego Sadebecka 
i  obejmują cały praw ie obszar Zagłębia Górnośląskiego.

Do sieci te j nawiązane zostały pom iary praw ie  wsz3>st- 
k ich ówczesnych kopalń.

Dzisiaj sieć ta ma znaczenie historyczne i  ty lko  bardzo 
stare p lany kopalń mogą być sporządzone według tych 
pomiarów.

2. Triangulacja z roku 1885. Na zlecenie Wyższego Urzę­
du Górniczego we W rocław iu  przeliczono na system 
„Sucha Góra”  państwową sieć triangu lacyjną  Pruskiego 
Królewskiego Urzędu Pomiarów K ra ju . W  rejonie Rybnika 
sieć ta została dla celów górn ictw a uzupełniona pom iaram i 
przez mierniczego górniczego B im lera. Katalog zaw ierający 
sferoidalne współrzędne Soldnera został Wydany przez 
W UG we W rocław iu  w  r. 1885. Współrzędne punktów  róż­
n iły  się znacznie ze współrzędnym i z poprzedniej tr ia n - 
gu lac ji Sadebecka, na skutek różnic w  pomiarach bazo­
wych. W oparciu o tę triangu lac ję  sporządzane są jeszcze 
obecnie mapy robót geodezyjnych rejonu Rybnika.

3. Triangulacja z roku 1901. Triangulacja  ta została w y ­
konana dla potrzeb górnictwa przez W ydzia ł T rygonom etrii 
Króleskiego Pruskiego Urzędu Pom iarów  K ra ju  na zlece­
nie Wyższego Urzędu Górniczego we W rocław iu. Sieć ta zo­
stała zaprojektowana jako  triangu lac ja  uzupełniająca 
pruską triangu lac ję  kra jow ą z r. 1885. Współrzędne wszyst­
kich punktów  wyliczono jako  sferoidalne współrzędne Sold­
nera w  układzie loka lnym  z punktem  zerowym „Sucha 
Góra” , przy czym dodatnia oś x  skierowana jest na po­
łudnie, zaś idcdatnia oś y  na zachód. Do s ia tk i tej zostały 
włączone wszystkie istniejące na tym  obszarze punkty 
I  i I I  rzędu tr iangu lac ji państwowej, zaś na podstawie po­
m iarów  uzupełniających określono współrzędne szeregu 
punktów  I I I  i  IV  rzędu. W yn ik i te j tr ia n g u la c ji zostały 
opublikowane przez Wyższy Urząd Górniczy we W rocła­
w iu  w  specjalnym katalogu, k tó ry  oprócz współrzędnych 
prostokątnych zawiera współrzędne geograficzne i  wyso­
kości punktów . W oparciu o tę triangulację  wykonana jest 
większość map górniczych kopalń górnośląskich.



Oprócz tego znikoma ilość kopalń  posiada mapy gó rn i­
cze w ykonane w g pruskie j tr ia n g u la c ji katastra lnej 
z punktem  zerow ym  „Pszóiw” .

I I .  Obszar byłego zaboru austriackiego

G órnictwo leżące na terenach byłego zaboru austriackie­
go nie posiadało własnego układu sieci triangu lacy jne j. 
M apy górnicze sporządzano w  dow iązaniu do tr ia n g u la c ji 
ka tastra lne j i  to część kopalń z punktem; początkowym 
Kopiec U n ii Lube lsk ie j we Lw ow ie, pozostałe —  z punktem  
zerowym —■ kościół św. Stefana w  W iedniu.

Niezależnie od tego około r. 1930 została przeprowadzona 
przez mierniczego F ig le ra  sieć triangu lacy jna  dowiązana

do p ruskie j tr ia n g u la c ji z 1901 r. i  obliczona w  systemie
Suchej Góry. W edług tych współrzędnych sporządzono ma­
py górnicze k i lk u  kopalń.

I I I .  Obszar byłego zaboru rosyjskiego
Część kopalń Zagłębia Dąbrowskiego, położona w  pob li­

żu ówczesnej granicy z Górnym Śląskiem, posiadała pom iary 
górnicze dowiązane do niem ieckich sieci triangulacyjnych 
w  układzie Suchej Góry. D la pozostałych kopalń podstawą 
sporządzania map górniczych była sieć triangu lacyjna  in ­
żynierów : M. Łępickiego i A. Hattowskiego, k tó re j współ­
rzędne obliczone zostały w  systemie Suchej Góry.

Współrzędne te j sieci różn iły  się we współrzędnej y  
z późniejszą triangu lac ją  M in is te rstw a Robót Publicznych 
z r. 1926 o około 1,5 m.

IV . Okres międzywojenny
1. Triangulacja z roku 1922-1926. D la potrzeb kopalń po­

łożonych na terenie Zagłębia Dąbrowskiego została w yko ­
nana przez B iu ro  T riangulacyjne M in isterstw a Robót Pu­
blicznych sieć triangu lacyjna , ukończona w  1926 r. Do sieci 
te j włączono część punktów  p ruskie j tr iangu lac ji z r. 1901 
oraz k ilk a  lokalnych siatek miast Zagłębia. Jako początek 
układu  p rzy ję to  punkt tr iangu lacy jny  „Sucha Góra” .

Współrzędne płaskie obliczono z odwzorowania w ie rno- 
kątnego Gaussa. P rzyję to  układ północny, to znaczy dodat­
n ia  oś x  skierowana jest w  k ie ru n ku  północnym, zaś dodatnia 
oś y  w  k ie runku  wschodnim. Do obliczeń przy ję to  współ­
rzędne geograficzne „Sucha Góra” , to  jest początku układu 
wg tr iangu lac ji z r. 1901. Azym ut boku „Sucha Góra”  —

Lubsza określono za pomocą obserwacji astronomicznych, 
przy czym różnica w  azymucie z poprzednim i danym i w y ­
nosiła Ó"445. D la nadania siatce ska li pomierzono na Pu­
styn i B łędow skie j bazę.

Porów nując współrzędne identycznych punktów  te j tr ia n ­
gu lac ji z danym i z r. 1901 otrzym ujem y różnice dochodzące 
na współrzędnej y  do 1 m. W edług współrzędnych tych są 
sporządzone mapy górnicze Zagłębia Dąbrowskiego.

2. Triangulacja z roku 1926. Po pierwszej w ojn ie  św iato- 
tow ej N iemcy uznali za konieczne przeprowadzenie dla 
potrzeb górnictwa nowej tr ia n g u la c ji uzupełniającej. Pom ia­
ry  zostały wykonane przez Oddział Trygonometryczny Urzę­
du Pom iarów  Rzeszy na terenie te j części Górnego Śląska, 
k tó ra  należała wówczas do Niemiec.

Kata log w raz ze szkicem sieci zestawio­
ny dla celów m iern ic tw a górniczego w y ­
dany został przez Górnośląskie Stowarzy­

s z e n ie  Górniczo-Hutnicze w  G liw icach 
i  zawiera oprócz sferoidalnych w spół­
rzędnych Soldnera w  systemie Suchej 
Góry —  współrzędne geograficzne punk­
tów  oraz ich wysokości.

Na skutek nowych pom iarów  współ­
rzędne geograficzne początku układu „S u­
cha Góra”  uległy zmianom w  stosunku 
do danych przy ję tych w  r. 1901, co w  
konsekwencji spowodowało zmianę współ­
rzędnych prostokątnych poszczególnych 
punktów  dochodzących na współrzędnej 
y  do 0,3 m, zaś na współrzędnej x  do 
0,9 m.

W  oparciu o tę osnowę wykonane są 
mapy górnicze nieznacznej ilości kopalń, 
k tó re  w  okresie m iędzywojennym  należa­
ły  do Niemiec.

V. Okres po wyzwoleniu

W latach .1947-1950 w  ramach pom iarów  
podstawowych całego państwa została w y­
konana przez Państwowe Przedsiębiorstwo 
Geodezyjne sieć triangu lacyjna  całego 
Zagłębia Górnośląskiego. Do osnowy te j 
włączono szereg punktów  wszystkich w y ­
m ienionych już poprzednio siatek. T ria n - 
gulację w yrównano jako  siatkę jedno­
rodną, k tó ra  następnie została zagęsz­
czona punktam i niższego rzędu. W spół­
rzędne punktów  obliczono w  odwzorowa­
n iu  Gaussa-Kriigera w  pasie 18 południka 
środkowego (Układ Bydgoski) przy m 0 =  1 
w  systemie Borowej1 * III. IV. Góry.

Ze względu na stosunkowo małą dokład­
ność, sieć ta została zakw alifikow ana przez 

.G łów ny Urząd Geodezji i K a rto g ra fii jako  triangu lac ja  
I I I  rzędu.

Powodów m ałej dokładności sieci doszukiwano się w  tru d ­
nych warunkach obserwacji kątowych, które  spowodowane 
są zadymieniem Śląska oraz pew nym i n iepraw id łow ościam i 
przy pomiarze ekscentrów w ież triangulacyjnych. W ydaje 
się jednak, że główną przyczynę zaistniałych niedokładności 
należy przypisać nieuwzględnieniu przez wykonawców spe­
cyficznych w arunków  panujących na Śląsku, a m ianow icie 
ruchów terenu spowodowanych prowadzoną na szeroką 
skalę odbudową górniczą.

Do osnowy te j w  m yśl obowiązujących przepisów dow ią­
zane są wszystkie nowe pom iary pow ierzchniowe w yko ­
nane w  latach powojennych, ja k  również wykon'ane mapy 
robót górniczych nowych kopalń oraz mapy tych is tn ie ją ­
cych zakładów górniiozych, k tó rych  mapy górnicze m usiały 
zostać odnowione na skutek zniszczeń wojennych.

Jeśli dodamy, że dw ie kopalnie, na któ rych  pom iary 
wykonano w  pierwszych latach po w ojn ie , posiadają mapy 
górnicze wykonane w  systemie, Borow ej Góry, ale przy 
m0 =  0,999 935 — to mamy pełny obraz panującej w  te j 
dziedzinie różnorodności.

Obszar zasięgu najważniejszych tr ia n g u la c ji w  systemie 
Suchej Góry obrazuje załączona mapka. Przystąpmy teraz 
do rozpatryw ania postawionych poprzednio zagadnień.

1. Ustalenie elipsoidy odwzorowania. Jak w iadomo we 
wszystkich w ym ienionych poprzednio i  stosowanych przez 
górn ictw o sieciach triangu lacy jnych  jako elipsoidę odwzo­
row ania p rzy ję to  elipsoidę Bessela. Słyszy się ostatnio 
o zamierzeniach zm iany w  Polsce elipsoidy odwzorowania.
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Z punktu  w idzen ia  górniczego zmiana taka jest niczym nie 
uzasadniona i mapy górnicze pow inny być w  dalszym ciągu 
sporządzane w  odwzorowaniu na elipsoidę Bessela.

2. Ustalenie systemu odwzorowania i  układu współrzęd­
nych. W  m ie rn ic tw ie  górniczym stosowano dotychczas trzy  
systemy odwzorowania a m ianow icie:

a) odwzorowanie Soldnera,
b) odwzorowanie w iernokątne Gaussa,
c) odwzorowanie Gaussa-Kriigera.
Różnice pomiędzy odwzorowaniem Soldnera a w ie rno- 

ką tnym  Gaussa nie są duże i wynoszą
xG = x s

2

-  Z s_
yG y s 6 N * 

gdzie x GyG — współrzędne Gaussa 
a-‘5łi5 =  współrzędne Soldnera

N =  prcm ień k rzyw izny w  pierwszym  wertykale.
Różnica długości odcinka o długości 25 km  wynosi za- 

ledwie_ 0,06 m, co nie ma praktycznie większego znaczenia.
Współrzędne Gaussa-Kriigera różnią się znacznie od 

poprzednich. Zniekształcenia lin iow e w ynika jące z od­
wzorowania Gaussa-Kriigera w yrażają się uproszczonym 
wzorem:

Pd =  0,000 000 01227 y*d 
gdzie pd — zniekształcenie w  m.

V —  Gauss-krugerowska współrzędna, w  km, 
d — długość redukowanego baku w  m.

I  ta k  wydłużenie 10 km  odcinka odległego 50-60 km  od 
po łudn ika  środkowego, leżącego w  k ie runku  pierwszego 
w ertyka łu , wyniesie 0,37 m, a gdy odcinek ten położony 
będzie 60-70 km  od po łudn ika  środkowego — wydłużenie 
jego wyniesie 0,52 m.

Należy zaznaczyć, że obszar zainteresowań górnictwa 
w  re jon ie  Górnośląskiej N ieck i W ęglowej położony jest 
w  odległości 45-110 km  od po łudnika środkowego (18°). 
Na skra ju  obszaru należy się liczyć ze zniekształceniami l i ­
n iow ym i 1,4 m na 10 km.

Odwzorowanie Gaussa-Kriigera zostało obecnie powszech­
nie przy ję te  do wszelkich obliczeń geodezyjnych.

W ydaje się słuszne, że mapy górnicze pow.nny być 
sporządzone według odwzorowania Gaussa-Kriigera.

Należy zwrócić uwagę, że Niemcy już w  r. 1936 w pro­
w adz ili obowiązek sporządzania map górniczych w  odwzo­
row an iu  Gaussa-Kriigera. Zagadnienie w yboru  odwzorowa­
nia wiąże się ściśle z przyjęciem  układu współrzędnych. 
P rzy jm ując stan faktyczny używanych do sporządzenia map 
górniczych układów  współrzędnych dochodzimy do wniosku, 
że przy. wyborze jednolitego systemu współrzędnych dla 
całego Zagłębia Górnośląskiego mogą być brane pod uwa­
gę dwa systemy:

1. System Borowej Góry z r. 1950.
2. System Suchej Góry z .r. 1901.
Potraktow anie  wszystkich tr ia n g u la c ji obliczonych w  sy­

stemie Suchej Góry jako całości —  ze względu na istniejące 
między n im i znaczne różnice we współrzędnych —  by ło ­
by n.e wksazane.

O wyborze jednego z powyższych systemów można będzie 
zadecydować po dokładnym  przeanalizowaniu jego zalet 
i wad. Omówmy najważniejsze z nasuwających się plusów 
i m inusów tych systemów.

I.  Układ „Borowa Góra”
1. Zalety:
a) pomiarem obję ty jest cały obszar zainteresowań gór­

niczych,
b) pom iary zostały wykonane stosunkowo niedawno, bo 

w  latach 1947-1950,
c) pom iary obliczone są w  nowoczesnym i  powszechnie 

używanym  odwzorowaniu Gaussa-Kriigera,
d) wszystkie prace geodezyjne, wykonane po w ojn ie , zo­

stały nawiązane do tego systemu,
e) pewna część kopalń posiada już mapy górnicze w  tym  

systemie.
2. Wady:
a) większość istniejących kopalń posiada mapy górnicze 

w  systemie Suchej Góry,
b) zachodzi konieczność stosowania popraw ki odwzoro- 

wawczej, k tó ra  w  zależności od oddalenia od południka 
środkowego w ynosi od +  0,02 m do +  0,14 m na 1 km.

I I .  Układ „Sucha Góra” —  1901 r.

1. Zalety:
a) większość czynnych kopalń posiada mapy górnicze 

sporządzone w  tym  układzie,
b) nie zachodzi konieczność wprowadzenia poprawek od- 

wzorowawczych.

2. Wady:

a) triangu lac ją  tą nie jest objęty cały obszar zaintere­
sowań górniczych i  dlatego konieczne byłoby przeprowa­
dzenie dodatkowych pom iarów  i  obliczeń,

b) pom iary wykonane zostały przed 60 la ty  i bardzo w ie le  
punktów  jest zniszczonych lub  poruszonych na skutek ru ­
chów terenu, spowodowanych odbudową górniczą,

c) skierowanie osi x  na południe jest niewygodne.
W ydaje się, że dodatnie strony systemu Borowej Góry

przem awiają za przyjęciem  tego systemu. Dodatkowym 
czynnikiem  przem awiającym  za przyjęciem  systemu Bo­
row ej G ćry jest czas oraz strona ekonomiczna. Współrzędne 
Borowej Góry m ogłyby zostać wprowadzone jako obowią­
zujące w  m ie rn ic tw ie  górniczym natychm iast i p rzy m in i­
malnych nakładach finansowych. Należałoby ty lko  prze­
prowadzać stałe pom iary uzupełniające w  okresach czasu, 
na p rzykład  co 10 lub  15 lat.

3. Opracowanie metod w ykorzystania dotychczasowych 
m ateria łów  kartograficznych i  obliczeniowych. Przerobienie 
dokum entacji geodezyjnej w  zw iązku z przejściem na jed ­
n o lity  układ współrzędnych sprowadza się do przerobienia 
map górniczych oraz operatów obliczeniowych współrzęd­
nych poziomych.

Mapy górnicze można d'ostosować do nowego systemu 
współrzędnych przez przeliczenie narożników  sekcji na no­
w y  układ oraz wkreślenie i opisanie odm iennym kolorem  
nowej s ia tk i współrzędnych. W ykorzystanie istniejących 
współrzędnych w  dotychczasowym systemie może nastąpić 
drogą trans fo rm ac ji współrzędnych prostokątnych -jednego 
układu na drugi.

W yn ika  stąd poważny problem  transfo rm acji współrzęd­
nych systemu Suchej Gó.ry na Barową Górę i  odwrotnie. 
Przeliczenie to nie zostało dotychczas należycie i ostatecznie 
opracowane. Zadanie to proste do rozwiązania dla terenu 
jednej kopa ln i zajm ującej n ie w ie lk i obszar k ilk u  km 2 
można przeprowadzić na płaszczyźnie — używając nastę­
pujących wzorów:

VsG ~  %  +  +  o ó  a:

i  sg =  i  o +  ° A x — ° a y
gdzie

y x  — współrzędne w  układzie „Borow a Góra”  przelicza­
nego punktu,

JJoCo =  wspó'rzędne danego punktu  w  układzie „Sucha 
Góra” , k tó ry  ma równocześnie współrzędne w  u k ła ­
dzie „Borowa Góra” ,

A ykx  — przyrosty współrzędnych w  układzie „B orow a Gó­
ra ”

ao — w spółczynnik i transfo rm acji obliczone wzoram i: 
_  Ax Art — AyAĘ 

Ax2+  Ay2 
a _  AyAi] +  AxA£

Ax2 - f  Ay 2
M im o prostoty zagadnienia przeliczenia te doprowadziłyby 

do szeregu bardzo dużych błędów. Powodem błędów było 
złe dobranie tak  zwanych punktów  łącznych.

W arunkiem  koniecznym do przeprowadzenia transfo rm acji 
jest posiadanie co na jm n ie j dwóch, a lep ie j dla ko n tro li 
trzech punktów  posiadających współrzędne w  obydwu uk ła ­
dach i rozmieszczonych w  ten sposób, aby transform owany 
obszar znajdował się w ew nątrz fig u ry  utworzonej przez te 
punkty. Trudność w  doborze punktów  łączących polega m ię­
dzy innym i na tym , że poszczególne p u nk ty  u legły prze­
sunięciom na skutek odbudowy górniczej w  okresie po­
między wyznaczeniem ich współrzędnych Suchej Góry 
(mp w  r. 1901), a określeniem współrzędnych Borowej Góry 
(rok 1950).

Uniezależnienie się od terenowych punktów  łącznych pod­
legających przesunięciom, a zastąpienie ich punktam i teo­
re tycznym i jest możliwe do przeprowadzenia. W ykorzystu­
jąc pracę d r F. Beyera „T a fe l zur U m form ung re c h tw in k li-  
ger spharcdischer koordinaten des Systems Trockenberg im  
Gauss Kriigerische Koordinaten im  V I M erid ienstre ifen” 
G liw ice 1941 r.
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W szystkie punk ty  w  układzie. Suchej Góry,- posiadające 
rzędne podzielone przez '3000" m , a odcięte przez 5000 m, 
zostały przeliczone metodą ścisłą z systemu Suchej Góry 
za pomccą współrzędnych geograficznych na współrzędne 
Gaussa-Krugera w  systemie H e lm ertturm . Obliczenia prze­
prowadzono na form ularzach M. C. X I  p rusk ie j in s tru kc ji 
ka tastra lne j. Za pomocą in te rpo lac ji graficznej określono 
współrzędne narożników  kw adratów  o boku 1 km . Przez 
skręt i  zmianę ska li obliczono w spółczynnik i transfo rm acji 
na płaszczyźnie, ważne >dla 1 km-. Stwierdzono jednak, że 
w spółczynnik i te ulegają regularnym  zmianom i  mogą być 
stosowane w  kwadracie o boku 3 km.

Przeliczenie z systemu Gauss-Kriigera w  systemie H e l­
m e rttu rm  na Gauss-Kriigera system Borowa Góra w yko ­
nano metodą H elm erta z zastosowaniem środka ciężkości. 
Jako punktów  dostosowania użyto 16 punktów  łącznych, 
które  spełniają następujące w a runk i:

1. Rozmieszczenie punktów  jest m n ie j w ięcej równo­
m ierne na całym obszarze objętym  transform acją.

2. P unkty  posiadają współrzędne w  systemie Suchej 
Góry i  Borowej Góry.

3. P unkty  te nie by ły  pod w p ływ em  eksploatacji gór­
niczej do roku  1950.

U zyskanym i tym  sposobem w spółczynnikam i trans fo r­
m acji obliczono współrzędne w  systemie Borow ej Góry 
tych punktów , któ rych  współrzędne w  systemie Suchej 
Góry podzielone są przez 300 m. D la każdego uzyskanego 
w  ten sposób kw adra tu  o boku rów nym  3000 m wyliczono 
w spółczynnik i transform acji, k tó rym i można przeprowadzać 
przeliczenie z jednego omówionego układu na drugi.

Obliczenie tak ie  przeprowadzono dla tr ia n g u la c ji Suchej 
Góry z roku  1901 i stw ierdzono, że przeliczeń można doko­
nywać z błędem średnim  +  0,25 m. Podobne przeliczenie 
należałoby przeprowadzić dla tr ia n g u la c ji Zagłębia Dą­
browskiego z r. 1922-1926 —  niem ieckie j tr ia n g u la c ji z r. 1926 
oraz p rusk ie j tr ia n g u la c ji z r. 1885 dla re jonu rybnickiego. 
Sposób przeliczania ilu s tru je  poniższy przykład.

Dane:

- Szukane; współrzędne punktu  i  w Suchej Górze.
7]X XX

Obliczamy:

A y70_ x =  +  1198,46 A * 79_ x =  -  841,27

n x =  +  ° A y , 9_ * +  0 A * 7 8 - * =  +  1 811,54

i  X =  | 79 +  a A * 79_ * +  o A y ^ _ x =  +  12 855,31

Dla ko n tro li obliczenie można przeprowadzić z drugiego 
punktu  danego, na p rzykład  98. Chcąc obliczyć azymut boku 
w  systemie „Sucha Góra”  przy danym  azymucie w  systemie 
„Borow a Góra” , należy do ostatniego dodać skręt podany 
w  poniższej tabelce.

W ielkość skrę tu  jest zależna od rzędnej w  systemie „S u ­
cha Góra” .

Wnioski ostateczne:

1. Za podstawę jednolitego układu map współrzędnych 
dla sporządzenia map górniczych przy jąć tnanguiację  
z r. Is47-1950 obliczoną wg wspołrzędnycn Gaussa-Krugera 
w  systemie Borowej Góry.

2. Pom iary uzupełniające te j tr ia n g u la c ji przeprowadzać 
w  okresie 10-15 la t.

3. Doliczyć w spółczynnik i transfo rm acji .umożliwiające 
przeliczenie z systemu Sucna Góra na Borową Gorę i  od­
w ro tn ie  dla tr ia n g u la c ji z r. 1901, 1922-1926 dla Zagłębia 
Dąbrowskiego, r. 1926 i  r. 1885 dla re jonu R ybnika.

4. Przeliczyć współrzędne wszystkich tych punktów  w  sy­
stemie Suchej Góry na system Borowej Góry, których 
współrzędne podzielone są przez 100 w  celu wykreślenia 
nowej siatki.

5. W kreślić odmiennym kolorem  siatkę Borow ej Góry 
na istniejące mapy robót górniczych.

PORZĄDEK OBRAD XII ZJAZDU DELEGATÓW SGP W OLSZTYNIE 
w dniach 6, 7 i 8 marca 1958 r.

6.111.58. — przed południem: zwiedzanie miasta i  Muzeum Z iem i Olsztyńskiej 
godz. 16, —  Zagajenie i  powołanie prezydium  zjazdu

— Przyjęcie porządku obrad
— W yoor K om is ji: Mandatowej, Wnioskowej, M atk i, Skrutacyjnej

„ 16,45 — Powitanie
„  17 — Przemówienie prezesa G U G iK
„  18 —  W ypowiedzi przedstaw icieli resortowych służb geodezyjnych
,, 18,30 — Referat problem owy przewodniczącego Zarządu Głównego SGP
„  19,30 — Sprawozdanie kom is ji: R ew izyjnej, Sądu K-uezeńsKiego i Mandatowej
„  21 — Spotk.n ie  towarzyskie

7.111.1958. — godz. 9,00 — Złożenie w iązanki kw ia tów  u stóp pomnika K opern ika
„  9,20 — Referat o mapie gospodarczej k ra ju  połączony z wystawa
„  11,Oj — Działalność oświatowo-wydawnicza PPW K
„  11,30 — Dyskusja i składanie wniosków
„  14,00 — 16,00 —  Przerwa obiadowa
„  16,00 — 18,00 —  Dalszy ciąg dyskusji
„  19,00 — Teatr

8.111.1958. godz. 9,00 — Referowanie i  uchwalanie wniosków . . .
 ̂ „  11,00 — Zreierowanie i uchwalenie regulam inu i  in s tru kc ji samopomocy koleżeńskiej

„  12,00 — W ybory uzupełniające
* „  13,30 — Podsumowanie obrad i  zamknięcie zjazdu
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Klemens Godlewski

Wyrównanie sieci niwelacyjnych metodę redukcji obwodów
(cz. II)

Przykład 4

Dotychczas rozpatrzyliśm y zastosowanie metody redukc ji 
obwodów do prostej sieci n iw e lacyjne j, k tó ra  schematycz­
nie może ibyć przedstawiona jako część konwencjonalnego 

' rysunku umieszczonego w  górnej części znanego nam już 
form ularza A. D la pokazania, że metoda ta może być 
zastosowana do nieco bardziej skom plikowanej sieci, roz­
patrzm y sieć uwidocznioną na rysunku 15.

Rys. 15. P rzykład  4. Szkic zależnej sieai n iw elacyjnej zaw iera ją ­
cej 6 punktów  stałych i 2 nowe repery węzłowe. W yrównano je  

metodą redukcji obwodów na form ularzu A, rys. 18

M am y tu  sieć, k tó ra  (jeżeli wyobrazim y sob:e, ja k  przed­
tem, że składa się z kólsik i łańcuchów) podniesiona za 
kółka A  i F  i wyprostowana będzie wyglądać jak  sieć 
Pokazana na rysunku 16.

Rys. 16. P rzykład  4. Sieć z rys. 15 po „podniesieniu” je j za 
punkty A  i F  i „w yprostow aniu” wzdiuż ..osi” „w yprostow ania” 
A X YF .  P rzy  tym  przekształceniu ciąg 4 został „przerzucony” na 

drugą stronę osi wyprostowania

Rozumie się, że sieć z rysunku 15 mogła być podniesiona 
za C i F. W tedy A  i B zw isałyby z X  a D i E z Y. Jednak 
tę szczególną ilustrac ję  zrobiono w g rysunku 16, aby una­
ocznić fak t, że ciąg może być „przerzucony”  na drugą 
stronę osi wyprostowania, gdy tak jest wygodnie j, bez 
żadnej szkody dla w yrów nania  pod w arunkiem , ż.e od­
ch y łk i obwodów zostaną ponownie w łaściw ie obliczone.

Przyglądając się szkicom sipci na rysunkach 15 i 16 zau­
ważymy, że w  num eracii oiągów opuszczono num ery 3 i 7. 
Jeżeli p rzy jm iem y, że ciąg 3 rozciąga się od X  do X , to 
jego długość jest rów na zeru, zerem również jest 
różnica wysokości tego ciągu. To samo stosuie sie 
do ciągu 7, co do którego p rzy jm uiem y, że przebiega od 
Y  do Y. Przerysowawszy sieć po tych dwu uzupełnieniach, 
k tó re  oczywiście są dopuszczalne, otrzymamy szkic sieci 
przedstawiony na rysunku 17, całkowicie podobny do 
schematu na fo rm ularzu  A  z rysunku 18.

O dchyłk i obwodów przekształconej sieci (rys. 17) ob li­
czamy metodą REPER minus REPER, postępując w  ra ­
chunku w  k ie runku  przeciwnym  do ruchu wskazówek ze­
gara, to jest obchodząc obwód w  lewo lub  też metodą OD 
raperu DO reperu, obchodząc obwód w  prawo.

Należy tu ta j pamiętać, że różnice wysokości ciągów 3 i 7 
wynoszą 0,0000 m. Suma obliczonych odchyłek Co, Cu C2,

C3, Ci i C5 jest zerem, oo wskazuje, że obliczono je p ra ­
w id łow o. O dchyłk i te w pisujem y do form ularza A  z rys. 11 
jako A 0, A i, A z, A.3> A 4 i  A 5.

Zbadajm y teraz zm iany dokonane w  odchyłkach obwo­
dów w  w yn iku  pr^grzueenia ciągu 4 na drugą stronę csi 
wyprostowania A.XYF. Zrobiwszy t.o — usunęliśmy granicę 
pomiędzy obwodami A X C A  i CXYFC. Zauważymy, że suma 
odchyłek tych dwu obwodów przedstawionych na rys. 15 w y­
nosi (—4,7) +  (— 3,3) = —8,0 i równa się odchyłce C5 z rys. 17 
lub  A 5 z  rys. 18. Tego samego można oczekiwać, gdyż je ­
żeli usuniemy lin ię  graniczną pomiędzy dwoma obwodami, 
aby złączyć je w  pojedynczy obwód, to odchyłka tego on- 
wodu równa jest algebraicznej sumie odchyłek obu obwo­
dów przed połączeniem.

Obwody A B X A , DEYD  i EFYE  są .te same na rys. 15 
i na rys. 17 oraz rys. 18, gdyż przerzucenie ciągu 4 w  po­
łożenie między ciągami 2 i 5 nie w yw ie ra  w p ływ u  na ża­
den z tych trzech obwodów. Jednak obwód BD YXB  został 
teraz podzielony na dwa obwody BCXB i CDYXC. W idzim y, 
ja k  można było oczekiwać, że suma odchyłek tych obwodów 
na rys. 17 i rys. 1.8 Ct +  C2 =  A, +  A° =  +  13,7 mm, k tó re  
stanow iły odchyłkę obwodu BD Y X B  z rys. 15, zanim zo­
stał on rozb ity  na 2 obwody przez przerzucenie ciągu 4.

Zazwyczaj wygodnie jest wykonać pierwsze obliczenie 
odchyłek na podstawie szkicu przedstawiającego punkty  
i ciągi w  przyb liżen iu  w g ich geograficznego położenia

Rys. 17. P rzykład 4. Szkic sieci z rys. ł.5 po je j „wyprostowaniu"  
(rys. 16) przystosowanej do w yrów nan ia na form ularzu A  (rys. 18) 
przez wprowadzenie „ciągów zerowych” 3 i 7. Odchyłki C0, Cy  

C2, C3, C4, i C5 obliczono ponownie po przekształceniu sieci

(rys. 15). Jednak n iektóre sieci1 wymagać będą przerzuce­
nia pewnych ciągów na drugą stronę osi wyprostowania, 
a to celem upodobnienia szkicu do schematu na fo rm u la ­
rzu obliczeniowym. Nie pow inno to wzbudzać w ątp liw ości, 
bowiem przekształcenie sieci nie w yw ie ra  żadnego w p ływ u  
na ostateczne w y n ik i pod w arunkiem , że odchyłk i będą 
na nowo obliczone, stosownie do układu ciągów i punktów  
na schemacie u góry form ularza obliczeniowego i  zostaną 
użyte w  obliczeniach związanych z w yrównaniem .

C ałkow ite w yrów nanie  rozpatryw anej sieci przedstawione 
jest na rys. 18 w raz ze sprawdzeniem polegającym na

v
•podsumowaniu wartości liczbowych ilorazów  — dokoła każ-

L j

dego wyrównanego p unk tu  węzłowego. Sprawdzenie dokoła 
punktu  X  polega na znalezieniu sumy

a dokoła p unk tu  Y  —  sumy

Ponieważ w yrów nanie  na fo rm u la rzu  A  rys. 18 przebiega 
w  ten sam sposób jak  w yrównanie na fo rm ularzu  A  rys. 6, 
k tó re  już by ło  w  szczegółach omówione, wszelkie komen­
tarze szczegółów obliczeń na rys. 18 są zbędne, z w y ją tk iem  
przypom nienia czytelnikowi,, że ciągom 3 i  7 przypisaliśm y
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W końcu obliczamy i sprawdzamy wyrównane wysokości 
rc-perów węzłowych X  i Y, a m ianowicie (zobacz rys. 15):

D la wykazania, że powyższe rozwiązanie dało tak ie  same 
w yn ik i, jak ie  otrzym alibyśm y, gdyby ciąg 4 nie został 
przerzuoony na drugą stranę csi wyprostowania, pow tórzy­
m y to samo w yrównanie przy założeniu, że sieć podnieśliś­
m y za punkty  C i F tak, że A  i B zw isa ją .z X , a D i  E — 
z Y, ja k  to pokazano na rysunku 19.

Szczegóły w yrów nania  tak  w yprostowanej sieci podane 
są na fo rm ularzu 20. Porównując rysunk i 19 i 20* z ry ­
sunkami 15, 16 i 18 w idzim y, że ciąg 4 jest obecnie 1, c ią g i 
stał się 2 i  ciąg 2 jest 4 w  nowym w yrów naniu . Reszta cią­
gów ma num ery pierwotne. Po p rzy jrzen iu  się’ odchyłkom 
obwodów na rys. 20 w idzim y, że są one identyczne z odchył­
ka m i na szkicu sieci na rys. 15.

Stosując poszczególne v  z rys. 20 do zaobserwowanych 
różnic wysokości, obliczym y wyrównane różnice, ą m ia ­
now icie:

długości równe zeru, różnice wysokości równe zeru i do-  
praw k i równe zeru. 1

Uważne zbadanie szkiców-sieci na rys. 15 i rys 17 oraz 
schematu na fo rm ularzu z rys. 18 wykaże, że' s trza łk i 
na scnemacia form ularza obliczeniowego dla wszystkich 
ciągów wskazują k ie runk i przeciwne do k ie runków  odpo­
w iednich ciągów na szkicach. Wobec tego w  m yśl reguły 
znaków obPczone popraw ki pow inny być dodane do po- 
rmerzonych różnic wysokości ze znakami otrzym anym i przy 
cbPczeniu.

Po obliczeniu poprawek mcżemy ułożyć nastepuiaca 
tablicę. ^

Tablica wyrównywanych ciągów

W dalszym ciągu obliczamy i sprawdzamy wyrównane 
wysokości reperów  węzłowych X  i  Y:

Chociaż 6 spośród 7 obliczonych v  na fo rm ularzu  rys. 20 
różn i się od odpowiednich v  z rys. 18 o 0,1 mm, to nie 
ma to istotnego znaczenia, gdyż wyrównane wysokości 
reperów zaokrąglane są do najbliższego m ilim e tra  nrzed 
ich opublikowaniem . Jeżeli jednak w  n iektórych, specjal-

Rys. 19. P rzykład 4. Sieć 
z rys. 15 po ..podniesieniu” 
za punkty C i i i  „w ypro­
stow aniu” wzdłuż „osi w y ­

prostowania” C X Y  F

nych w ypadków  żądałoby się w iększej ścisłości obliczenia, 
osiągnąć to można przez obliczenie do większej ilości zna­
ków  dziesiętnych. Trzeba jednak zauważyć, że w tedy 
wypadnie odrzucić suwak jako pomoc przy obliczeniach. 

Należy również nadmienić, że chociaż oba sprawdzenia
V

przez sumowanie ilorazów  —'doko ła  X  i  Y na rys. 18
Li

da ły w y n ik i 0,000 — to n iew ą tp liw ie  jest to w yn ik iem  te­
go, iż niedokładności spowodowane zaokrągleniem rachunku 
skompensowały się całkowicie. Odpowiednie, sprawdzenia 
na rys. 20 dały w y n ik i — 0,016 i —  0,021 i są większe od 
tych, ¡jakich się zazwyczaj oczekuje. Tak się jednak złożyło,
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Rys. 20. P rzykład  4. W yrów nanie sieci przedstawionej na szki­
cach z rysunków 15 i 19 przy użyciu form ularza A

że jest to w y ją tko w y  wypadek, w  k tó rym  k ilk a  obliczonych 
w artości zaokrąglono do jednego znaku dziesiętnego z w a r­
tości bardzo b lisk ich  5 w  drug im  znaku dziesiętnym. 
Powtórzenie rozw iązania z rys. 20, tak że wszystkie 
E i K  oraz v  obliczono do trzech znaków dziesiętnych, 
dało w artości v, k tó re  po zaokrągleniu do jednego znaku 
dziesiętnego po zakończeniu rachunku zgadzały się do­
kładn ie  we wszystkich 7 wypadkach z popraw kam i z rys. 18.

Dopuszczalna różnica od 0,000 w  tych sprawdzających 
sumowaniach zależy od ilości znaczących c y fr używanycn 
w  rachunku i względnej w ie lkości użytych lic z b .: W w y ­
padkach nasuwających w ątp liw ośc i co do sum sprawdza­
jących, radz i się zastosować następujące postępowanie. 
Należy zmienić poprawkę v  najkrótszego ciągu biorącego 
udział w  badanym sprawdzeniu przez dodanie do n ie j 
jedności w  ostatnim  miejscu, dodając tę jedność z od-

V
w ro tnym  znakiem w  stosunku do znaku sumy T ■ Jeżeli

L

v
ta a rb itra lna  zmiana tego v daje ta k i n o w y — , że znak

J-j

sumy sprawdzającej zm ieni się na odw rotny po wprowadze-

V
m u do n ie j tego nowego ilo ra z u — * można ten w y n ik  p rzy-

i-d

jąć jako dowód, iż p ie rw otny kom plet v  jest p raw id ło ­
wy. Czasami dopuszczalna różnica może być większa od 
wykazanej przez powyższe postępowanie, ja k  to m ia ło 
miejsce z przykładem  z rys. 20. Zanim  rachm istrz zdo­
będzie dostateczną p raktykę  w  ocenie dopuszczalnej róż­
n icy szybko i pewnie, zaleca się p rzy jąć jako wskazówkę, 
iż w  wypadku, gdy zalecana procedura nie spowoduje zm ia­
ny. znaku sumy sprawdzającej, należy starannie sprawdzić 
wszystkie stadia rozwiązania.

D rug im  punktem , k tó ry  dobrze będzie omówić przy 
sposobności, jest mechanika obliczeń tego typu. Stosowa­
nie metody wymaga szeregu drobnych obliczeń. Form ula­
rze obliczeniowe ułożono celem u ła tw ien ia  systematyczne­
go rachunku i  zmniejszenia m ożliwości omyłek. Poleca 
się w  czasie w ykonyw ania obliczeń w ypisywać w artości 
liczbowe nad i pod czynnikam i w  nawiasach w  pierwszych 
dw u kolumnach form ularza, bowiem wartości te będą po­
nownie użyte w  dalszych obliczeniach. N ie ty lko  m ia­
now n ik  ułam ka przy obliczeniu E ponownie występuje jako 
m ianow nik przy obliczeniu odpowiedniego K , lecz także 
drugie czynn ik i liczn ików  E i  K  ponownie występują 
przy obliczaniu odpowiedniego v.

D la obliczenia suwakiem E2 i  K 2 na rys. 20 jedno usta­
w ienie wystarcza dla obliczenia obu w artości (oczywiście, 
po uskutecznieniu wskazanych sumowań). D zie lim y L« 
przez (Ej +  L 3 - f  L 4), ustaw iając 25,4 na skali B naprzeciw 
15,9 na ska li A. Wartość 5,9 na skali A  znajdująca się 
naprzeciw 9,5 na ska li B jest wartością Eo, a 0,4 na skali A  
naprzeciw 0,6 na ska li B jest w artością K 2. Podobnie w a r­
tości innych E i  K  mogą być obliczane param i. D la o trzy­
mania dokładniejszych w yn ików  można użyć skale C i D  
suwaka zamiast skal A  i B, ale użycie tych skal może w y ­
magać większych m an ipu lac ji suwakiem. Skale te um ożli­
w ia ją  często rachunek do dw u znaków 'dziesiętnych. W ska­
zane jest ich użycie przy sprawdzaniu obliczeń, o czym 
wyżej.
Przykład 5

Zaczerpnięty z książki: Taschenbuch der Landmessung 
und Kulturtechnik-herausgeg'eben von C urtius M ülle r, w y ­
danie z 1929 r., str. 280 i następne.

Rysunek 21 jest szkicem sieci 'n iw elacyjne j składającej 
się z 2 punktów  stałych F i i F 2 i 2 nowych reperów 
węzłowych A  i  B. Sieć tę w yrównam y metodą redukc ji 
obwodów.

Zakładając, że w  punktach F] i F2 są po dwa kó łka  łań­
cucha wyobrażającego tę sieć (rys. 22), możemy ją  w yp ro ­
stować w zdłuż osi wyprostow ania F2B A F i —  podnosząc za 
Fz i  F i. C iąg 2 zostanie przerzucony na drugą stronę osi 
w yprostowania i sieć p rzy jm ie  w tedy kszta łt przedstawiony 
na szkicu z rys. 23: ciąg 1, 3 i 5 o tw orzą  lin ię  poziomą, 
a ciągi 2 i  4 zwisać będą z punktów  B i  A.

Szkic na rys. 23 jest podobny do 
schematu fo rm u la rza  A. Na szkicu 
tym  s trza łk i na ciągach wskazują 
k ie runek odw rotny w  stosunku do 
strzałek na ciągach w  schemacie 
fo rm ularza A. K ie runek ciągu 3 
zmieniono celowo na k ie runek OD 
A  DO B (reguła znaków), C0, C,, 
C2 i C3 są obliczonym i odchyłkam i 
poszczególnych obwodów w  m ili­
metrach. Suma odchyłek poniżej 
l in i i  poziomej pow inna równać się 
ujem nej odchyłce powyżej te j l in i i,  
co jest sprawdzeniem praw id ło ­
wości obliczenia odchyłek:

Co +  C i +  C2 =  —  C,
Sieć w yrów nano na fo rm u la ­

rzu  A, rys. 24.
W yrównania różnic wysokości po zaokrągleniu poprawek 

do całych m ilim e tró w  dokonano w  poniższej tablicy.

Tablica wyrównywanych ciągów
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Obliczenie wysokości w yrównanych reperów:

W y n ik i powyższe są identyczne z otrzym anym i przy w y ­
rów naniu  metodą spostrzeżeń w arunkowych.
P n y k ła d  6

Zaczerpnięty z książki: D r Ing. Heinz W ittke  — Geodä­
tische B riefe — Vermessuingstechnik, wydanie 1 z 1952 r „

Rys. 23. P rzyk ład  5. Szkic sie­
ci z rys. 21 po je j „podmie- 
sieniu’’ za punkty  F z i  F x
i ..»wyprostowaniu” wzdłuż ,,osi 
w yprostow ania” Fz B A F y CQ, 
C\> C2 i  C 3 s3 odchyłkam i 
obwodów, w  ta k  przekształco­
nej sieci. N um erację ciągów 
i ich k ie ru nk i dostosowano do 

schematu form ularza A

Rys. 25. P rzykład  6. Szkic geograficzny sieci zależnej zaw ierającej 
2 stałe punkty i 3 nowe repery węzłowe. W yrów nano ją  metodą 

redukcji obwodów na fo rm ularzu A, rys. 28

str. 412 — 413. D r W ittke  podał p rzykład  w yrów nania  me­
todą spostrzeżeń pośrednich sieci n iw e lacy jne j przedsta­
w ione j na rys. 25. Zawiera ona 2 p u nk ty  znane i 3 nowe 
repery węzłowe. Sieć tę w yrów nam y metodą redukc ji ob­
wodów na fo rm ularzu  A.

Rys. 24. P rzykład  5. W yrów nanie sieci przedstawionej na rysun­
kach 21 i 23 przy użyciu form ularza A

Jeżeli założymy, że w  punktach A  i B są po trzy  kółka 
łańcucha wyobrażającego tę sieć, ja k  to naszkicowano na 
rys. 26, to  możemy ją  wyprostować wzdłuż osi w yprosto­
w ania BCDEA (narysowanej grubszym i lin ia m i na tym  
szkicu) podnosząc za p u n k ty  B i A. W tedy ciągi 2 1 6  zo­
staną przerzucone na drugą stronę osi wyprostowania i sieć 
p rzy jm ie  kszta łt przedstawiony na rys. 27: ciągi 1, 3, 7 i 9 
u tw orzą lin ię  poziomą, a ciągi 2, 4, 6 i 8 zwisać będą 
z punktów  C, D i E.

W tak  przekształconej sieci obliczamy odchy łk i obwodów 
metodą REPER m inus REPER lub  metodą od reperu do 
reperu. Założywszy dalej, że opuszczony w  num eracji ciąg

Rys. 2.7. P rzykład  6. Szkic sieci 
z rys. 25 po je j przekształceniu przez 
„podniesienie” za pu nk ty  A  i B 
i ,»wyprostowanie” wzdłuż osi w y ­
prostowania BCDEA. N um eracja cią­
gów i ich kierunki' zgodne z num e­
racją i k ie runkam i na fo rm ularzu A

5 rozciąga się od D do D, możemy z rys. 26 wpisać nume­
rację ciągów i  oznaczenia punktów  na schemat fo rm u la ­
rza A, rys. 28, na k tó rym  ciąg 5 w ystąp i jako  „ciąg zero­
w y ” . O dchy łk i C0, Cu C2, C3, C4 i C5 wpiszemy do fo rm u ­
larza jako  A 0, A [ ,A2, A j, A 4 i  A 5

Trzeba nadmienić, że sporządzenie szkiców ilustru jących 
przekształcanie sieci ze szkicu geograficznego do fo rm y 
podobnej do schematu na fo rm ularzu  obliczeniowym jest 
pożyteczne. Jednak po k ró tk ie j praktyce rachm istrz może 
uznać, że jest to zbędna praca, bowiem wyobraźnia pozw oli 
mu z łatwością przejść od szkicu sieci do schematu na 
form ularzu. O dchyłk i obwodów przekształconej sieci A 0, 
Ai... iitd. obliczy bez trudu , posługując się szkicem sieci 
i  schematem form ularza obliczeniowego i wpisze je do nie­
go bez obliczania odchyłek C0, Cj... itd .

Po zakończeniu obliczeń otrzymano następujące popraw ­
k i: Vi =  —  1,0 mm, i>2 =  +  9,0 mm, v , =  — 2,7 mm, 
Vi — —  4,3 mm, v t =  — 8,3 mm, v 7 =  +6,2 mm, 
vs =  +  3,5 mm, va — +  3,5 mm. Popraw ki te dodajemy 
bez zm iany znaków do pomierzonych różn ic wysokości (re­
gułę, znaków uwzględniono w  k ie ru n ku  strzałek na szkicu, 
odw ro tnym  dla każdego Ciągu od k ie runku  strzałek -na 
schemacie) i o trzym ujem y następujące w yrównane różnice: 
hi =  +  20,0000, h2 =  +  70,0090, h3 =  +  40,0173, h t =  
=  — 20,0083, h„ =  +  29,9917, h7 =  — 10,0118, h0 =  — 9,9965 
i ha =  +  40,0035 m. Obliczone przy pomocy w yrównanych 
różnic wysokości wyrównanych reperów wynoszą:

Powyższe w y n ik i są identyczne z o trzym anym i przez 
autora.
Przykład 7

Zaczerpnięty z ks iążki Geodezja gospodarcza, tom I, 
Warszawa 1953. D zia ł drug i. Rozdział IV . M gr inż. Cze­
sław W yszogrodzki — N iw e lacja  m iejska, str. 364—367.

P rzykład  podany^ przez inż. Wyszogrodzkiego jest po­
dobny do p rzykładów  1 i 3. Przytoczono go tu ta j po to, 
aby czyte ln ik mógł przeanalizować podobieństwa i różnice 
m iędzy metodą re dukc ji obwodów a metodą, k tó rą  inż. 
W yszogrodzki nazwał sposobem łącznego w yrównania 
węzłów.

Rozpatrywana sieć zawiera 5 punktów  znanych i 2 nowe 
repery węzłowe. Szkic je j na rys. 29 sporządzono zgodnie 
z potrzebam i w yrów nania  metodą re d u kc ji obwodów na 
fo rm u la rzu  A.

Po podniesieniu sieci zą R1 i  R3 i w yprostow aniu  wzdłuż 
osi w yprostowania R1—W1—W2—R3, p rzy jm ie  ona w ygląd
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Obliczenie w yrównyw anych wysokości reperów węzłowych:

Otrzymane w y n ik i są identyczne z w yrów naniem  meto­
dą łącznego w yrów nania  węzłów, która, ja k  czyte ln ik zdą­
ży ł zauważyć, opiera się na podobnych założeniach jak  me­
toda re dukc ji obwodów. Jednak rozw in ię ta  została w  innym
kierunku. D la osiągnięcia celu 
wymaga bardzo dużej ilości 
obliczeń i  skupionej uwagi 
rachm istrza w  każdym sta­
d ium  postępowania. Już przy 
dwóch węzłach, ja k  w  rozpa­
trzonym  przykładzie, metoda 
re dukc ji obwodów daje w ie lką 
oszczędność czasu i w ys iłku  
myślowego. Przy w iększej licz ­
bie węzłów  — ilość pracy 
w kładanej w  układanie tabel obliczeniowych, a przede 
w szystkim  zawiłość postępowania przem awiają za zupeł-

R j 3. 28. P rzykład  6. W yrów nanie sieci z rys. 25 przy użyciu lu rrau-
larza A

przedstawiony na rys. 30. W tak  przekształconej sieci od­
chy łk i obwodów odpowiadają odchyłko] 
z rys. 29.

Rys. 29. P rzykład  7. Szkic zależnej sieci n iw elacyjne j zaw iera ją­
cej 5 punktów  stałych d 2 nowe repery węzłowe. W yrównano ją  

metodą redukcji obwodów na form ularzu A , rys. 31

Założywszy, że opuszczony w  num eracji na szkicu ciąg 
5 rozciąga się oid W2 do W 2 i jest ciągiem zerowym, w p i­
sujemy do fo rm ularza  A  rys. 31, potrzebne do w yrów nania  
dane. W yrównanie różnic wysokości wykonano w  poniższej 
tab licy:

Rys. 31. P rzykład  7. W yrów nanie sieci z rys. 29 na form ularzu A

nym  zaniechaniem użycia metody łącznego w yrów nan ia  
węzłów. W ydaje się, że metoda re dukc ji obowodów pow in ­
na całkow icie zastąpić metodę punktów  węzłowych.

Tablica wyrównanych ciągów

Ćwiczenie 1. W yrównać sieć z rys. 29 po podniesieniu je j 
za punkty  R2 i K5 i w yprostow aniu wzdłuż osi R2—W1— 
—W2—R5, ja k  to pokazano na rys. 32.



M gr Stefan Żmuda

Kartograficzne opracowanie rzeźby terenu Polski
K artog ra fia  w  d ług im  procesie tworzenia mapy wymaga 

ogromnego w kładu  pracy specjalistów różnych dziedzin 
nauki. Od założenia sieci geodezyjnej do gotowej mapy 
jest bardzo daleka droga. Liczne grono osób opracowują­
cych mapę zmienia się często, napotyka na liczne tru d ­
ności i niespodzianki w  d ług im  cyklu  produkcyjnym . Od 
k w a lif ik a c ji i. poczucia odpowiedzialności za własną pracę 
każdego z tw órców  wieloetapowego dzieła zależy w  decy­
dującym  stopniu jego wartość. Zagadnienie jest n iew ąt­
p liw ie  trudne dg przeprowadzenia, ale realne w  opraco­
w aniu  map topograficznych w  w ie lk ich  skalach. T u ta j p ra­
ca opiera, się w  przeważającej mierze na oryginalnych po­
miarach w  terenie, a pomoc istniejących opracowań jest 
raczej drugorzędna.

Inaczej przedstawia się sytuacja z opracowaniam i m ało- 
skalowym i, syntetycznymi. Opieranie się na mapach z o ry­
g inalnych zdjęć terenowych jest praw ie zawsze pośrednie, 
a tym  samym na jlepsze. źródło podstawowe staje się drugo­
rzędne. N ie dotyczy to jedynie strony nazewniczej, gdzie 
w  każdym w ypadku podstawą będzie mapa oryginalna. 
W  mapach ogólnych typu fizycznego osiągnięcie należytego 
poziomu ich wartości jest w  naszych w arunkach zagadnie­
niem niezm iernie trudnym  i złożonym. Składa się na to:

1. B rak pokrycia terenu P olski jedno litym  oryg ina lnym  
zdjęciem polowym.

2. B rak opracowań mapowych dla terenu Polski w  ska­
lach pośrednich, opartych na konsekwentnie opracowanych 
mapach z oryginalnego zdjęcia polowego.

3. B rak  praktycznego przedstawienia na przykładach 
przetransform owania w iedzy teoretycznej odnośnie fo rm  
rzeźby terenu Polski.

4. B rak  genetycznej reg iona lizacji geograficznej mogącej 
być podstawą map fizyczno-geograficznych.

5. B ra k  naukowego ujęcia zagadnienia generalizacji.
I  teraz dopiero jesteśmy u źródła przyczyn wpływ ających 

w  decydującym stopniu na to, że ukazujące się mapy nie 
odpowiadają wym aganiom  staw ianym  odnośnie kartogra­
ficznego zobrazowania terenu Polski.

Dobra mapa zawiera w ięcej wiadomości o danym tere­
n ie  niż najlepsze kilkunastostron icow e opracowanie teksto­
we. Na jelj treść składa się cały zespół elementów ściśle 
powiązanych ze sobą w  harm onijną całość, wyrażoną przy 
pomocy znaków umownych, w  tak ie j wzajem nej zależności, 
w  ja k ie j przedstawiane szczegóły zna jdują  się na odnoś­
nym  terenie. Podstawowym elementem treści mapy ogólno-

geograficznej czy fizycznej jest rzeźba terenu, a jakość 
je j opracowania jest m ie rn ik iem  w artości mapy. Celem n i­
niejszego a rtyku łu  jest w łaśnie omówienie tego problem u 
w  odniesieniu do Polski.

W  użyciu ogółu społeczeństwa jest k ilk a  map fizycznych 
P olski w  różnych skalach, wykonanych w  różnych okresach 
czasu, przez różnych autorów. Porównanie m apy w yka ­
zuje daleko idącą różnorodność w  przedstaw ieniu tego 
samego elementu treści mapy, ja k im  jest rzeźba terenu 
(rys. 1, 2, 3). W prawdzie każda z tych  map opracowana 
była  na podstawie innego założenia i każda m ia ła inne 
przeznaczenie, n iem nie j istniejące różnice potw ierdza ją  
dobitn ie słuszność postawionego zastrzeżenia.

N ie w n ika jąc b liże j w  wartość tych opracowań, ani nie 
przeprowadzając zbyt dokładnej analizy porównawczej

Rys. 2. W ycinek z m apy Polski w  skali 1 : 2 000 000, opracowanie 
M. Janiszewskiego. W yd. PZW S — 1948 r.

Rys. 1. W ycinek z m apy Polski (hipsom etria) w  skali 1 : 2 000 000 
z Atlasu Polski Zeszyt 1. W yd. GUCJiK — 1954 r.

Rys. 3. W ycinek z m apy Polski w  skali 1 : 2 000 000 — opracowa­
nie i w ydanie P P W K  — 1956 r.
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przytoczonych przykładów, należy stw ierdzić, że na obec­
nym etapie osiągnięć ka rto g ra fii nie pow inny już mieć 
miejsca tego rodza ju  dowolności w  opracowaniu rzeźby te­
renu Polski. W  zw iązku z tym  nasuwa się k ilk a  zasadni­
czych pytań, k tó re  n iew ą tp liw ie  n u rtu ją  niejednego użyt­
kow nika  tych map.

1. Dlaczego is tn ie ją  takie rozbieżności w  przedstawieniu 
tego samego elementu?

2 . Ozy rysunek rzeźby terenu P olski na publikow anych 
opracowaniach odpowiada podstawowym w arunkom  ka rto ­
graficznego zobrazowania terenu, to  jest w  dostatecznym 
stopniu charakteryzuje fo rm y terenu poszczególnych re­
gionów geograficznych?

3. Czy skale wysokościowe przyję te  w  opracowaniu da­
nych map są odpowiednio dobrane, by  wystarczająco cha­
rakteryzować rzeźbę terenu Polski?

4. Czy zastosowano odpowiedni stopień generalizacji 
w  opracowaniu tych map?

Chcąc dać wyczerpującą odpowiedź na postawione p y ­
tania, należałoby dokonać o lb rzym ie j pracy -—, szczegóło­
w e j analizy m orfom etrycznej rzeźby terenu Polski, opartej 
na materiałach kartograficznych z oryginalnych opraco­
wań terenowych oraz na lite ra tu rze  opisowej, szczegółowo 
omawiającej k ra in y  geograficzne Polski. Ze względu na 
przyczynkow y charakter niniejszego opracowania, posta­
w ione zagadnienie będzie omówione ty lko  w  ogólnych za­
rysach w  stopniu wystarczającym  dla wykazania ważności 
pewnych problem ów, celem postawienia ich w  rzędzie p ro ­
blemów aktualnych, czekających rozwiązania przez ka r­
tografię  względnie pokrew ne dyscyp liny naukowe. Do tych 
problem ów  należy zaliczyć:

1. Postawienie zagadnienia Opracowania rzeźby terenu 
we w łaściw ym  znaczeniu przed zamierzeniem nowego opra­
cowania pokryc ia  P o lsk i mapą topograficzną w  skali 
1 :10 000.

2. Potrzebę szczegółowej, genetycznej regionalizacji geo­
graficznej terenów Polski.

3. Potrzebę naukowego opracowania zagadnienia gene­
ra lizac ji.

4. Potrzebę opracowania nowej fizycznej mapy Polski 
na podstawie oryg ina lnych zdjęć z uwzględnieniem wyżej 
podanych momentów.

Zagadnienie rzeźby terenu na mapach

Podstawową składową treścią map topograficznych oraz 
geograficznych typu  fizycznego jest rzeźba terenu. Znacze­
n ie  je j jest różne w  każdej z tych grup i wzrasta ze w zro­
stem ska li mapy.

Mapy topograficzne dzięki dużym skalom pozwalają 
w  zasadzie przedstawić dokładnie konfigurację  terenu 
w  sposób dostatecznie czytelny i  zrozum iały, zaś mapy 
geograficzne przedstaw iają to zagadnienie w  sposób uogól­
niony, dający ogólne pojęcie o ko n fig u ra c ji terenu. Pod­
czas .gdy na mapach topograficznych w  skalach 1 : 10 000 
czy 1 : 25 000 można w  zasadzie przedstawić dokładnie 
i przejrzyście wszystkie fo rm y rzeźby terenu tak naturalne, 
ja k  i sztuczne — to na mapach geograficznych w  małych 
skalach da się wykazać ty lk o  fo rm y główne. Im  drobn ie j­
sze są form y, tym  przedstawienie ich jest trudniejsze 
i w  zależności od zmniejszania się skali mapy obraz ich 
staje się coraz bardzie j uogólniony.

I
Przedstawienie rzeźby terenu na mapach topograficznych

Od map topograficznych w  w ie lk ich  skalach, będących 
podstawą w  p lanow aniu gospodarczym względnie służących 
do orientow ania się w  terenie, wymaga się, by rysunek 
rzeźby /odtwarzał z całą dokładnością najdrobniejsze 
fo rm y ukształtowania. D la zadośćuczynienia tym  wymaga­
niom  technika opracowania rzeźby terenu na mapach topo­
graficznych w prow adziła  cały szereg m ożliwości w  gra­
ficznym  przedstaw ieniu tego zagadnienia. D la danej skali 
mapy topograficznej przy ję to  odpowiednie cięcie poziom i­
cowe o jednej w artości wysokości w arstw ow ej —  jako  
podstawowe. W  celu osiągnięcia w iększej pełności, w yraz i­
stości i przejrzystości obrazu rzeźby terenu, w  wypadkach 
gdy charakterystyczne je j szczegóły nie mogą być przed­
stawione poziomicam i zasadniczymi, stosuje się poziomice 
pomocnicze o wartości połowy względnie poziomice uzupeł­
niające o w artości jednej czw arte j podstawowego stopnia 
warstwowego. P rzy opracowaniu map obszarów górskich 
wartość wysokości w arstw ow ej może być zwiększona dw u­

kro tn ie  w  zastosowaniu dla większych regionów i ■ o jedna­
kow ym  typ ie  rzeźby terenu. Szczegóły rzeźby terenu nie 
dające się przedstawić za pomocą poziomic, ja k  wąwozy, 
fo rm y krasowe, strome brzegi itp . oznacza się specjalnymi 
znakami um ownym i.

M im o takich m ożliwości opracowanie rzeźby terenu 
na mapach topograficznych przedstawia Wiele trudności 
i wymaga wszechstronnego przygotowania i  dużego do­
świadczenia fachowego osób w ykonujących tfe prace. T rud ­
ności te będą różnego rodzaju, w  zależności od tego, czy 
w ykonu je  się oryginalne zdjęcie terenu czy opracowuje ma­
pę na podstawie m ateria łów  kartograficznych już istnie­
jących. N ajw iększą trudność przedstawia n iew ą tp liw ie  o ry ­
ginalne zdjęcie terenu, od którego wymaga się opracowania 
pow ierzchni ziem i — jednolitego — jeś li chodzi o sposób 
wykonania, jednocześnie zaś właściwego dla danego regionu 
geograficznego. Opracowujący musi sobie dokładnie zdawać 
sprawę z w arunków  geograficznych istniejących na danym 
terenie, by obraz ich na mapie b y ł zgodny z założeniami 
kartograficznego przedstawienia danych form .

Przed przystąpieniem do opracowania terenowego po­
w inna być przeprowadzona gruntowna analiza istniejących 
m ateria łów  kartograficznych i lite ra tu ry  geograficznej 
d la  danego terenu, by na te j podstawie określić ogól­
ne założenia kartograficzne zobrazowania pow ierzchni 
ziemi. Pozwoli to na ustalenie z góry pewnych ra ­
mowych wytycznych odnośnie sposobów przedstawienia 
danych fo rm  m orfologicznych na opracowywanej ma­
pie. Ogólne wytyczne w in n y  uwzględniać charakte­
rystyczne fo rm y d la  danego regionu, w skazówki do­
tyczące stosowania poziom ic pomocniczych i uzupeł­
niających, w  jak ich wypadkach stosować znaki umow­
ne natura lnych ozy sztucznych fo rm  rzeźby itp . Takie  usta­
lenie wstępnych w ytycznych jest konieczne ze względu na 
potrzebę osiągnięcia jednolitości zobrazowania całych re ­
gionów opracowywanych przez liczne grono wykonawców.

P raktyka  dotychczasowych opracowań topograficz­
nych wykazała, ja k  w ie lk ie  trudności przedstawia opraco­
w anie rzeźby terenu, jeś li chce się osiągnąć pożądane rezu l­
taty. Rzeźba terenu dzięki swej specyfice oddziaływającej 
subiektyw nie na wykonawcę jest tym  bardzie j trudna do 
właściwego opracowania, że w  ciągu całego cyklu  w ykony­
w ania mapy jest ona przetwarzana przez paru ludzi. Ina ­
czej w id z i rzeźbę terenu teore tyk kartogra f, inaczej p rak ­
tyk . Inaczej rozum ie i  podchodzi do rzeźby terenu geograf, 
a inaczej geodeta. Wobec tego należałoby wnioskować, 
że skoro możliwe, jest tak  różne ustosunkowanie się do tego 
samego zagadnienia, to  tym  samym problem  rysunku rzeźby 
terenu jest również subiektyw ny. Takie przypuszczenie 
nasunie się każdemu, k to  b liże j zainteresuje się tym  p rob­
lemem w  publikacjach kartograficznych. Tw ierdzenie takie, 
aczkolw iek poparte argumentami, by łaby jednak z grun­
tu  fałszywe i  niew łaściwe. Istota rzeczy tk w i nie w  subiek­
tywności zagadnienia, lecz w  niedocenianiu tegoż.

Zadaniem rysunku poziomicowego jest takie przedsta­
w ienie rzeźby terenu, aby mapa była czytelna i zrozu­
m ia ła  przede w szystkim  jako obraz natura lnych fo rm  
z całym ich bogactwem i różnorodnością. Rysunek rzeźby 
terenu na mapach w ie lkoskalow ych w  zasadzie oddaje ob­
raz zbliżony do rzeczywistych form . dzięki bogatej skali 
cięcia poziomicowego, lecz oparty  wyłącznie na podstawach 
geometrycznych zatraca częstokroć w łaściwości charakte­
ru  danych fo rm  m orfologicznych. Gdzie tk w i przyczyna 
tego stanu rzeczy?

Rysunku rzeźby terenu nie można traktow ać ani jako 
obrazu rów nych wysokości, co sugeruje de fin ic ja  poziom i­
cy, ani w  oderwaniu od p raw  w arunkujących daną kon ­
figurację. Rysunek rzeźby terenu w in ien  być na każdej 
mapie i  w  każdej ska li przedstawiony tak, by charakte­
rystyczne fo rm y kra jobrazu morfologicznego nie ty lko  nie 
zniknęły, ale żeby zostały podkreślone, tworząc logiczna 
i harm onijną całość. Różnorodność fo rm  terenowych, od 
n iz in  do gór, obszary ubogie i bogate pod względem m or­
fologicznym  trzeba zespolić w  harm onijną całość, przy 
zachowaniu ścisłości matematyczno-graficznego ujęcia ry ­
sunku, k tó ry  w in ien  być w ie rn y  dla wszystkich skal.

Zagadnienie rzeźby terenu na mapach małoskalowych

Porównując e fekty osiągnięte w  przedstawieniu rzeźby 
terenu na mapach w ie lkoskalow ych i małoskalowych można 
stw ierdzić, że pierwsze u jm u ją  to zagadnienie w  stopniu 
dostatecznym, natom iast drugie nie zaspokajają w  pełn i
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wymagań stawianych dobrej mapie. W ymogi stawiane gra­
ficznemu przedstawieniu rzeźby terenu na mapach mało- 
skalowych są inne niż na mapach w ie lkcska low ych. Tu ta j 
cięcie poziomicowe jest dostosowane do ogólnych fo rm  
ukształtowania pow ierzchni ziemi. Wartość stosowanych 
poziomic odpowiada wartości ogólnego Charakteru przed­
stawianych form , a wartość wysokości w arstw ow ej zmie­
nia się w  zależności od zmiany ich wysokości względnych. 
Podstawowym, problemem jest dążenie do osiągnięcia n a j­
lepszych rezultatów  w  przedstawianiu trzeciego w ym ia­
ru , to  jest p lastyk i zgeneralizowanych fo rm  rzeźby terenu.

W  dążeniu do najwłaściwszego przedstawienia rzeźby te ­
renu na mapach małoskalowych nie osiągnięto jeszcze 
w  pe łn i zadowalających rezultatów. W dążeniu do w y ­
miernego i  ja k  najbardziej plastycznego przedstawienia rzeź­
by terenu na mapie wypracowano dotąd trzy  zasadnicze 
i k ilk a  kombinowanych metod graficznego przedstawienia 
fo rm  terenowych na mapie. Pierwsze p o ja w iły  się w  k a r­
to g ra fii poziomice zastosowane do rysunku terenu z koń­
cem X V I I I  w ieku  we F rancji. Poziomice dają doskonałe 
pojęcie o wysokości fo rm  terenowych, n ie  przedstaw iają 
jednak ich p lastyk i. W  kilkanaście la t później po ja w iły  się 
k resk i jako najdokładnie jszy i  pełen w yrazu sposób od­
tworzenia nierówności. Zastosował je po raz pierwszy 
od rysunku map Lehman pod koniec X V I I I  Wieku. K resk i 
pozwalają na oddanie p las tyk i terenu nawet z drobnym i 
szczegółami, nie dają jednak zupełnie pojęcia o wysokości 
form . Stąd w  późniejszym okresie stosowano dość pow ­
szechnie łączenie tych dwóch metod razem. W  nowo­
czesnej ka rto g ra fii metoida ta jako obciążona nadmiarem 
rysunku  — okazała się niepraktyczna. Niedoskonałości 
te j zapobiega barwoplastyka. Metoda ta  polega na p rak­
tycznym  przystosowaniu natura lnych barw  tęczy dla uzys­
kania plastycznego szeregu barw , dającego wrażenie głębi 
i wypukłości. Pojedyncze tony skali, odtwarzając poszcze­
gólne poziomy, zlewają się równocześnie w  harm onijny 
zespół, rzucający się w  oczy plastyczną masą fo rm  tereno­
wych. W połączeniu z poziomicam i i  ukośnym oświetleniem 
staje się barwoplastyka najdoskonalszym sposobem odtwo­
rzenia terenu na mapie. Trudności w  technicznym w ykona­
n iu  oraz pewne niedoskonałości te j metody, d la terenów 
płaskich un iem ożliw ia ją  w  ch w ili obecnej powszechne sto­
sowanie je j w  ka rtog ra fii.

Ogólnie p rzy ję ty  obecnie system poziomicowego przedsta­
w ien ia  rzeźby terenu przez swoją warstwowość nie cha­
rakte ryzu je  w  dostatecznym stopniu w łaściwości poszcze­
gólnych fo rm  krajobrazowych. Rysunek poziom icowy rzeźby 
jest w ym ierza lny ty lk o  na swoich lin iach, natomiast po­
w ierzchnie między poszczególnymi pozomicami nie dają 
wyobrażenia o istniejących na nich formach. Niedoskona­
łość ta w  dużym stopniu jest w yn ik iem  wyprzedzenia 
te o rii przez p rak tykę  oraz niezależnych dróg ich rozwoju. 
Podejście geometryczne w  przedstaw ieniu rzeźby terenu, 
dom inujące w  ka rto g ra fii, jest niewystarczające, potrzebna 
jest tu  jeszcze podbudowa genetyczna, k tó ra  Winna _ nadać 
pierwszemu charakter zgodny z wym ogam i staw ianym i 
mapie. Specjalnie ważne jest podejście genetyczne przy 
przedstawieniu rzeźby terenu w łaśnie na_ mapach mało­
skalowych, gdzie wykazanie charakteru rzeźby danych jed­
nostek regionalnych jest bardzo trudne ze względu na p ro ­
porcję rysunku do w ie lkości przedstawionej fo rm y. I  tu  
w y łan ia  się szczególna potrzeba współpracy geomorfologii 
z ka rtogra fią . K a rtog ra fia  potrzebuje od geomorfologii 
stworzenia genetycznej regionalizacji, mogącej być podsta­
w ą map fizyczno-geograficznych.

Zagadnienie genetycznej regionalizacji powierzchni ziemi

Zagadnieniem genezy fo rm  m orfologicznych i ich cha­
ra k te rys tyk i dla potrzeb kartograficznego opracowania 
rzeźby terenu zainteresowano się stosunkowo późno, bo 
dopiero w  d rug ie j połow ie X IX  w ieku, w  zw iązku z ko­
niecznością opanowania m ap nieznanych te ry to riów , nau­
kowego zbadania tych Ziem i ich bogactw naturalnych. 
P ion ieram i te j dziedziny poznania ziem i b y li geolodzy, 
geografowie 1 topografow ie, co stworzyło korzystne w a­
ru n k i dla je j rozw oju. Zagadnienie m orfo log ii pow ierzchni 
ziem i rozw ija ło  się początkowo odrębnym i to ram i w  te­
zach głównych, a m ianowicie w  Stanach Zjednoczonych AP, 
F ranc ji, Niemczech. W ie lk i dorobek w  początkowym roz­
w o ju  ta j nauki m ia ł ośrodek w  Stanach Zjednoczonych, 
przeprowadzający swe badania w  pustynnym  krajobrazie, 
k tó ry  odsłaniał s truk tu rę  geologiczną i dostarczał doskona­
łych ilu s tra c ji potęgi czynników  modelujących.

Okolicznością sprzyjającą rozw ojow i nowej gałęzi nauki 
by ło  pojaw ienie się map w ie lkoskalow ych na użytek w o j­
ska. Mapy topograficzne od zaraz postaw iły kwestię przed­
stawienia rzeźby terenu w  rzędzie podstawowych zagadnień, 
wchodzących w  skład ich treści. Potrzeby topog ra fii w o j­
skowej narzuciły n iew ątp liw ie  swój s ty l p ierwszym  docie­
kaniem  z omawianej dziedziny, czego ślady uw idoczn iły 
się w  „G eogra fii fizycznej”  de M artonne’a.

Koniec w ieku X IX  przynosi wspania ły rozwój geomorfo­
log ii, w  k tó re j w y b ija ją  się specjalnie dwa nazwiska, 
a m ianow icie: W. Penc i  W. M. Dawis — tw órcy dwu nie­
zależnych, różnych poglądów na kwestię kszta łtow ania się 
pow ierzchni ziemi. Zakres zainteresowań i dociekań, po­
czątkowo obejmujący Większe jednostk i geograficzne, jak  
morza, lądy, góry, n iz iny — stopniowo poszerzał się i specja­
lizow ał, obejm ując coraz mniejsze regiony, aż do pojedyn­
czych fo rm  morfologicznych.

Jakie rezu lta ty osiągnięto? W w yn iku  poszukiwań, dys­
ku s ji i  k ry ty k  wyjaśniono w  zasadzie pochodzenie i ge­
nezę fo rm  m orfologicznych napotykanych na pow ierzchni 
ziemi. Uporano się ze stroną opisową, natom iast nie osiąg­
nięto jeszcze należytych rezultatów  w  praktycznym  zasto­
sowaniu tych osiągnięć dla potrzeb ka rto g ra fii. W naszych 
warunkach problem  ten poszerza się jeszcze o potrzebę 
ujednolicenia nom enklatury jednostek regionalnych wydzie­
lanych na obszarze Polski.

Podział regionalny Polski

Od r. 1945 toczy się w śród grona geografów polskich dys­
kusja  nad zagadnieniem „podzia łu regionalnego Polski 
i wprowadzenia jedno lite j nom enkla tury tegoż podziału 
opartego na przesłankach tych w szystkich czynników, które 
decydują o właściwościach poszczególnych jednostek geo­
graficznych. Dyskusje te i p ro je k ty  podziału Polski na 
jednostki regionalne, zyskujące sobie ogólne uznanie u ogołu 
geografów, świadczą, • że do jrza ła  'już sprawa ostatecznego 
uregulowania tego problemu. Zapowiedziane zas opraco­
w anie regionalnej geografii P o lski przez In s ty tu t G eografii 
PAN  daje nadzieje, że zagadnienie to będzie ostatecznie 
wszechstronnie rozstrzygnięte i omówione ku ogólnemu za­
dowoleniu wszystkich zainteresowanych.

Ustalenie jednolitego podziału Polski na jednostki geo­
graficzne, wprowadzenie jedno lite j nom enkla tury tego po­
działu oraz zamierzenia opracowania regionalnej geografii 
Polski, położą n iew ątp liw ie  kres istniejącemu dotąd chao­
sowi w  lite ra tu rze  geograficznej odnośnie tego zagadnienia. 
D rug im  ważnym momentem w  te j akc ji jest potrzeba p ra k ­
tyczna, specjalnie ważna obecnie w  okresie olbrzym ich 
przem ian dokonujących się w  strukturze  ekonomicznej 
k ra ju . Od szczegółowego poznania w arunków  geograficz­
nych danego terenu rozpoczyna się każde planowanie gos­
podarcze. Nieznajomość lub  lekceważenie tego podstawo­
wego elementu, ja k im  jest środowisko geograficzne, może 
w  decydujący sposób pokrzyżować realizację na jtra fn ie jsze­
go rozwiązania technicznego.

Podstawę reg ionalizacji fizyczno-geograficznej stanowią 
k ry te ria  geomorfologiczne, do któ rych  na ogół są dosto­
sowane inne elementy środowiska. Zagadnienie podziału re ­
gionalnego nabrało specjalnego znaczenia w  ciągu ostatniego 
60-lecia, w  czasie którego dokonano k ilk a  prób ustalenia 
jednostek geograficznych na terenie ziem Polski. Nazwiska 
takie, ja k  Rehman, N ałkow ski, Paw łowski, Sawicki,^ Len­
ce Wicz należą do w ybitn ie jszych jednostek, w pływ ających 
na krysta lizowanie się w łaściwego podziału regionalnego. 
Pewne ich .koncepcje u trzym u ją  się niezm iennie m imo 
ew olucji poglądów dotyczących tego zagadnienia.

Powszechne uznanie zyskał sobie podział wprowadzony 
przez Polskie Towarzystwo Geograficzne w_ r. 1946, opra­
cowany na podstawie ukształtowania pow ierzchni  ̂ ziemi, 
do którego zbliżony jest podział In s ty tu tu  Geograficznego 
PAN  z r. 1S53. Podział PTG  jako najodpowiedniejszy przy 
rozpatryw aniu  m o rfom e trii rzeźby terenu Polskh gdyż opie­
ra jący się głównie na plastyce terenu, s tanow ił podstawę 
w  rozpatryw aniu  omawianego zagadnienia. Uwzględnia on 
sześć pasów kra jobrazow ych, które  następnie dzielą się 
na 23 jednostki regionalne. Każdy z tych regionów cechuje 
pewien odmienny zespół fo rm , uw arunkow any różną bu­
dową geologiczną i odmienną ewolucją morfologiczną. D u­
żą zaletą tego podziału jest przyjęcie natura lnych granic 
k ra in  geograficznych, wyraźnie zaznaczających się w  te­
renie. T rzy  pierwsze pasy obejmujące część północną w y ­
kazują mniejsze kontrasty krajobrazowe od następnych
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trzech pasów części południow ej, gdyż kszta łtow ały się 
w  zbliżonych w arunkach geograficznych, w  przeciw ień­
stw ie  do tych drugich.

Pierwszy od północy jest pas n iz in  nadbałtyckich ciąg­
nący się w  Polsce od Świnoujścia na zachód do Węgorzewa 
na wschód oraz od wybrzeży B a łtyku  po krawędzie pojezie­
rzy północnych.

Następnym pasem jest pojezierze północne, występujące 
jaleo d iva wydłużone garby w  k ie ru n ku  południowo-zachod­
nim, północno-wschodnim rozdzielone do liną  W isły, wzno­
szące się ponad n iz iny  nadbałtyckie i n iz iny  środkowe.

Z ko le i mamy pas n iz in  środkowych obejm ujący środkową 
część Polski, będący częścią w ie lk ich  do lin  rozprzestrze­
niających się w  Europie od P irene jów  aż po U ral.

C zwartym  pasem są stare góry i  w yżyny, k tó re  Odra 
i' W isła dzie li na trzy  człony różniące się zarówno budową, 
jak  i ukształtowaniem  terenu a tc : Sudety, W yżyna Śląsko- 
Małopolska i  w yżyny czarnomorskie.

P ią ty pas stanowią k o tlin y  podkarpackie będące zapad­
liskam i między Karpatam i a starym i góram i i wyżynami.

Ostatni pas kra jobrazow y Polski stanowią Karpaty, k tó ­
rych część północno-zachodnia leży w  je j granicach, reszta 
zaś wchodzi w  skład państw  sąsiednich. Ze względu na róż­
nice istniejące w  formach krajobrazow ych w  pasie tym  
wydzielono cztery obszary, a m ianowicie.

a) Podgórze Karpackie,
b) Beskidy,
c) Podhale,
d) Tatry.

Formy morfologiczne występujące w  poszczególnych jed­
nostkach regionalnych

Decydujące znaczenie dla omawianego zagadnienia m ają 
n iew ą tp liw ie  fo rm y morfologiczne występujące w  podanych 
wyżej jednostkach regionalnych, gdyż stanowią one
0 ukszta łtow aniu terenu. W każdej z tych jednostek spoty­
kamy cały szereg form , od podstawowych — dużych, do 
drobnych —  drugorzędnych. Form y te w  jednych w ypad­
kach są w yn ik iem  działania procesów geologicznych jednej 
epoki, w  innych znów obok siebie w ystępują u tw o ry  k ilk u  
epok, tworząc n iejako dokumentarną h istorię  skorupy ziem­
skie j. Form y ogólne tw orzą zasadniczą konfigurację  terenu, 
zaś fo rm y drobne częstokroć nadają te j ko n figu rac ji w łaś­
c iw y charakter.

Jakie różnice w  ukszta łtow aniu rzeźby terenu w ykazują 
fo rm y morfologiczne występujące w  poszczególnych jednost­
kach regionalnych przedstawiają załączone poniżej w yc in ­
k i  z oryginalnych zdjęć terenu w  skali 1 :20 000 w yko ­
nanych w  latach 1954—1956, pomniejszone do skali
1 : 75 0000 (irys. 4, Ą  6, 7, 8, 9).

Załączone w yc in k i w ybrano z sześciu pasów kra jobrazo­
wych jako przykładowe, lecz nie jedyne dla danych jedno­
stek regionalnych. Gdyby chciano dać p rzyk łady rzeźby te­
renu P olski ze w szystk im i je j charakterystycznym i cechami, 
to  by łoby ich znacznie w ięcej, gdyż bogactwo fo rm  m orfo-

Rys. 4. W ycinek terenu n izin  nadmorskich 
w  skali 1 : 75 000

logicznych je j Ziem jest olbrzym ie, czego dowodzi poniższe 
zestawienie. Zamieszczona poniżej tabela u jm u je  zasadnicze 
elementy ukształtowania rzeźby terenu Polski z występu­
jącym i na n ich g łów nym i form am i m orfologicznym i, domi­
nu jącym i w  danych jednostkach regionalnych. Tabelę tę 
opracowano na podstawie analizy szczegółowych map topo­
graficznych i w  oparciu o liczne przekro je  morfologiczne.

tyckiego w  skali 1 : 75 000

Rys. 7. W ycinek terenu starych gór i w yżyn  
w  skali 1 : 75 000
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Podane w  tabe li główne form y morfologiczne, charaktery­
styczne d la  .poszczególnych pasów krajobrazowych, nie dają 
jednak należytego poglądu na te stosunki z punktu  w idze­
nia całości ziem Polski, gdyż nie uwzględniają ich wzajem ­
nych p roporc ji pow ierzchniowych zarówno ilościowych, jak

i jakościowych. Jest to zagadnienie zbyt obszerne ja k  na 
a rtyku ł, w  k tó rym  może być omówione jedynie w  sposób 
bardzo ogólny.

Je dn os tka
k ra jo b ra z o w a

C h a ra k te rys tyczn e  fo rm y  
rze źb y  te re n u

N a jw yższe
w zn ies ien ie

n .p .m .

Ś redn ie
w zn ies ien ie

n .p .m .

I .  Niziny 
nadmorskie

I I .  Pojezierza nad­
bałtyckie

1. P o jez ie rze  
P om orsk ie

2. P o jez ie rze  
M a zu rsk ie

I I I .  Niziny środkowe
1. N iz in a  W ie l-  

ko p o lsko - 
-K u ja w s k a

2. N iz in a  M a- 
zo w ie cko - 
-P od laska

IV .  Stare góry 
i wyżyny 
1. Sudety

2. W y ż y n a  
Ś ląsko- 
M a ło p o ls k a

3. W y ż y n y  
cz a rn o m o r­
sk ie

V. Kotliny pod- 
' karpackie

IV .  Karpaty
1. Pogórze  

K a rp a c k ie

2. B e s k id y

3. P odhale

4. T a tr y

Ś redn ie , p łask ie  d o lin y  (p ra d o - 
H n y). O dosobn ione  w zgórza  m o ­
renowe.
W y d m y  nadbrzeżne .

W ys o c z y z n y  m orenow e.
W zgórza  i  w a ły  m o re n y  czo łow e j. 
G łę bo k ie  ry n n y  je z ie m e  i  d o lin y  
rzeczne.
K ra w ę d z ie  k u  o ta cza jącym  k ra ­
in o m .
W a ły ,  wzgórza, g a rb y  m o re ny  
czo łow ej.
G łę bo ko  w c ię te  w ą w o zy  e ro zy jne . 
R y n n y  je z ie rn e  o p rze b ie g u  ró w ­
n o le ż n ik o w y m  i  p o łu d n ik o w y m . 
K ra w ę d z ie  k u  k ra in o m  od  zacho­
d u  i  p ó łn o c y .

P ła sk ie  w yso c z y z n y  m o re n y  den­
n e j.
W y s o k ie  zbocza w ysoczyzn . 
L iczne  w ys tę po w a n ie  ta k ic h  fo rm , 
ja k  d ru m lin y  czy sa nd ry . 
G łę bo ko  w c ię te  d o lin y  rzek . 
N ie lic z n e  w a ły ,  w zgórza , g a rb y  
m o re n y  czo łow e j.
S zerok ie  p ła s k ie  p ra d o lin y .

O bn iże n ie  n iz in n e  z  o bsza ram i 
sand rów .
G a rb y  m o re n y  denne j.
O derw ane w zn ie s ien ia  m o re n y  
c z o ło w e j.
T e ra sy  w z d łu ż  W is ły .
W y s o k ie  s tro m e  zbocze w y s o ­
czyzn  i  d o lin .
W y d m y  p iaszczyste .

P ła sk ie  szerokie  w ie rz c h o w in y . 
S k a łk i w ie rzch o w in o w e .
S zerok ie  g rz b ie ty .
S trom e  s to k i.
P ro g i u skoko w e .
W ą sk ie , s tro m e  d o liu y .
D łu g ie , ró w n o le g łe  ła ń c u c h y  
w zn ies ień .
O dosobn ione  g ó ry  ś w ia d k i. 
F o rm y  k ra so w e-le je , za pa d liska . 
G łę bo ko  w c ię te  d o lin y  i  w ą w o zy . 
P ro g i,  u s k o k i i  k ra w ę d z ie  k u  o ta ­
cza jącym  k ra in o m .

L e k k o  s fa low ane  p łasko w zg ó rzc . 
G łę bo ko  w c ię te  w ą w o z y  i  d o lin y  
rzek .

Z ja w is k a  p seudokrasow e.

S zerok ie  d o lin y  rzek .
P ła skow yże  p onad  p oz io m e m  do ­
lin .
P ła s k ie  s to ż k i n ap ły w o w e .
W a ły  w y d m o w e  n a  w ie rz c h o w i­
nach .

S zerok ie , p ła s k ie  g a rb y .
S zerok ie  d o lin y  o s tro m y c h  z b o ­
czach.

P rzysa d z is te  i  p og a rb ion e  pasm a, 
g n ia zd a  g ó rsk ie  i  g ó ry  wyspow e. 
W ą sk ie  i  g łę b o k ie  d o lin y ,  liczne  
p rz e ło m y .
W y n io s łe  g rz b ie ty  o s tro m y c h  
s toka ch .

P ła ska  k o t l in a  o d  p in . ,  p a g ó rk o ­
w a ta  od  p łd .
S ka lne  w zg ó rza , s tro n ie  cy p le , 
ig lic e .
P as sk a łe k  o ta c z a ją c y  P odha le .

Z a ko p ia ń sk ie  — s trom e  w zn ie s ie ­
n ia , w ą s k ie  i  g łęb o ko  w c ię te  do ­
l in y .
Z a cho d n ie  — łagodne w ie rz c h o ­
w in y  s tro m e  p rzepaśc is te  zbocza. 
W schodn ie  — w ą sk ie , s tro m e  
g rz b ie ty ,  s z c z y ty  w  fo rm ie  o s trych  
ig lic  i  tu r n i ,  p rzew aga fo rm  g la - 
c ja ln y c h : w iszące d o lin y ,  p ro g i 
i  ko*l"v lo dow cow e , o b fito ś ć  d o lin .
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240
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500- 300
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160- 240

180- 200

500- 550

650- 700

Rys. 8. W ycinek terenu n izin  podkarpackich  
w  skali 1 : 75 000

Rys. 9. W ycinek terenu K arpat (Beskidy Z a­
chodnie) w  skali 1 : 75 000

Rysunek 10 oraz tabela przedstaw iają kształtowanie się 
terenu P o lsk i w  jego w yniesieniu się nad poziom morza, 
co w  naszych w arunkach rzu tu je  na ukształtowanie się 
rzeźby.

Rys. 10. U kład  pionowy 
powierzchni Polski

Średnic wzniesienie n.p.m. 169 m.
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Z powyższych danych w ynika, że rzeźba terenu Polski 
w  swej bezwzględnej większości zamyka się poziomicą 
300 m, ponad k tó rą  w ystępuje obszar wynoszący zaledwie 
8,7% pow ierzchni całego k ra ju . W wysokościach do 300 m 
zamyka się ukształtowanie terenu n iz in  nadmorskich, p ra ­
w ie całych pojezierzy, n iz in  środkowych, większości sta­
rych gór i  wyżyn, k o tlin  podkarpackich oraz znacznej części 
Karpat. Wśród terenów powyżej 300 m w ystępuje parę 
wzniesień na pojezierzu, część starych gór i  w yżyn oraz 
większość Karpat. W  granicach wzniesienia do 300 m 
mieści się w ięc całe bogactwo i różnorodność fo rm  tere­
nu 91,3% pow ierzchni Polski.

Jak wobec tego pow inna przedstawić się kwestia cha- 
ra k ty ry s ty k i te j rzeźby na mapach. N iew ątp liw ie  główny 
w ysiłek pow in ien być skoncentrowany na te j części, która  
stanowi przytłaczającą większość, to jest na obszarze do 
300 m  wysokości. W łaściwe scharakteryzowanie rzeźby 
terenu wznoszącego się do 300 m zadecyduje o wartości 
opracowania tego zagadnienia. Form y terenu występujące 
w  tych jednostkach regionalnych są stosunkowo n iew ie lk ie, 
ich wysokości względne nie przekraczają k ilkudziesięciu 
metrów, natom iast kszta łty  przedstaw iają dużą różnorod­
ność, co stwarza dodatkowe trudności dla właściwego ich 
opracowania.

Podsumowując dotychczasowe w yw ody nad zagadnieniem 
kartograficznego opracowania rzeźby terenu Polski, spró­
bu jm y dać odpowiedź na pytania postawione na wstępie.

Przytoczone na wstępie przyk łady w yc inka  terenu Pol­
ski z trzech różnych p u b lika c ji nasuwają w ątp liw ości od­
nośnie w łaściwości zobrazowania przedstawionych regio­
nów geograficznych. Niewłaściwość tę tłum aczy jednak

po części w ie le  czynników, któ re  nie pozwalają na osiągnię­
cie lepszych w yn ików . Jeśli w ięc chcemy, by kartogra fia  
odnosząca się do Polski stanęła na wysokości zadania, 
należy zapewnić je j pomoc innych pokrewnych dyscyplin 
w  rozw iązaniu w ie lu  problem ów, wiążących się z zagadnie­
niem graficznego przedstawienia pow ierzchni ziemi.

D rug im  problemem w p ływ a jącym  na w y n ik i w  graficznym  
przedstawieniu rzeźby terenu jest sprawa należytego przy­
gotowania kad r opracowujących tak oryginalne zdjęcie te­
renu, jak  i jego każde przetransform owanie na inne skale. 
D la osiągnięcia w łaściwych rezu lta tów  nie wystarczy po­
dejście geometryczne, konieczna jest do tego jeszcze znajo­
mość tak  genezy danych fo rm  morfologicznych, ja k  i czyn­
n ików  modelujących je.

Następnym zagadnieniem jest sprawa zsynchronizowania 
ppracowań kartograficznych w  różnych skalach. Należy bar­
dziej zbliżyć i  ściślej zazębić dane dyscypliny naukowe czy 
też instytucje wykonujące poszczególne typy map dla 
lepszego, wzajemnego zrozumienia potrzeb w  zakresie 
w łaściwego zobrazowania pow ierzchni ziemi. Obecnie, k ie ­
dy p lanuje  się przystąpienie do nowego opracowania terenu 
Polski w  ska li 1 :10  000, które  będzie n iew ątp liw ie  opra­
cowaniem w iekow ym , należy wszechstronnie i gruntownie 
przygotować się na każdym odcinku tego trudnego a zło­
żonego przedsięwzięciia, by osiągnąć należyte rezu lta ty. Od 
w artości tego opracowania zależeć będzie w  przyszłości 
w ie le opierających się na nim  opracowań kartograficznych.

W obecnej sy tuac ji wydaje się również konieczne, by 
odpowiednie czynnik i pom yślały o nowym, oryginalnym  
opracowaniu ogólnej, fizycznej mapy Polski, k tó ra  zastąpi­
łaby mapy, będące obecnie w  użyciu.

M gr inż. Edmund Reński

Uwagi szczegółowe o znakach umownych dla map w skalach
dużych cz. II

(Artykuł dyskusyjny)

Zabudowa jest jednym  z najważniejszych elementów tre ­
ści mapy: m usim y szczególnie dużo uwagi poświęcić, aby 
znaleźć w łaściwy sposób przedstawiania je j na mapie. Jak 
już  stw ierdziliśm y, pożądane byłoby, aby z oznaczeń budyn­
ków  można było odczytać jak  najw ięcej danych charakte­
ryzujących budynki. Z drugiej strony stw ierdziliśm y, że nie 
jest możliwe przedstawienie na podstawowych mapach tych 
wszystkich danych o budynkach, które  są potrzebne do ce­
lów  specjalnych (na przykład pro jektow ania urbanistyczne­
go). Zgodziliśm y się, że w  tych przypadkach n ieunikn ione 
jest przeprowadzenie inw entaryzacji, aby uzyskać dodatko­
we dane. Na podstawowych mapach będziemy stara li się dać 
najważniejsze — pod względem gospodarczym i  technicz­
nym  — in form acje  o budynkach. Uznaliśm y też, że należy 
w  m ożliw ie najm nie jszym  stopniu wprowadzać dodatkowe 
elementy graficzne w ew nątrz kon tu rów  budynków.

Konieczność zróżnicowania zabudowy ze względu na trw a ­
łość, a tym  samym i  wartość, jest oczywista i od dawna już 
uwzględniana. Podział ten przedstawiać, się pow in ien na­
stępująco:

ił) budynk i ogniotrw ałe (posiadające ściany |Ogniotrwałe: 
żelbetowe, m urowane lub z m ateria łów  zastępczych ognio­
trw ałych),

b) budynki n ieogniotrwałe (posiadające ściany nieognio- 
trw a le  drewniane lub  z m ateria łów  zastępczych nleognio- 
trw ałych).

W edług in s tru kc ji M G K  budynk i ogniotrwałe (nr porz. 
47 — 48) odróżnia się na mapie p rzy  pomocy grubej kreski 
w ewnątrz kon tu ru  budynku. Dużo praktyczniejszym  sposobem 
coraz częściej już stosowanym, jest odróżnienie tych budynków  
przez pogrubienie (0,3 — 0,35 mm) ich kon tu rów  do wewnątrz. 
U w ydatn iony jest w  ten sposób z treści mapy najistotn ie jszy 
element. Pogrubienie kon tu rów  byłoby stosowane ty lko  na 
matrycach i  dotyczyłoby podstawowego kon tu ru  budynku 
(kon tu ry  werand, tarasów, schodów itp . nie są pogrubia­
ne). Na pierworysach i szkicach pólowych trzeba by znaleźć 
inny sposób odróżniania: stosowanie przekątnych dla budyn­
ków  drewnianych — jak  to obecnie ma miejsce — jest o ty le  
niewłaściwe, że graficznie zostaje uw ydatn iona zabudowa 
m nie j trw ała . Zastosowanie przekątnych dla budynków  ognio­

trw a łych  prow adziłoby do nieporozumień przy korzystaniu 
z istniejących operatów.

P rzy ję ty  w  in s tru kc ji podział budynków  (n r porz. 49 — 52) 
ze względu na sposób ich użytkow ania nasuwa duże zastrze­
żenia; połączenie w  jedną grupę budynków  przemysłowych 
i budynków  przeznaczonych na czasowy pobyt ludzi (biura, 
szkoły, tea try  itp .) jest nie do przyjęcia. Tworzenie oddziel­
nych g ru p ’ budynków  gospodarczych i  budynków  gospodar­
czych przeznaczonych na stały pobyt zw ierząt nie jest chyba 
konieczne. Proponuje się następujący podział i  sposób zna­
kowania literowego:

a) budynki mieszkalne (również hotele, bursy itp.) — bez 
oznaczenia literowego,

b) budynk i przemysłowe — p
c) budynk i usługowe .użyteczności publicznej (biura, szko­

ły, teatry, k ina , budynk i sklepowe itp.) — u
d) budynk i gospodarcze (magazyny, garaże, kom órki, szo­

py, stodoły, .obory itp .) —  g
e) budynk i w  budowie — b
Ponadto należałoby wprowadzić oznaczenia (nie uwzględ­

nione w  in s tru kc ji) dla:
f) budynków  wypalonych — w
g) ru in  (zachowane częściowo m ury) — r
h) terenów zagruzowanych — z
Można by ewentualnie przedyskutować, czy nie należałoby 

wyodrębnić w  oddzielne grupy magazynów i zbiorowych ga­
raży.

B rak jest sposobu oznaczania zabytkowych m urów  obron­
nych. Oznaczanie zamieszkałego poddasza (nr porz. 54) przy 
pomocy k ró tk ie j k resk i w ewnątrz kon tu ru  budynku jest n ie­
właściwe. Zamieszkałe poddasze należy traktow ać — tak 
jak  w  budow nictw ie  — jako pół kondygnacji i  oznaczać cyfrą 

Pożądane byłoby znalezienie sposobu określania — 
oczywiście w  sposób o rien tacy jny —  wysokości budynków  
halowych; w  odniesieniu do tego rodza ju  budynków  opero­
wanie ilością kondygnacji nie ma zastosowania.

Galeria k ry ta , ko ry ta rz  nadziemny pomiędzy budynkam i 
(nr parz. 64) według in s tru k c ji M G K  w ykreślony jest lin ia m i 
przerywanym i. T ak im i lin ia m i wykreślone są bram y w jaz­
dowe (nr porz. 65) i podcienia (nr porz. 66); w  tym  przypad-



ku  zastosowanie l in i i  przerywanej do oznaczania elementów 
niewidocznych przy rzu tow an iu  prom ien iam i p ionow ym i jest 
w łaściwe. Stosując konsenkwentnie tę zasadę pow inniśm y ko ­
ry ta rz  nadziemny rysować lin ią  ciągłą (cienką) i  w  jak iś  spo­
sób oznaczyć jego usytuowanie nadziemne.

Rys. 9. Przykładow a ilustracja sposobów oznaczania budynków  
ze względu na ich trwałość, przeznaczenie i ilość kondygnacji. 
Proponowany sposób oznaczenia dąży do zmniejszenia ilości 
dodatkowych elem entów graficznych w ew nątrz konturów  bu­
dynkowych. D la celów projektow ania urbanistycznego musi być 
przeprowadzona szczegółowa inw entaryzacja zabudowy; duża 
ilość elem entów graficznych w ew nątrz konturów budynków u tru d ­
nia przedstawienie te j inw entaryzacji :ia podkładzie m apowym

Od podcieni (cofnięty parter) m usimy odróżniać tarasy na 
kolum nach; rzu t tarasu należy wykreślać cienką lin ią , a rzu t 
ko lum n — przerywaną (lin ią  grubą wykreślam y rzu t budyn­
k u  — bez tarasu).

Wskazywane byłoby podanie w  in s tru kc ji sposobu w yk re ­
ślania budynków  „podciętych”  (na p rzykład  CDT — część 
budynku na słupach); w  m yśl p rzy ję te j zasady lin ią  grubą 
pow inniśm y w ykreślać rzu t ścian wyższych kondygnacji, 
natom iast rz u t przyziem ia (ściany cofnięte parteru, słupy) — 
lin ią  cienką, przerywaną.

S trzałka w  oznaczeniu schodów do podziem i jest źle zasto­
sowana (nr porz. 68 — 69). W  budow nictw ie  strzałka wska­
zuje k ie runek wznoszenia się schodów — i  tę  zasadę należy 
wprowadzić rów nież w  naszych oznaczeniach.

In s tru kc ja  M G K  nie przew idu je  w ykazywania na mapach 
wejść do budynku (chodziłoby tu  o w ejścia na k la tk i scho­
dowe w  długich blokach mieszkaniowych). Jest to  element 
n ie miniej w ażny n iż  fu r tk i  i  b ram y w  ogrodzeniach czy 
lu k i i  ganeczki przy budynkach. Proponuje się oznaczać w e j­
ścia te p rzy  pomocy k ró tk ich  kreseczek („zacięć” ) i  ewentu­
a lnie strzałk i.

Proponuje się podanie odrębnie w zoru dla w ykreślania 
ram p k ry tych  i odkrytych (kolejowych, przy magazynach 
itp .) ; konieczne jest zaznaczenie pochyln i i  k ie runku  ich 
wznoszenia się (strzałka).

P rzyję te  oznaczenie budynków  przeszklonych (nr porz, 76) 
jest graficznie za intensywne; dlaczego ty lk o  w  tym  przypad­
ku  zastosowano dla wykreślenia kon tu ru  lin ię  grubości 
0,2 mm?

Inspekty (nr porz. 77) jako element m alo trw a ły, pow inny 
być wykreślane w  ska li 1 :1000 i 1 : 2000 ty lko  na specjalne 
zlecenie. Trudno się zorientować, czy p rzy ję ty  znak ma i lu ­
strować poszczególne „okna” , czy też określa cały teren, na 
k tó rym  są inspekty. Proponuje się znak d la  inspektów sto­
sowany w  planach zagospodarowanych terenów zielonych.

W  znaku kom ina fabrycznego (nr porz. 79) zbędne jest 
sztrychowanie podstawy kom ina. W  in s tru kc ji n ie uwzględ­
niono opisywania na mapach num erów porządkowych (m i­
licy jnych) nieruchomości. Jest to  bezwzględnie konieczne.

Architektura małych form (nr porz. 87 — 101). T y tu ł dla 
te j grupy znaków n iew łaściw y; proponuje się „m ałe elementy 
budow nictw a i  drobne urządzenia” .

Zastosowanie wspólnego znaku dla pergo li i  tre jażu  (nr 
porz. 89) nie jest w łaściwe — są to przecież dw ie różne rze­
czy. Pergole należałoby rysować w  skali 1 ; 1000 i  1 ; 2000, 
ty lk o  na specjalne zlecenie (z w y ją tk ie m  pergoli trw a łych  na 
słupach m urowanych). D la  tre jażu proponuje się znak uży­
w any w  pro jektach terenów zielonych; w  skali 1 : 500, 1:1000 
1 1 :2000 — rysować na specjalne zlecenie.

Należałoby unikać oznaczeń w  rodzaju podanych pod n r  
porz. 90, 91» 93, naśladujących jakby  „tró jw ym ia row ość”  
przedstawionego przedm iotu; ten sposób graficznego przed­

staw ian ia 'p rzedm io tów  sprzeczny jest z ogólną zasadą tra k ­
towania mapy jako rzu tu  poziomego.

Znak dla akcentu plastycznego'(nr porz. 90) pow inien od­
dawać w  skali rzu t podstawy akcentu; w ewnątrz konturu  
pow inien być schematycznie po traktow any symbol (na po­
ziomej kresce pionowa grubsza kreska).

W znaku fontanny (nr porz. 91), w ew nątrz kon tu ru , nale­
żałoby wprowadzić symbol, na przykład  w  fo rm ie  k ró tk ich  
prom ien i przerywanych wychodzących ze środka konturu .

Należy podać sposób w ykreślan ia  'piaskownicy z trw a łym  
obrzfeżem (murkiem), a m ianow icie: kon tu r, jak  przy basenie 
w odnym  —  w ew nątrz kon tu ru  k ro p k i symbolizujące piasek.

Znak m uru  oparowego należałoby uzupełnić strza łkam i do­
tyka jącym i się prostopadle do ko n tu ru  m uru  od strony w y ­
stępującego ciśnienia ziemi. M u ry  oporowe pow inny być 
wykazywane rów nież w  ska li 1 : 2.000, ewentualnie w  fo r­
m ie symbolu.

Oprócz szaletów podziemnych (nr porz. 96) należy podać 
sposób w ykreślania i szaletów nadziemnych.

Miejsce stałe ogrodzone na zasobniki do śmieci ta r porz. 97) 
oznaczone jest lin ią  przerywaną; jeśli to miejsce jest ogro­
dzone, to należy zastosować znak odpowiadający danemu ro ­
dzajow i ogrodzenia.

Trzepaki (nr perz. 100) i  maszty flagowe (nr porz. 101) na­
leży wykazywać jedynie na mapach w  skali 1 : 200; w  skali 
1 : 500 i  1 : 1000 — ty lko  na zlecenie specjalne.

Cmentarze (nr porz. 102 — 107). A le jk i cmentarne (nr 
porz. 104) —  jeśli mają u trw alone obrzeża — należałoby w y ­
kreślać lin ią  ciągłą. Znak, (nr porz. 105) dla oznaczania 
cmentarza wojennego (skrzyżowane szable) b y ł dotychczas sto­
sowany do określenia miejsca b itew ; proponuje się zamiast 
tego znaku symbol krzyżam i odznaczeń.

Przewody i urządzenia inż.-iechn. podziemne i nadziemne 
(nr porz. 108 — 175). Dzia ł powyższy jest bardzo ważny, 
powstaje jednak w ątpliwość, czy celowe jest podawanie 
tych w szystkich oznaczeń (zwłaszcza dla urządzeń podziem­
nych) w  in s tru kc ji ogólnie obowiązujących znaków dla map 
podstawowych. Ze względów graficznych nie jest możliwe 
wykazywanie na tego rodzaju mapach wszystkich urządzeń 
podziemnych, naziemnych i  nadziemnych. D la z inw entary­
zowania istniejących urządzeń oraz pro jektow ania  nowych, 
sporządzane muszą być specjalne mapy tras ulic. Z tego 
względu proponuje się usunięcie z te j in s tru kc ji znaków 
dotyczących urządzeń podziemnych. Zagadnieniu temu po­
w inna być poświęcona osobna ins trukc ja  o charakterze re ­
sortowym  wydana w  porozum ieniu z zainteresowanymi re ­
sortam i (budownictwem, służbą architekton iczno-budow la­
ną). W  naszej in s tru k c ji należałoby się ograniczyć do ele­
m entów naziemnych urządzeń podziemnych (włazy, k ra tk i 
ściekowe itp.). Oczywiście elementy te pow inny być jedna­
kowo znakowane w  obu tych instrukcjach.

Można by tu  zgłosić następujące uw agi na tu ry  ogólnej, do­
tyczące przedstawiania urządzeń podziemnych:

a) urządzenia te pow inny być przedstawiane przy pomocy 
l in i i  przerywanych,

b) w  odniesieniu do sieci kanalizacyjne j należy oznaczać 
k ie ru n k i spadku kanałów,

c) przy rew izy jnych  studzienkach kanałowych należy po­
dawać fzędne p okryw y i  dna kanału,

d) wprowadzić z regu ły opisywanie cyfram i średnicy prze­
wodów (kanałów),

e) kanały sieci cieplnej wykreślać w  ska li w edług ich fa k ­
tycznych w ym iarów ,

f) wprowadzić oznaczenie dla redukto rów  ciśnienia przy 
sieciach gazowych.

W  przykładach na oznaczanie przewodów elektrycznych, 
podziemnych (mr porz. 153, 154, 165 i  157) użyto l in i i  p rze­
ryw anych, k tó re  nie odpowiadają wcześniej ustalonemu spo­
sobowi przedstawiania przewodów (nr porz. 138, przewody 
silnoprądowe — lin ia  przerywana, składająca się na prze­
m ian z 2 kropek i  2 kresek, oraz n r  porz. 139, przewody 
słaboprądowe — lin ia  przerywana, składająca się na prze­
m ian z 3 kropek i  2 ‘kresek.

Zastosowanie w  znakowaniu słupów przewodowych do­
datkowych elementów graficznych, k tó re  określałyby ro ­
dzaj prądu, ja k i jest przewodzony przez sieć zawieszoną na 
tych słupach, jest absolutnie zbyteczne. W ystarczające jest 
rozróżnienie, czy slup jest drewniany, czy stalowy względnie 
betonowy. Natom iast charakterystyka przewodzonych prą­
dów w yn ika  z p rzyję tych oznaczeń dla przewodów elektrycz­
nych — napowietrznych (nr porz. 171—■ 173). K ó łko  (jako 
znak słupa) i  w ykreślony od tego kó łka  odpowiedni znak 
przewodów określają jednoznacznie daną sieć (sytuacyjnie — 
rodzaj słupów i  rodzaj przewodzonego prądu).
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P rzy ję ty  w  in s tru k c ji M G K  sposób oznaczania słupów, 
uwzględniający ja k  gdyby „tró jw ym ia row ość” , jest i z tego 
względu nieodpowiedni.

S łupy i przewody napowietrzne przewodów silnoprądo- 
wych niskiego napięcia (nr porz. 166 i 172) oraz słaboprą- 
dowych (nr porz. 167 i  173) należałoby w  skali 1 : 1000 w y ­
kreślać ty lk o  na zlecenie specjalne. Natom iast słupy^i prze­
wody silnoprądowe wysokiego napięcia (nr porz. 165 i  171) 
powinno się wykazywać nie ty lk o  w  skalach 1 : 200, 1 : 500, 
1 : 1000, ale również i  w  ska li 1 : 2000. To samo dotyczy 
masztów przewodów silnoprądowych (n.r porz. 169).

Kom unikacja, ulice, drogi i urządzenia towarzyszące (n,r 
porz. 176 — 210). N iezrozum iały jest sposób przedstawiania 
w  oznaczeniach u lic  i  dróg l in i i  zewnętrznych. S tw ierdziliś­
m y uprzednio, że nie może być mowy o w ykazyw aniu na ma­
pach stanu istniejącego l in i i  rozgraniczających (regulacyj­
nych) — że zrealizowana lin ia  regulująca staje się granicą 
własności (użytkowania) lub użytku.

Z tego względu wykreślanie l in i i  zewnętrznych u lic  (nr 
porz. 176 i  177) grubością 0,2 mm jest nieuzasadnione. N ie­
zrozumiałe jes t też, dlaczego lin ie  zewnętrzne d la  u licy nie 
urządzonej lu b  drogi m ają  być wykreślone lin ią  przerywaną 
(nr porz. 179). W prawdzie w  uwadze podano, że granicę pasa 
wywłaszczeniowego drogi oznaczamy znakiem granicy w łas­
ności, ale to nie tłumaczy, co mają ilustrow ać te lin ie  prze­
rywane? Bo jeś li u lica jest nie .urządzona, to  nie ma nic do 
pokazania w ew nątrz pasa wywłaszczeniowego, k tó ry  w yka ­
zujemy lin ią  ciągłą, cienką (0,1 mm) jako granicę własności.

W  oznaczaniu u licy  bez kraw ężnika z row am i (nr porz. 178) 
Przyjęto, że row y te — w  ska li 1 : 1000 i 1 : 2000 —  będą 
Wykreślane jedną lin ią  przerywaną (0,2 mm) bez względu 
na ich szerokość. Jest to  niewłaściwe, bo mogą zdarzyć się 
row y o tak ie j szerokości, która  w  ska li 1 : 1000 da się w y ­
kreślić podwójną lin ią . To samo występuje w  p rzy ję tym  
oznaczeniu drogi z row am i (nr porz. 180). Ponadto zasto­
sowanie w  tym  przypadku l in i i  o grubości 0,4 mm jest nie 
do przy jęc ia  z następujących przyczyn:

a) lin ia  przerywana o te j grubości sugeruje raczej prze- ■ 
wody podziemne,

b) zastosowanie tak ie j grubości powoduje, że znak ten jest 
optycznie „za mocny”  w  porów naniu ze znakam i dla waż­
niejszych i lep ie j urządzonych ulic.

Oznaczenie drogi polnej, gospodarczej (nr porz. 182) lin ia m i 
przeryw anym i jest słuszne w  tym  przypadku, je ś li drogi te 
rozum iemy jako  drogi prywatne. W tedy m usim y je tra k to ­
wać jako  użytek i  w ykreślać lin ią  przyję tą  dla oznaczenia 
granicy użytków.

Ścieżka dla pieszych (nr porz. 185) oznaczona została — 
niezależnie od 'skali — jedną lin ią  przerywaną o grubości 
0,3 mm. I  w  tym  przypadku pom ijanie całkow ite skali ma­
py jest nieuzasadnione (np. w  ska li 1 : 200 ścieżka o szero­
kości 0,5 m odpowiada 2,5 mm).

Omawiając znak dla alei, rzędów drzew  (nr porz. 187) 
trzeba ustalić od razu .zasadę ¡przedstawiania na mapach ziele­
ni wysokiej (z wyłączeniem lasów). Będziemy tu  m ie li do czy­
nienia z dwoma przypadkam i: a) gdy położenie poszczegól­
nych drzew zostało pomierzone (nr porz. 291), b) gdy przed­
stawić mamy na mapie zespół zieleni bez określania poło­
żenia poszczególnych drzew (aleje —  n r porz. 187, pasy 
ochronne — n r porz. 290, p a rk i — n r porz. 300, cmentarze — 
n r porz. 107).

W  obu tych przypadkach proponuje się znak graficzny, 
naśladujący w  kształcie rzu t poziomy korony drzewa (w  od­
różn ien iu  od tradycyjnego sposobu oznaczania lasów przy 
pomocy znaku obrazującego p ionow y rzu t drzewa).

D la  odróżnienia drzew, któ rych  położenie zostało pomie­
rzone rysow alibyśm y w ew nątrz korony kółko, obrazujące pień 
drzewa.

W  zasadzie — dla m ap w  skali 1 :200, 1 : 500 i  1 : 1000 po­
w inno być pomierzone położenie wszystkich drzew znajdu­
jących się na ulicach i  placach, naw et gdy w ystępują jako 
aleje lub rzędy, natom iast na mapach w  skali 1 : 2000 poło­
żenie tych drzew mogłoby być podawane ty lko  na specjalne 
zlecenie.

Odznaczanie park ingów  poprzecznych lub ukośnych (nr 
porz. 188) jest zbędne.

Szrafowanie wysepki u licznej (nr porz. 190) niepotrzebne.
Latarn ie  uliczne na mapach w  skali 1 : 2000 n ie pow inny 

być rysowane, na mapach w  skali 1 : 1000 — ty lk o  na spe­
cjalne zlecenie.

Znak i drogowe (nr porz. 197 —  201) w  ska li 1 :500 należy
rysować na specjalne zlecenie.

Szrafowanie znaków dla słupów ogłoszeniowych (nr porz. 
204 — 205) zbędne; ewentualnie można by w prowadzić ozna­
czenie literowe.

Komunikacja —  tramwaje, trolleybusy, autobusy, koleje
(nr porz. 211 — 228). Grubość l in i i  (0,7), p rzy ję ta  dla oznacze­
nia na mapie w  ska li 1 : 2000 osi to rów  tram w ajow ych i ko ­
le jow ych (nr porz 211 —  213), jest za duża; proponuje się 
0,5 m m  i odpowiednio dla to rów  wąskich —  0,3 mm.

W oznaczaniu ko le jk i napowietrznej występują na l in i i  
kó łka z haczykiem w  odstępach co 20 mm — w  skali 1 : 200 
i 1 : 500 i 10 m m  — w  ska li 1 : 1000 i  1 : 2000; należy p rzy ­
puszczać, że te kó łka  z haczykami obrazują wózki. Jeśli tak — 
to pom inięto niesłusznie słupy (podpory). Jeśliby zaś te kó łka 
m ia ły  przedstawiać słupy — to w  tak im  razie pow inny być 
rysowane w  odstępach odpowiadających rzeczywistemu roz­
stawow i słupów.

B rak  jest oznaczenia dla k o le jk i górskiej (typu ja k  na 
Gubałówkę).

S łupy trakcyjne, tram w ajow e i  trolleybusowe (nr porz. 
218 — 222) pow inny być na mapach w  ska li 1 : 1000 w yk re ­
ślane ty lko  na. specjalne zlecenie.

Przystanek (w rozum ieniu budynku) kom un ikac ji miejskiej 
na stałym  fundamencie (nr porz. 223) —  o ile  nie jest muro­
wany — pow in ien być w ykreślany ja k  kiosk (nr porz. 87) 
z dodatkowym  oznaczeniem lite row ym . Takie samo ozna­
czenie lite row e należałoby zastosować w  znaku przystanku — 
daszku (nr porz. 224).

W in s tru kc ji M G K  wprowadzono znak dla słupa przystan­
ku  kom un ikac ji m ie jsk ie j z zegarem (nr porz. 225). Należy 
się domyślać, że autorom chodziło o słup przystankowy typu 
ja k  na ul. M arszałkow skie j (żelazo, szkło — oświetlane od 
wewnątrz). Tego typu  słupy mogą być z zegarami, ja k  i bez. 
Posługiwanie się więc określeniem „słup... z zegarem”  może 
ty lk o  wprowadzać zamieszanie.

Wody, budowle i urządzenia na wodach (nr porz. 229 — 250). 
C ieniowanie w ew nątrz kon tu rów  rzek, potoków, jezior i  sta­
w ów  (nr porz. 229 —  237), ja k  również wykreślanie grubszą 
lin ią  (0,3 mm) północnych i  zachodnich brzegów jest zbędne.

K resk i poprzeczne dla oznaczenia skarp (nr porz. 233, 238 — 
240) można by wykreślać rzadziej.

Groble o koron ie  węższej od l m  (nr porz. 239) według 
in s tru kc ji maią być wykreślane niezależnie od skali w  fo r­
m ie znaku-sym bolu (lin ia  grubości 0,4 m m  z poprzecznymi 
kreskami). U jęcie tak ie  jest niewłaściwe. Znak — symbol 
pow inien być stosowany w tedy, gdy w  skali mapy rzu t ko­
rony g rob li jest m niejszy np. od 1 mm. W  przypadku gdy 
grobla ma koronę węższą od 1 m, ale skarpy dość duże — 
to .rzuty skarp pow inny ¡być /wykreślane w  skali, korona zaś 
tak ie j g rob li —  w  fo rm ie  znaku-symbolu.
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Oznaczenie m ateria łów  budow li i  urządzeń wodnych (nr 
parz. 247 — 249) nasuwa zastrzeżenia. Drzewo oznaczane iest 
parzy pomocy kresek poprzecznych i  z tego względu ściana 
przyiwodna, drewniana (nr porz. 244) graficznie będzie przed­
stawiać się praw ie ta k  samo, jak  ogrodzenie murowane, be­
tonowe.

Mosty, w iadukty  (nr porz. 251 — 259). Analogiczne zastrze­
żenia jak  powyżej nasuwa sposób oznaczania mostów ze 
względu na m ateria ł, z jakiego są zbudowane (nr parz. 254 
i  255). Ponieważ określanie mostu drewnianego przy pomocy

Rys. 12. Fragm ent m apy w  skali 1 : 250 trasy  
ulicznej. M apa wykreślona jest w  znakach 
um ownych, stosowanych dotychczas na te ­
renie m. st. W arszawy: elem enty naziemne 
(k ra tk i ściekowe, po kryw y studzienek, w ła ­
zów itp .) urządzeń podziemnych określane 
są symbolami litero w o-cyfro w ym i według  
ustalonego klucza w  zależności od rodzaju  
i typu tych elementów. Na mapach tych  
brak .je s t danych wysokościowych — rzęd­
nych k ra te k  ściekowych, pokryw  studzienek
i w łazów oraz rzędnych progów i okienek  
piwnicznych. Pełne inw entaryzacyjne mapy 
tras ulicznych pow inny ponadto podawać: 
kierunek spadu przewodów kanalizacyjnych, 
rzędne dna kanału w  studzienkach rew izy j-*  
nych oraz średnice przewodów sieci kana­
lizacyjn ej, wodociągowej i gazowej

Rys. 11. Ilu strac ja  istniejącej różnorodności w  znakowaniu. Znaki 
um owne użytków  są w  całym  tego słowa znaczeniu symbolami. 
Różnorodność ta — w  tym  przypadku — nie ma żadnego uzasad­
nienia. N ie ma przeszkód, aby znaki te — dla map w  skalach 
od 1 : 2000 do 1 : 10 000 — b y ły  pod względem fo rm y graficznej 

identyczne

kresek poprzecznych ma już swoją tradycję, w ydaje się, że 
trzeba poszukać innego rozwiązania graficznego dla ozna­
czania ogrodzeń murowanych.

W przykładow ym  w ykreślen iu  mostu (nr porz. 251) po­
w inny  być — analogicznie ja k  w  przypadku w iaduktu  — w y ­
kazane lin ią  przerywaną niewidoczne 
odcink i brzegów rzeki, przyczół­
ków  i fila rów . Zastosowany sposób 
szrafowania części w idocznych fila ró w  
nie ma uzasadnienia. Należałoby stoso­
wać przyję te  oznaczenia m ateria łów : 
drewna, betonu, żelaza.

U ży tk i ro lne (nr porz. 260 — 273)
N ieuży tk i (nr porz. 275 — 278)
U ży tk i leśne (nr porz. 279 — 292).
Znak i powyższych grup są ty lko  sym­

bolam i gra ficznym i i na przyjęcie ta ­
k ich  czy innych oznaczeń nie- ma 
w p ływ u  skala map. Nie ma więc żad­
nych przeszkód, aby opracować i usta­
lić  oznaczenia użytków  —  w  sposób 
jedno lity  dla wszystkich map w  skalach 
w iększych (od ska li 1 :200 do skali 
1 : 10 000).

Przykładow o sprawa te j jednolitości 
przedstawia się w  te j ch w ili następu­
jąco: w edług in s tru kc ji M G K  pastwiska 
są oznaczone symbolem w  postaci 
trzech kropek, oznaczenie to dla szki­
ców polowych (instrukcja  B .IV) — sto­
sowane w  praktyce i dla p ierw orysów  
— przedstawia się w  fo rm ie  dwóch 
kropek. Na mapach użycia pow ierzchni 
ziem i pastw iska oznaczone są dwiema 
kropkam i, a symbol z trzech kropek 
określa odłogi. * i

U ży tk i na mapach mogą być określane dwoma sposobami: 
przy pomocy oznaczeń graficznych oraz oznaczeń lite row ych. 
K tó ry  z tych dwóch sposobów pow in ien być zastosowany na 
mapach podkładowych wymaga jeszcze przedyskutowania. 
Opinia np. służby architektoniczno-budow lanej jest pod tym  
względem podzielona; część te j służby uważa, że oznaczenia 
graficzne podniosą czytelność mapy, druga część natom iast 
tw ierdzi, że ten sposób określania użytków  u tru d n i czytelne 
przedstawienie p ro jek tu  na mapie. W ydaje się, iż n ie należa­
łoby w ykluczyć z rozważań i kompromisowego rozwiązania, 
które dopuszczałoby stosowanie obu ty.ch sposobów a więc 
bądź oznaczeń graficznych, bądź oznaczeń lite row ych  
a nawet i  sposób „m ieszany”  (np. u ży tk i poza strefą zabu­
dowania oznaczalibyśmy graficznie, natom iast w ew nątrz te j 
sitirefy —• pirzy pomocy oznaczeń lite row ych, np. ogrody w a­
rzywne i  owocowe).

Za ta k im  rozwiązaniem przem awia okolicznpsc, ze bę­
dziemy korzysta li też z map ew idencyjnych, na któ rych  
uży tk i określane będą lite ram i. .

Oczywiście oznaczenia lite row e  dla map ew idencyjnych 
oraz dla map podkładowych pow inny być jednakowe; p ro ­
ponuje się p rzy jąć oznaczenia, jak ie  już zostały ustalone d a 
potrzeb ew idencji gruntów, a m ianow icie:

1 — grunty orne — R,
2 —ogrody — O,
3 — sady — S,
4 — łą k i trw a łe  —  Ł,
5 —  pastwiska trw a le  — Ps,
6 — u ż y tk i leśne —  Ls,
7  — g run ty  pod wodam i (wody) — W,
8 — uży tk i kopalne — K ,
9 — tereny osiedlowe — B,

10 — tereny różne — Tr,
11 — n ieuży tk i — N, , . . „
12 — tereny kom unikacyjne pe łnym  brzm ieniem  

nazwy, np. droga pryw atna, droga publiczna,, teren ko le jo ­
w y itp .
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Znak dla grun tów  ornych (nr porz. 260) określać ma też 
i g run ty  budowlane. Określenie „g ru n ty  budowlane”  w  ro ­
zum ieniu urbanistycznym  i prawa budowlanego dotyczy tere­
nów, na k tó rych  wolno budować. O tym , czy dany teren jest 
budowlany czy też nie, rozstrzyga plan zagospodarowania 
przestrzennego — bądź w  przypadku jego braku — służba 
architektoniczno-budow lana w  fo rm ie  indyw idualnych decy­
zji.

Z tego wzglądu dla map stanu istniejącego nie można 
wprowadzać oznaczenia „g ru n ty  budowlane” . Może być na­
tom iast mowa o gruntach (terenach) zabudowanych.

Znak dla określenia ogrodów w arzywnych (nr porz. 261) 
jest za in tensyw ny; proponuje sią sposób oznaczania stoso­
wany na mapach użycia pow ierzchni ziem i w  skali 1 : 10 000.

Sposób oznaczania rzędów pasów ochronnych (nr porz. 290) 
oraz drzew wolnostojących (o pomierzonym położeniu) omó­
w iony już  b y ł poprzednio. N iezrozum iałe jes-t, 'dlaczego w  in ­
s tru kc ji M G K  wprowadzono dwa odmienne sposoby znako­
w ania w  następujących przypadkach:

a) dla drzew wolnostojących, gdy położenie drzewa zostało 
pomierzone (nr porz. 291),

b) na terenach wypoczynku, zabaw i  sportu — dla poszcze­
gólnych drzew, k tó rych  położenie pnia zostało pomierzone 
(nr porz. 313).

W zgłoszonych powyżej uw.agach na ten tem at zapropono­
wano jedno lity  sposób oznaczania drzew, któ rych  położenie 
Pnia zostało pomierzone (jak w  punkcie b).

Rzeźba terenu (nr porz. 319 — 323). W podanym p rzyk ła ­
dzie oznaczenia w ykopu (nr porz. 322) lin ią  przerywaną w y ­
kreślane ma być wejście do wykopu. Natomiast w  odniesie­
n iu  do kam ieniołom ów i  kopalń (nr porz. 2931— 298) lin ia  
Przerywana oznacza zupełnie co innego, gdyż rysowana ma 
być od strony czynnej wyrobiska.

W grupie tych znaków niezbędne jest podanie przykładów  
praw idłowego charakteryzowania pod względem wysokościo­
w ym  budow li i urządzeń ziemnych (nasypy, wykopy, tarasy 
ziemne, pochylnie itp.).

Różne (nr porz. 324 — 331). Studnie ocembrowane i  drew ­
niane otrzym ują w edług in s tru kc ji dla map w  skali 1 : 1000 
i  1 : 2000 w spólny symbol, k tó ry  pod względem kszta łtu  od­
powiadać będzie na mapach w  ska li 1 : 500 studniom drew ­
nianym . Tak i sposób „generalizowania” znaków nie jest w ła ­
ściwy. Proponuje się utrzym ać dla map w  ska li 1 :1000 
i 1 :2000 rozróżnienie na studnie ocembrowane i  studnie 
drewniane, k tó re  wykreślane b y ły  w  fo rm ie  znaków — 
symbolów.

*

Po szczegółowym przeanalizowaniu wszystkich znaków 
powstaje wątpliwość, czy uzasadnione jest i  wskazane w łą ­
czanie do te j in s tru kc ji znaków dla map w  skali 1 :200. 
W  te j skali praw ie wszystkie szczegóły interesujące nas dają 
się w ykreś lić  według rzeczywistych w ym iarów , przy tym  
niezbędne określenia można wpisać bez skrótów. Jest to skala, 
od k tó re j rozpoczyna się opracowywanie p ro jektów  budow­
lanych i  architektonicznych dla poszczególnych budynków, 
a w ięc skala wykraczająca już poza wymaganą szczegóło­
wość map realizacyjnych (1 : 500, 1 : 1000).

W skali 1 : 200 sporządzane są natom iast mapy tras u licz­
nych, przekroje podłużne i poprzeczne. Wchodzą one w  za­
kres pom iarów  specjalnych. Ins trukc ja  Głównego Urzędu 
Geodezji i  K a rtog ra fii, k tó ra  w prow adzi powszechnie obo­
wiązujące znaki, s iłą  rzeczy będzie dotyczyć przede wszyst­
k im  pom iarów ogólnych.

Doc. m gr inż. Jerzy N iew iarow ski

Termiczne redukcje przymiarów drutowych inwarowych
Jdderina

W prowadzenie poprawek term icznych do długości p rzy­
m iarów  inwarow ych w yw o łu je  nieraz pewną niejasność 
i niepewność, może głównie odnośnie znaków tych po­
prawek. Może na m iejscu będzie pewne wyjaśnienie w  te j 
sprawie.

Długość każdego ciała fizycznego, każdego wzorca i p rzy­
m ia ru  jest zależna od tem peratury tego ciała. Znając współ­
czynnik term iczny danego ciała można obliczyć jego d łu ­
gość w  dawnej temperaturze, je ś li znana jes t jego długość 
w  pewnej, w yjśc iow e j temperaturze. W spółczynnik term icz­
ny n ie  jest w ie lkością stałą, zmienia się on w raz z tem ­
peraturą. Zm iany te są nieduże, zw ykle  płynne i to po­
zwala operować średnią w ielkością tego współczynnika, 
uważając ją  za stałą w  pewnym, nieraz dużym, zakresie 
tem peratury. Ten średni w spółczynnik term iczny można 
napisać w  postaci:

“ o° -  i° =  a +  fil

gdzie
a i  /? są to liczbowe w spółczynnik i 
a — przy pierwszej potędze tem peratury, 
fi — przy je j kwadracie.

W ydłużenie jednostk i długości p rzym ia ru  w  tem peratu­
rze t°  w  stosunku do je j długości w  tem peraturze 0° 
będzie:

Ah =  t • (a +  fil) =  at fil“

a w  temperaturze t l0 wydłużenie analogicznie będzie: 
d l(l =  « ! - («  +  fil,) =  a ix +  f i l *

Jak w idać, w ydłużenie  jednostki długości p rzym iaru 
w  temperaturze t l° odnośnie je j długości w  tem peratu­
rze t° będzie:

_ O  =  a (*! — i) +  fi • («!1 2 -  i 2)

Ponieważ tem peraturą odniesienia przym iarów  drutowych 
inwarow ych jest zawsze tem peratura +15°C, w ięc w yd łu ­
żenie jednostki długości p rzym iaru  w  temperaturze t° od­
nośnie je j długości w  temperaturze odniesienia będzie:

Al =  a (t — 15°) +  /} ( i2 — 152)

a całego pom iaru drutowego 24 m:
AL =  24 {a  • (i -  15°) +  fi • (t2 -  152)} • 10-«¡m 

*
jeś li oznaczymy przyrost tem peratury (t° — 15°) przez At, 
to powyższy w zór można przepisać w  postaci:

AL =  24 • {At • a +  At ■ fi ■ (At +  30°)} • 10-6m

w te j ostatniej postaci wzór na wydłużenie przym ia ru  d ru ­
towego 24 m podany jest w  znanej pracy E. Gigasa1).

In w a r jest to stop n ik lu  (36%) i  żelaza (64%) z domieszką 
chromu, węgla, manganu, krzemu, w o lfram u  i innych p ie r­
w iastków ; domieszki te nie przekraczają 0,5% stopu.

L in io w y  współczynnik rozszerzalności żelaza wynosi 11 -5- 
12X10-6, n ik lu  około 13X10-6. Zgodnie z doświadczeniem od­
nośnie w ie lkości współczynników  rozszerzalności stopów, 
pow inien on dla inw aru  wynosić około

tymczasem przy zbliżaniu się procentowej zawartości n ik lu  
do 36%, w spółczynnik rozszerzalności stopu siln ie  maleje 
i p rzy  36% n ik lu  osiąga m in im um : około 0,5X l0-6. Ta, tak 
m ała wartość współczynnika rozszerzalności, jest na jw ięk­
szą zaletą inw a ru  jako  m ateria łu  na przym iary. Wystarczy 
znajomość tem peratury towarowego przym ia ru  z dokład­
nością do 1°C, aby wyznaczyć jego poprawkę term iczną 
z dokładnością 1 :1 000 000.

Jedną z ujem nych cech inw aru  jest niestałość jego s tru k ­
tu ry  m olekularnej, co uzewnętrznia się jako  zjaw isko w y ­
dłużania się p rzym iarów  inwarowych. W ydłużenie to prze­
biega asymptotycznie, malejąc co do swej w ie lkości z bie­
giem czasu (w ciągu lat).

1) E . Gigas Handbuch fü r die Verwendung von In vardräh ten  bei
Grundlim enm esungen. B erlin  1934.
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W w yn iku  długoletnich badań i doświadczeń dyrekto r 
Międzynarodowego B iu ra  M iar i  Wag w  Paryżu Guillaum m e 
opracował specjalną metodę termiczno-mechaniczną ob­
ró b k i p rzym iarów  drutowych. Metoda ta polega na ogrze­
w aniu  p rzym iarów  do wysokiej tem peratury i  nagłym 
późniejszym ochładzaniu, na nagrzewaniu do tem peratury 
paruset stopni i  bardzo powolnym  — w  ciągu miesięcy —

ochładzaniu (tziw. „sztuczne starzenie” ), na mechanicznej 
obróbce w  tem peraturach w ysokie j i  n isk ie j. W skutek 
te j skom plikow anej obróbki współczynnik term iczny przy­
m iarów  drutow ych obniża się do w ielkości około (O-i-0,5) X  
X 1(H , nieraz nawet osiąga wartość ujemną, a przebieg 
zmian długości p rzym ia ru  w  czasie jest znacznie łagodnie j- 
czy i krótszy. Trzeba jeszcze pamiętać o tym , że współczyn­

Leopold P ieczyński

O astronomii
L ite ra tu ra  astronawigacyjna jest bardzo obszerna. Jed­

nakże jeś li pominąć konieczne wprowadzenia natury ma- 
tem atyczno-astronom icznej, a w ięc trygonom etrię  i astro­
nomię sferyczną, w iadomości o czasie i ruchach c}ał n ie­
bieskich, astronomię ogólną, p rzykłady, tablice i schema­
ty  — to samo „ ją d ro ”  zagadnienia nie pest wcale takie 
obszerne i można je ująć w  stosunkowo^ niezbyt obszernym 
artyku le . Postaram się uczynić to w  nin ie jszej pracy, za­
kłada jąc w  czyte ln iku  znajomość podstaw astronom ii ge­
odezyjnej.

Zadaniem naw igatora jest: wyznaczyć w  danym momen­
cie współrzędne geograficzne statku (samolotu), a również 
podać odległość i azymut od (do) jakiegoś punktu  w yjśc io ­
wego (końcowego) trasy. W idzim y więc, że są to zwykłe 
zadania geodezji wyższej i  astronom ii geodezyjnej. Tyle, że 
zostały one dopasowane odpowiednio do potrzeb i specy­
f ik i  konkretnych w arunków  pracy. Ich cechami charakte­
rystycznym i są: znacznie mniejsza (w stosunku do geo-

n ik  rozszerzalności p rzym iarów  drutow ych jest zależny Od 
Obciążenia, pod ja k im  przym ia r pracuje i że pow inien on być 
wyznaczany dla norm alnie obciążonego p rzym iaru  (10 kg). 
Trzeba też pamiętać o jeszcze jednej w łaściwości inw aru, 
o t. zw. histerezie term icznej. W yraża się ona tym , że 
p rzym iar d ru tow y inw arow y po przejściu do wyższej tem ­
peratury, i już po je j przy jęc iu , w  ciągu pewnego okresu 
czasu skraca się, i  odwrotnie, po przejściu do tem peratury 
niższej przez jak iś  czas w ydłuża się. Z jaw isko histerezy 
trw a  tym  krócej, im  wyższa jest tem peratura przym iaru. 
Na przykład, w g danych Bureau of Standard, przy nagrza­
n iu  inwarowego przym iaru  do temp. +  100 , zjaw isko 
histerezy można obserwować ty lko  pó ł godziny, przy na­
grzaniu do +40°, histereza występuje w  ciągu całego dnia. 
W p ływ  histerezy można uwzględnić wg empirycznego wzo­
ru, danego przez G uillaum m e’a: * •

A l =  -  0,00325 • 1 0 -6 • l • (t22 -  i x2) m

gdzie
t z jest to  tem peratura w  danym momencie,
a i i  — średnia tem peratura, jaką  p rzym ia r m ia ł w  ciągu 

ubiegłego tygodnia.
Chcąc przy użyciu drutowych przym iarów  inwarow ych 

otrzymać m ożliw ą najwyższą dokładność w y n ik u  pom iaru, 
należy, prócz zachowania wszystkich innych technicznych 
wskazań, m ożliw ie  dokładnie i  w n ik liw ie  uwzględniać w p ły ­
w y  termiczne. ..

W  załączonej tabelce dane jest obliczenie redukc ji do 
15°C długości p rzym iarów  drutow ych inwarow ych, któ rych  
współczynnik rozszerzalności rów na się: (— 0,079 +  0,00180 •
• t) • m  • 10-6.

Z załączonej tabe lk i w idać, ja k  ksz ta łtu ją  się oba w y ­
razy współczynnika rozszerzalności drugiego stopnia. Ru­
b ryka  6 daje w ydłużenie 24 — m drutowego przym iaru 
inwarowego w  stosunku do jego długości w  temperaturze 
odniesienia, czyli +15°C. Jest to w łaśnie redukcja, „ którą  
należy wprowadzić do w yn iku  p o m ia ru ' wykonanego d ru ­
tam i inw arow ym i w  danej temperaturze. Na p rzykład  niech 
pom iar b y ł w ykonany w  temperaturze +21°C. Ze świadectwa 
kom paracji długość p rzym ia ru  jest znana dla tem peratu­
ry  +15°C. W ydłużenie p rzym ia ru  w  temperaturze pom iaru 
równa się 2,04/«” , czyli p rzym ia r d ru tow y jest krótszy, 
a w ięc z pom iaru otrzym any w y n ik  zwiększony; redukcja, 
k tó rą  należy wprowadzić do w yn iku , będzie w ięc ujemna 
i co do w ie lkości będzie się równać redukc ji jednostkowej, 
mnożonej przez ilość ułożeń przym iaru , czyli w  w ypadku 
p rzyk ładu : „—2,04—n”  (zgodnie ze znakiem w  kolum nie 6). 
D la tem peratur niższych od 15°, znak redukc ji będzie od­
w ro tny, czyli dodatni. Oczywiście podane w  tabelce re ­
dukcje i  co do w ie lkości i co do znaku są słuszne ty lko  
dla p rzym iarów  drutow ych inwarow ych, któ rych  współ­
czynnik rozszerzalności ma postać:

a =  (— 0,079 +  0,00180 ■ i) ■ m ■ 10~6

i mogą być stosowane w  zakresie tem peratur od —5°C do 
+30°C, co zresztą zupełnie odpowiada naszym w arunkom  
klim atycznym .

nawigacyjnej
dezjł) dokładność, z regu ły nie przekraczająca 1 m inu ty  
luku, oraz bardzo k ró tk i czas dany na w ykonanie  obser­
w a c ji i  obliczeń; w y n ik i muszą być znane w  ciągu k ilk u  
(dosłownie) m in u t czasu. Odnosi się to zwłaszcza do  ̂naw i­
gacji lotniczej. Na cóż bowiem zda się lo tn iko w i znajomość 
współrzędnych samolotu sprzed pó ł godziny przy obecnych 
szybkościach.

Wyznaczenie azymutu i odległości p rzy danych w spół­
rzędnych geograficznych obu punktów  sprowadza się do 
rozw iązania tró jką ta  sferycznego, w  k tó rym  znane są 
2 boki: 90° — q>0, 90° — cpi i ką t zawarty m iędzy n im i 
X0 —  L  (rysunek 1). N ie uciekamy się tu , jak  w  geodezji 
do pomocniczego tró jką ta  o m nie j w ięcej rów nych bakach, 
ani do rozw ijan ia  pewnych w ie lkości w  szeręgi potęgowe, 
przekształcamy jedynie w zór na sinusowy.

Wypada może w  tym  m iejscu w yjaśn ić konieczność ob- 
. liczania azymutów w  praktyce naw igacyjne j. Ponieważ 

kurs po ortodrom ie nie jest m ożliw y do zrealizowania

60



(zmiany azymutu) — zastępujemy ortodrom ę m a łym i lu ­
kam i loksodrom y, skąd dla każdego takiego luku  musimy 
znać azymut. Jednocześnie możemy również wyznaczyć 
poprawkę kompasu (azymut wyznaczony m inus wskazanie

kompasu). Przy okazji wspomnę o astrokompasie, dalekim  
kuzyn ie  astrclabium , służącym do wyznaczania azymutu 
z o rien tac ji względem ciał niebieskich.

Współrzędne geograficzne statku czy samolotu można 
oczywiście ustalić z mapy, w ykreśla jąc na n ie j przebytą 
drogę. Jest to  łatwe, gdy dany jest pu n k t początkowy, na 
p rzykład  azymut z kompasu, szybkość, na p rzykład  z logu 
i czas trw an ia  kursu. Jednakże dokładność tak  określonych 
współrzędnych szybko maleje w  m iarę oddalania się od 
punktu  początkowego. Rosną w p ływ y  błędów w  określeniu 
szybkości ¡i kursu oraz w p ły w  d ry fu  (znoszenie przez prądy 
morskie). D latego n ieunikn iona staje się pomoc astronomii, 
zwłaszcza gdy nie jest m ożliwa iden ty fikac ja  m ijanych 
Punktów oraz gdy zawodzi z tych czy innych względów 
radionawigacja.

Astronom iczne wyznaczenie współrzędnych dla - potrzeb 
naw igacji opiera się z regu ły na obserwacji wysokości 
ciał niebieskich. Powstaje w ięc problem  — ja k  tę wysokość 
pomierzyć? Jednakże pom iar teodolitem  na pokładzie ko ­
łyszącego się statku czy samolotu nie jest w  praktyce 
m ożliwy. Trudność tę rozw iązał po raz p ierwszy Newton, 
podając zasadę instrum entu zwanego sekstansem, znanym 
również w  lite ra tu rze  jako sekstant.

A by  zrozumieć działanie sekstansu, wystarczy spojrzeć 
na rysunek 2. • •

• Dwa ram iona OA  i  O'A  tw orzą ze sobą ką t około 60°. 
Na ram ieniu 0 ’A, w  punkcie B umocowana jest p ły tka  
szklana w  połow ie przezroczysta, w  po łow ie posrebrzana, 
a w ięc będąca lusterkiem . Płaszczyzna tego lusterka jest 
równoległa do ram ienia OA. W punkcie A  umieszczone jest 
lu s te rko . drugie, ruchome (płaszczyzna AC). Obserwator pa­
trząc przez lunetkę umieszczoną w  punkcie D obraca ra ­
m ieniem AC, dopóki nie otrzyma pokryc ia  się prom ienia pi 
odbitego od obu zw ierciadeł z prom ieniem  p2, biegnącym 
wprost od jakiegoś punktu  poprzez przezroczystą część 
p ły tk i B, to znaczy dopóki nie otrzym a układu przedsta­
wionego na rysunku. Wówczas mamy: 

z tró jką ta  ABC y — /? — a 
z tró jką ta  ABD h =  2j3 — 2a 
zatem h =  2y

Oczywiście k ą t y is tn ie je  również w' punkcie A. Jeżeli 
w ięc prom ień p 2 będzie nam reprezentował poziom, zaś p x

kierunek od danego ciała niebieskiego — na lim busie 00' 
odczytamy połowę wysokości tegoż ciała niebieskiego. 
Zw ykłe  zresztą opis limbusa jest zwiększany dw ukro tn ie  
i odczytujem y od razu wysokość h. Co do systemu odczy­
towego, jest on zw yk le  noniuszowy bądź m ikrom etryczny 
iprzy czym wartość nom inalna jednej dz ia łk i wynosi cd 
10”  do V.

Udogodnienie, jak ie  nam  daje sekstans, polega na tym . 
że podczas obserwacji trzym am y go w  ręku i celujemy 
jednocześnie na obiekt n iebieski i na lin ię  poziomu, unieza­
leżniając się w  ten sposób od kołysania okrętu  czy w strzą­
sów samolotu. W  przypadku obserwacji morskich poziom 
realizowany jest przez lin ię  horyzontu rzeczywistego, 
w  przypadku obserwacji lotniczych korzystam y z umiesz­
czonej odpowiednio lib e li pudełkow ej, sprowadzając obraz 
obserwowanego ciała niebieskiego na środek obrazu pęche­
rzyka lib e li (rysunek 3). W ielkość tego pęcherzyka możemy

w  pewnych granicaclh regulować proporcjona ln ie  do w ie l­
kości obserwowanego ciała niebieskiego. Do nocnych obser­
w a c ji morskich konieczny jest sekstans z libelą.

Sekstans to jednak nie wszystko, konieczna jest bowiem 
znajomość czasu, k tó rą  uzyskujem y w ykorzystu jąc chro­
nometr i radio. Najlepszy dla tych celów jest chronometr 
m orski w  zawieszeniu kardanowskim . Radio um ożliw ia 
wyznaczenie popraw ki chronom etru względem południka 
przyjętego za początkowy (Greenwich) drogą odbioru na­
dawanych regularn ie  przez szereg stacji sygnałów czasu, 
m iarow ych bądź rytm ow ych. Jest to ogromne udogodnienie, 
gdyż daw nie j popsuty lub  choćby ty lko  nienakręcony 
chronom etr oznaczał dla żeglarza praw dziw ą katastrofę: 
niemożność wyznaczenia X aż do końca podróży, a w  na j­
lepszym w ypadku do momentu porównania tegoż chrono­
m etru z innym  o znanej poprawce. D zięki sygnałom ra ­
diowym  odipada w ięc k łopo tliw e  i pracochłonne wyznacza­
nie ruchu dobowego chronom etru, ja k  również troska o to, 
aby ten ruch nie zm ien ił się.

Sama obserwacja nie jest zbyt skomplikowana. W  ciągu 
m ożliw ie  kró tk iego  odcinka czasu dokonujem y k ilk u  ko le j­
nych naeelowań na w ybrane ciało niebieskie i zapisujemy 
każdorazowo wskazanie chronom etru oraz odczyt limbusa. 
Potem obliczamy średnią wartość h i średni moment obser­
w a c ji T. N ie lin iow a zmiana h w  czasie, przy jednom inu­
tow e j dokładności n iezbyt nas interesuje. Przed i1 po ob­
serw acji odbieramy radiowe sygnały czasu i natychm iast 
wyznaczamy z nidh uer.

Po zakończeniu obserwacji przystępujem y do redukc ji 
w yn ików . W pierwszym  rzędzie m usim y wnieść do zaobser­
wowanych w ie lkośc i pewne popraw ki. Jest ich k ilka . 
A  w ięc poprawka ze względu na re frakc ję  astronomiczną, 
zaś w  w ypadku obserwacji Słońca — na jego promień, 
n iekiedy zaś i to  jedynie wówczas, gdy staram y się
0 maksymalną dokładność — na paralaksę. Jeśli w  czasie 
obserwacji celowaliśm y na horyzont rzeczywisty, dochodzi 
poprawka na re frakc ję  ziemską i  depresję horyzontu, czy­
l i  — na wysokość stanowiska. W szystko to jest dobrze 
znane z geodezji. Ponieważ obserwacje lotnicze w ykonu je  
się w  zam kniętej kabin ie samolotu, zwanej astrokopułą — 
otw ieran ie  zaś okna przy szybkości choćby 300 km/godz 
nie jest wskazane, należy w  tym  w ypadku wnieść poprawkę 
na re frakc ję  astnokopuły, czyli na załamanie się prom ien i 
św ietlnych przy przejściu przez szkło astrokopuły. Popraw ­
ka ta  zależna będzie od współczynnika załamania, szkła
1 od wysokości ciała niebieskiego. P rzy korzystaniu z lib e li 
należy również przypomnieć sobie o działaniu s iły  Coriolisa. 
Poprawkę na je j w p ły w  można wziąć z tab lic  fu n k c ji tp 
i szybkości samolotu. Sekstans również może mieć swoje 
błędy, które należy uwzględnić. Najważniejsze z nich — 
to błąd miejsca zera lim busa i błąd ekscentryczności, czyli 
niepokryiwania się osi obrotu lusterka A  ze środkiem  koła 
limbusa. B łąd pierwszy będzie rów ny odczytowi limbusa 
w  momencie pokryc ia  się obrazów tego samego punktu  
otrzym anych drogą pi i p •> (teoretycznie odczyt w in ien 
wówczas wynosić zero). B łąd drug i można wyznaczyć
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mierząc sekstansem ką ty  o znanych wartościach. W p ływ  
tego błędu będzie różny przy różnych w ielkościach 
kątów, należy więc sporządzić małą tabelkę i póź­
n ie j stale z n ie j korzystać. Wreszcie obserwacje sek- 
stansem mogą być obarczone błędem osobowym nawigatora, 
(analogia do zagadnień astronomicznej służby czasu i d łu ­
gości). Ten błąd może wynosić 0—5:; wielkość zaś jego 
poznamy wyznaczając współrzędne geograficzne punktów  
dobrze skądinąd znanych.

Dopiero mając dostatecznie zredukowane i poprawione h, 
"bierzemy się za w łaściwe obliczenia. Dawnie j wyznaczano 
współrzędne niezależnie — na jp ie rw  cp z obserwacji ciała 
niebieskiego w  po łudn iku  (ustalając ekstremalną wartość h), 
a potem 1 z obserwacji w  pobliżu pierwszego w ertyka łu , 
w edług wzorów:

<p =  90° -  h +  3

sin h =  sin <p sin 3 +  cos rp cos 8 cos t 
a stąd:

. 2« cos (m (S) / s in ii \  ,
8U1 —  — --------------------  1 — -------------------

l  2 COS (p COS (5 \  COS (ijp —  S )l

oraz

Um =  a * f  i — T

ź — ngr U î

Można również dla wyznaczenia <p skorzystać z usług 
Pclaris, oczywiście będąc na p ó łku li północnej niezbyt 
b lisko rów nika . Wówczas cp =  h +  I ;  I  =  — p cos t 
tabulowane w edług argumentu i.

Dalszych wyrazów  rozw in ięcia można w  praktyce zaniedbać. 
D la obliczenia t  p rzy jm u jem y wartość przybliżoną l 0, 
stąd w y n ik  otrzymamy z pewnym błędem, zależnie od do­
kładności tegoż ż0.

Od po łow y ubiegłego w ieku, dz ięki pom ysłow i Sommera, 
k tó ry  opracował pewną oryginalną metodę rachunkowo- 
graficzną, możemy z obserwacji 2 cia ł niebieskich wyzna­
czyć jednocześnie obie współrzędne. Poświęćmy k ilk a  słów 
omówieniu ide i metody somerowskiej. Mamy zaobserwo­
wane ciało alt Si w  momencie T t na wysokości h,, czyli 
na odległości zenita lnej Z i .  Is tn ie je  miejsce na k u li ziem­
skie j, w  k tó rym  w  tym  samym momencie ciało to znajduje 
się akura t w  zenicie (z =  0). Oczywiście będzie ono oddalone 
od naszego stanowiska obserwacyjnego o odległość równą 
Zi. Spróbujm y wyznaczyć współrzędne tego miejsca. Ponie­
waż dane ciało niebieskie znajduje się tam  w  zenicie, musi 
ono tam  być w  ku lm in a c ji górnej (inaczej dosyć trudno to 
sobie wyobrazić), a zatem m usi spełniać rów nania:

z — cp — 6 t — 0

z w ym ienionych tu  kłopotów. Należy w ięc zrobić dalszy 
krok. Po co mamy wykreślać na mapie całe okręgi? Prze­
cież interesuje nas jedynie p unk t ich przecięcia. Po co 
w  ogóle wykreślać okręgi? Przecież na n iew ie lk im  obszarze 
możemy koło aproksymować przez styczną doń bądź nawet 
sieczną. Chodzi ty lko  o to, ja k  te proste zrealizować. W ia­
domo, że dla w ykreślen ia  prostej wystarczą dwa punkty  
bądź jeden punkt i  azymut (kąt k ierunkow y).

Można w ięc na p rzykład  przyjąć pewną wartość p rzyb li­
żoną (p0 1 i obliczyć przecięcie się tego równoleżnika z na­
szym kołem  pozycyjnym  (rys. 4). Zadanie polega na ob li­

czeniu kąta t 0 1 z tró jką ta  o znanych trzech bokach, po 
czym /.»i =  Xi +  toi. Podobnie przy jm u jem y <p02, oblicza­
m y ź02. a, w ięc otrzym am y dwa punkty  .szukanej prostej (bę­
dzie to, rzecz jasna, sieczna). H isto ria  się powtarza w  stosun­
ku do drug ie j prostej. Można rów nież przy jąć w ielkości l 0i 
ź02 i obliczyć cpoi <Poz, czyli znaleźć punkty  przecięcia się 
koła pozycyjnego z p rzy ję tym i po łudnikam i. A lbo też dla 
założonego tp0i obliczyć —  l 0 1 i azymut l in i i  pozycyjnej 
un — A n  ± . 90°.

Obecnie stosuje się powszechnie w  praktyce postępo­
wanie zwane sposobem St. H illa ire ’a: obieramy p unk t
®o ¿o (współrzędne przybliżone, czyli zliczone pozycje statku 
(samolotu)), obliczamy długość z0 i a rym ut A n  l in i i  "łą­
czącej p u n k t <p0 . ¿o z punktem  <pi ¿i (środka koła 
pozycyjnego), po czym z punktu  <p0 ¿o pod azymutem A n  
nanosimy odcinek z0 — Zi i w  jego punkcie końcowym 
k reś lim y prostą doń prostopadłą. Będzie to p ie rw ­
sza z szukanych l in i i  pozycyjnych (rys. 5). W  ten 
sam sposób w ykreś lim y drugą lin ię , dzięki cze­
mu wyznaczymy współrzędne naszego stanowiska

kładąc z — 0 otrzym ujem y natychmiast:

Cpi — ¿ i — Ugr — l im  — Ugr  -j- — Cfj

Prawe strony są nam znane, ła tw o  w ięc obliczym y in te ­
resujące nas lewe strony równań. Jeśli potem naniesiemy ' 
na mapę punkt <px ¿i i zakreślim y z niego koło o prom ie­
n iu  Zi — nasze stanowisko obserwacyjne będzie leżało 
gdzieś na okręgu tego koła (zwie się ono kołem pozycyj­
nym). Analogiczne rozumowanie w  odniesieniu do ciała 
a2 S2, zaobserwowanego w  momencie T 2 na odległości ze­
n ita lne j z2, daje nam drug i pu n k t o współrzędnych ip2 =  <52, 
¿2 =  "“ ar +  T 2 —  a2 i drugie koło pozycyjne o prom ie­
n iu  z2. W  przecięciu się tych dwóch kó ł otrzym am y dwa 
punkty . Położenie miejsca obserwacji z m in im alną choćby 
dokładnością jest nam znane, możemy zatem z iden ty fiko ­
wać, k tó ry  z tych dwu punktów  jest punktem  obserwacji, 
a tym  samym odczytać jego współrzędne.

Jednakże tak rozwiązane zagadnienie jest raczej teore­
tyczne. Od razu bow iem  w yn ika ją  dw ie  trudności: 1 — 
do w ykreślen ia  kó ł użyliśm y maipy (na jw ygodnie j — 
w  rzucie Mercatora), a przecież na mapie koła odwzorują 
się z pewnym  zniekształceniem, w łaściw ie nie będą to wca­
le  koła, a jakieś skom plikowane krzyw e, k tó rych  w ykreś­
lenie byłoby mocno uciążliwe; 2 —  do naszych celów 
użyć m usim y mapy drobnoskalowej, wszak odległości 
punktów  cpi ¿1 i <p2 ¿2 od siebie są rzędu kilkudziesięciu 
stopni, w p ływ a  to decydująco na dokładność części graficz­
nej pracy. Użycie globusa uw aln ia  nas ty lko  od pierwszego
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obserwacyjnego. Części graficznej nie m usim y wykonywać 
na mapie, wystarczy papier m ilim e trow y  z p rzy ję tą  do­
w o ln ie  skalą. Azym ut można liczyć nawet do 1', dokładność 
jednak kreślenia l in i i  nie przekroczy 15', na te j w ięc do­
kładności obliczeń możemy poprzestać. Pewnym dodatko­
w ym  kłopotem  jest fak t, że obserwacje w ykonujem y w  cza­
sie ruchu statku lub  samolotu i że w  czasie między za­
obserwowaniem pierwszego i drugiego ciała niebieskiego 
następuje zmiana stanowiska obserwacji o pewną, dla sa­
m olotu nawet dość znaczną, odległość. M usim y więc zre­
dukować obserwację pierwszą do momentu drugiego. Ro­
bim y to bądź przez poprawkę w  z,, bądź przez poprawkę 
graficzną w  l in i i  pozycyjnej. W obu przypadkach koniecz-



na jest znajomość szybkości s ta tku  lub  samolotu i  jego 
kursu.

Redukcja obserwowanej wysokości w yrazi się wzorem 
(rys. 6)

h^ = h 1 +  s cos (A  — a)

> ' = v ( T t - T J

Popraiwka l in i i  pozycyjnej polega na je j przesunięciu 
równolegle do kursu  statku (samolotu), co widoczne jest na 
rys. 7.

W przypadku obserwacji większej ilości cia ł niebieskich 
otrzymamy pewną figu rę  błędów, a najprawdopodobnie j­
szym położeniem naszego punktu  będzie środek ciężkości 
te j figu ry .

Analiza dokładności metody polega, ja k  zw ykle w  astro­
nom ii geodezyjnej, na obliczeniu interesujących nas różn i­
czek z odpowiednich wzorów i na wyciągnięciu w łaściwych

Rys. 7

wniosków. I  tak można się przekonać, że błąd popraw ki 
chronom etru pełną swą wartością obarcza wyznaczaną d łu ­
gość, o czym trzeba pamiętać. Podobnie, zastępując koło 
lin ią  pozycyjną, popełniamy błąd tym  większy, im  m n ie j­
sza jest odległość zenitalna (gdyż w tedy krzyw izna koła 
będzie większa) oraz im  dłuższy jest odcinek aproksym acji, 
to znaczy im  m nie j dokładnie p rzy ję liśm y 'po /-o. W spół­
rzędne wyznaczanego punktu  określone będą najdokładnie j 
wówczas, gdy lin ie  pozycyjne będą wzajemnie prostopadłe.

Co do w yboru obserwowanych ciał niebieskich, jest on 
celowo ograniczony dla uniknięcia pom yłek w  id e n ty fika c ji 
w izualnej. Obserwujemy w ięc Księżyc, cztery wśród p la ­
net (Wenus, Jowisz, Mars, Saturn) oraz kilkanaście jaśn ie j­
szych gwiazd, k tó re  z łatwością odnajdzie nawet m nie j 
w praw ny naw igator (Wega, Kapella, A rk tu r , A lta ir , A lde-

baran, Regulus). W ostateczności można się posłużyć p lan i- 
sferą. W dzień m am y do dyspozycji ty lko  Słońce (czasem 
co prawda i Księżyc). A by Więc otrzymać dwie lin ie  po­
zycyjne różniące się azym utam i chociaż o 30° — musimy 
dokonać diwóch obserwacji odległych od siebie w  czasie
0 k ilka  godzin.

D la u ła tw ien ia  pracy wydawane są corocznie kalendarze 
(roczniki) astronomiczne, a co jak iś  czas — specjalne ta b li­
ce. W kalendarzach podaje się współrzędne Słońca, Księżyca 
oraz w ym ienionych wyżej p lanet i gwiazd. W tablicach 
znaleźć można wartości azymutów i wysokości cia ł nie­
bieskich w  fu n kc ji szerokości geograficznej i kąta godzin­
nego oraz wartości re fra k c ji i innych poprawek. Zasadą 
dosyć pożyteczną jest, aby wszystko co jest potrzebne, 
a w ięc tablice, schematy, w zory itp., przygotować sobie 
przed obserwacją czy nawet przed rozpoczęciem kursu.

Przeciętnie wykonanie obserwacji trw a  6 m inut, w yko­
nanie zaś obliczeń 8 m inut.

W  porównaniu do innych metod sterowania statkiem  
(samolotem), astronawigacja wyda się być może trochę 
staroświecka. Ma ona jednak swoje zalety, a w  n iektórych 
wypadkach jest wręcz niezastąpiona, zapewne, że w  cza­
sie lo tu  z Warszawy d'o W rocław ia, gdy samolot jest p ro ­
wadzony przez kontro lę  radarową — nie stosuje się seks- 
tansoi. A le  k iedy mewa jest o lotach na dalekie odległości 
względnie w  warunkach specjalnych, gdy przerwana zostaje 
łączność radiowa — astronawigacja jest wysoce użyteczna, 
a nawet niezastąpiona.
. W ykaz użytych oznaczeń
tp — szerokość geograficzna, ewentualny znaczek u dołu 

charakteryzuje punkt, do którego szerokość ta się 
odnosi w  konkre tnym  przypadku,

1 —  długość geograficzna (oznaczenia jak  wyżej),
s — długość l in i i  geodezyjnej (na k u li:  luku  koła w ie l­

kiego),
h — wysokość ciała niebieskiego,
z — odległość zenitalna ciała niebieskiego, przy czym 

h +  z =  90°,
A n bądź hn  —  azymut liczony od północy, 
u — poprawka chronom etru względem po łudnika Green- 

w ich,
um— poprawka chronometru względem południka m ie js­

cowego,
a —• rektascenzja (wznoszenie proste) ciała niebieskiego, 
S — deklinacja ciała niebieskiego,
P — odległość biegunowa, p rzy czym <5 +  p =  90°, 
t  — k ą t godzinny,
T — wskazanie chronometru, 
v — szybkość statku (samolotu)
B — biegun (na rysunkach).

Na zaproszenie Prezydium  Zarządu Głównego SGP odbyło się w  Warszawie w  dniu 7 -lutego 1958 r. spotkanie 
pomiędzy Prezydium Zarządu Głównego SGP, a przedstawicielam i Koła  SGP przy ZUR we W rocławiu. Obecni b y li 
ze strony. Zarządu Głównego SGP koledzy: W. K łopociński, Gz. Dąbrowski, A. Szczerba, R. Koronowski, H. Jasiń­
ski, ze strony K o ła  SGP przy ZUR we W rocław iu koledzy: K. Gużkowski, J. Kusznir, S. Leszczyński, A. Z ie liń ­
ski, J. C hw ia łkow ski, T. Radzin.

Rozmowy odbyw ały s}ę w  obecności przedstaw icie li Gł. K o m is ji R ew izyjne j SGP — koledzy: K. Rżewski, B. Cy­
bu lski, R. Cichosz, R. W łodarczyk.

Przedmiotem rozm ów b y ły  problem y:
— stosunku techników  geodetów i  p rak tyków  w  tym  zawodzie do uchwał X I  Zjazdu Delegatów SGP w  Toruniu, 

a w  szczególności do ust. V I i  X  uchw ały n r 2 o prawach do w ykonyw ania zawodu,
— scalenia adm in is trac ji geodezyjnej,
— działania ustawy o stopniu inżyniera z 1948 r., oraz powstałych na tym  tle  działań, a m ianow icie:
— zwołanie Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia Oddziału SGP we W rocław iu i jego przebieg,
— m em oriał K o ła  SGP przy ZUR we W rocław iu,
— a rty k u ły  w  Przeglądzie Geodezyjnym w  tych sprawach.

Rozmowy przebiegały w  spokojnej koleżeńskiej atmosferze przy zachowaniu zasady szanowania odmiennych 
poglądów na zagadnienia i problem y w  sprawach geodezji, które  przysługują każdemu członkow i SGP.

W rezultacie tych rozm ów stwierdzono:
1. Słuszność działania Koła  SGP przy ZUR we W rocław iu  na obronę spraw zawodu.
2. Że prace Zarządu Głównego SGP w  tym  okresie szły w  tym  samym k ierunku.
3. Że niedostateczny wzajem ny kon takt spowodował akcję Koła  SGP przy ZUR we W rocław iu  przeciwko uchwa­

łom X I  Z jazdu Delegatów i Zarządowi Głównemu SGP oraz a rtyku ły  w  Przeglądzie Geodezyjnym.
Polem ika odbiegła w  swych form ach działania i w ypow iedzi od norm  ogólnie p rzy ję tych  w  Stowarzyszeniu. 

Zebrani stw ierdzają to z ubolewaniem, gdyż działalność taka nie wzmacnia Stowarzyszenia, a powoduje duże p rzy­
krości osobom działającym  aktyw n ie  w  pracy społecznej i zasłużonym w  te j pracy.

Zebrani postanow ili na przyszłość rozpatrywać wszystkie zagadnienia stowarzyszeniowe i  zawodowe zgodnie 
ze statutem, w ykorzystu jąc w  pracy społecznej wszystkie ogniwa i  instytuc je  w  Stowarzyszeniu.

W. Kłopociński, Cz. Dąbrowski, A. Szczerba, R. Koronow ski, H. Jasiński. K . Gużkowski, J. K uszn ir, F. Lesz­
czyński, A. Z ie lińsk i, J. C hw ia łkow ski, T. Radzin.



M gr inż. Wacław K łopociński

Sprawozdanie z konferencji geodezyjnej w Pradze
(w  dniach 29—30.V.1957 r.)

Wierzchni ziemskiej opracowana jest geodezyjnie (10%> szcze­
gółowo, 40"/o z grubsza), stąd potrzeba zastosowania nowo­
czesnej techn ik i: pełnej m otoryzacji, stacji k ró tko fa lo -
wydh — nadawczych do porozum iewania się, n iw ela torów  
automatycznych, elektronowego pom iaru długości i e lek tro ­
nowych maszyn rachunkowych.

— Dr. K . Kućera, Praga: „H e lio trop  b łyskow y” . A u to r 
już uprzednio udostępnił Polsce swą konstrukcję  i w  tego 
typu  heJiotropy została zaopatrzona nasza ekspedycja na 
Spitsbergen.

—  P ro f. inż. N. Oprescu, Bukareszt: „O praktycznych 
aspektach fo togram etrii w  R um unii” .

— Prof. d r A. A . Izotow, Moskwa: „Ogólne w zory dla 
odchylenia pionu i  azymutu Laplace’a” . Przy określeniu 
powyższych zakłada się zwykle, że mała oś e lipsoidy od­
niesienia jest równoległa do osi obrotu ziemi, lecz w a ru ­
nek ten nie jest ściśle zachowany i  stąd w p ływ a na okreś­
lenie odchyłk i pionu, a tym  samym na współrzędne astro­
nomiczne i geodezyjne.

__ P ro f. d r  E. Buchar, członek Czechosłowackiej A ka ­
dem ii Nauk, Praga. „P om iar położenia gwiazd W ielkim  
narzędziem zenita lnym ” . Konstrukcja  nowego narzędzia, 
które  nadaje się nie ty lk o  do określenia położenia geogra­
ficznego, lecz również do obserwacji rektascenzji i d ek li­
nac ji gwiazd. Instrum ent jest zaopatrzony w  m ikroskop 
bezosobowy z pryzm atem  o kącie załamania 105 , k tó ry  
obraca się w okó ł osi optycznej r 
tak, że w  czasie obserwacji 
załamanie prom ienia kompen­
suje ruch pionow y gwiazdy.
Uzyskano doświadczalnie śred­
n i błąd określenia szerokości 
geograficznej ±  0,11" i d łu ­
gości geograficznej ±  0,11S-

— Prof. 'dr M. Kneässl, M o­
nachium : „S tworzenie jed ­
no lite j europejskiej sieci geo­
dezyjnej”  (dla celów nauko­
wych). Jeżeli chcemy posze­
rzyć jedność ku ltu ra lną  w 
dziedzinie geodezji, pow inn iś­
m y usiłować doprowadzić do 
wzajemnego zaufania i  współ­
pracy wszystkich narodów eu­
ropejskich w  ramach M iędzy­
narodowej A socjac ji Geode­
zyjnej w  Paryżu.

— Prof. inż. J. J. Levallois,
Paryż: „Nowe w yrów nanie  eu­
ropejskich sieci n iwelacyjnych
w  jednostkach geopotencjal- Heliotrop błyskowy
nych . M iędzynarodowa Aso- * y
cjacja Geodezyjna (AGI)
stworzyła jednolitą , europejską sieć n iw e lacyjną  (REVN). 
W yrównanie te j sieci ma być przeprowadzone nie w  jed­
nostkach długości (w  metrach), lecz w  jednostkach geopo- 
tencjalnych, będących funkc ją  różnicy wysokości (w  me­
trach) średniej wartości g (w  kilogram ach) i  względnej 
dla przyjętego systemu (g0 =  0,981274).

— D r. K . A rno ld , Poczdam: „O kreślenie odkształceń geoi­
dy z anom alii na w o lnym  pow ie trzu” .

z okazji uroczystości 250-le- 
cia wyższych uczelni technicz­
nych w  Pradze W ydzia ł Geo­
dezji P o litechn ik i Praskiej zor­
ganizował konferencję geode­
zyjną z udziałem licznych 
gości zagranicznych. Z Polski 
między innym i jako przedsta­
w iciele Stowarzyszenia Geo­
detów Polskich b y li koledzy: 
W. K łopociński i  I. Rabczuk.

Obrady toczyły się w  gma­
chu Czechosłowackiej Akade­
m ii Nauk. Zagaił je dziekan 
W ydziału Geodezji, pro f. J. 

W idok na Hradczany z ogrodu Bóhm, prosząc do prezydium  
pałacu w aldsztejna przedstaw icie li zaproszonych

kra jów . Poszczególnym posie­
dzeniom przewodniczyli delegaci różnych kra jów .

A  oto k ró tk ie  omówienie wygłoszonych na konferencji 
referatów :

— Prof, d r V la d im ir Christów, członek korespondent
Bułgarskie j A kadem ii Nauk — Sofia: „Ścisły dowód ną 
przedstawienie symetrycznych obserwacji kątowych jako 
równoważnych niezależnych w ielkości k ie ru n ku ” . N a jprost­
szy wypadek obserwacji symetrycznych — to obserwacje 
metodą Schreibera. Obserwacje stanowiska można w yrazić 
w  kątach, przy czym dla w yrównanych wartości kąta o trzy­
ma się jednoznaczne średnie błędy i jednoznaczne współ­
czynn ik i kore lat, różne cd zera. W yn ik  można również w y ­
razić w  w ielkościach k ie runku  w  w ie lu  sposobach. W  spe­
c ja lnym  wypadku, przy obserwacjach symetrycznych, moż­
na otrzymać rozwiązanie, p rzy czym znika ją  współczynni­
k i kore la t i o trzym ujem y k ie ru n k i niezależne. Stąd wniosek, 
że p rzy  obserwacjach Schreibera, chociaż poszczególne 
w yrów nyw ane w artości ką tów  są od siebie zależne, rów ­
noważne wartości k ie runków  mogą być potraktowane jako 
niezależne.

__Prof. inż. d r Josef Bóhm, dziekan W ydzia łu  Geodezyj­
nego, Praga: „P rob lem  największego dopuszczalnego b łę- 
Q’U' \  — Ustalenie błędu dopuszczalnego i określenie obser­
w a c ji musi być traktow ane jako  żądanie zgrania wymaga­
nia podniesienia dokładności w yn iku  z wymaganiem eko- 
nomiczności prac. Metody statystyczne ujęcia pom iarów  
w y jaśn ia ją  wiedzę o pomiarach i dają lepsze k ry te ria  do 
określenia poprawek do średniej arytm etycznej niż dotych­
czasowe klasyczne metody, szczególnie p rzy w ie lk ich  iloś­
ciach obserwacji.

— Akadem ik d r A n ta l Tarczy-Hornoch — członek Wę­
g ierskie j Akadem ii Nauk, Sopron: „O  n iektórych pracach 
naukowych Zakładu Geodezji W ęgierskiej Akadem ii N auk” . 
Omawia prowadzone doświadczenia z pom iaru drutam i 
obciążonym i z jednej lub  z obu stron; próby wprowadzenia 
w  sieciach triangu lacyjnych do w yrów nan ia  prócz 3 kątów, 
'także 3 boków  obliczonych pośrednio; najwygodniejsze 
ustalenie wysokości Wieży tr iangu lacy jne j w  danym punk­
cie; pomoce do przejścia na elipsoidę Krasowskiego; nowe 
konstrukcje : podstawa pod narzędzie przejściowe, libele, 
automat do nanoszenia podziału 2” -3” , pomoce do tyczenia 
stałych kątów .

— Prof, d r H. Peschel, Drezno: „Nowoczesna technika w  
geodezji” . Ponieważ dotychczas ty lk o  nieznaczna część po-

P rof. A leksander A. Izo tow Prof.. Czesław Kam ela
Prezydium :

Prof. Tosef Böhm, prof. J. J- 
Levallois, prof. W ladim ir 

Christov

Prof. Jozef Böhm, prof. W la­
d im ir Christov
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W idok na Hradczany z praw ej strony 
opera

W idok na most K arola z wieżą mostową, 
kościół i budowle Starego Miasta. Z pra­
wej za ¡nurem  i drzewam i odnoga rzeki 

„M ły n ó w k i” — Most Karola

Most K arola na dole przy fila rze  mo-
stu pom nik rycerza, k tó ry  pierwszy spro­
w adził z w ypraw  krzyżowych do Pragi 
lw a — będącego do dziś herbem Pragi

— Doc. dr. J. Kaspar, Praga: „Rozwiązanie zadań geode­
zyjnych na pow ierzchni obrotowej na k u l i” . W zory dla 
większych odległości punktów .

— A kadem ik p ro f. d r  K . Mader, W iedeń: „Popraw ka n i­
w elacyjna a wyznaczenie geoidy” . In fo rm acja  o n iw e lac ji 
p recyzyjnej w  A lpach i określonych poprawkach dla 
geoidy.

To k ró tk ie  sprawozdanie z konfe renc ji geodezyjnej prag­
nąłbym  uzupełnić opisem wrażeń z Czechosłowacji. Jest 
ich dzięki gościnności kolegów czeskich w iele, bardzo 
interesujących i wszechstronnych.

Praga jest jednym  z najpiękniejszych miast Europy, co 
zawdzięcza w  rów nej m ierze zabytkom a rch itek tu ry  gro­
madzonym z pietyzmem od X  w ieku, ja k  i z ieleni na w y ­
sokim brzegu W ełtaw y i wpleceniu rzeki w  organizm miasta. 
Stare miasto o b fitu je  w  budowle romańskie, gotyckie, 
renesansowe i barokowe. W spaniały most Karo la  istn ie jący 
od połowy X IV  w ieku, upiększony rzeźbami od końca 
X V I I  w., aż do czasów obecnych jest p ięknym  dowodem 
tra d yc ji w  dziedzinie ozdabiania miasta przez każde poko­
lenie jego mieszkańców.

Nas Polaków ogarnia zachwyt dla cudownych zabytków 
budowli, ale równocześnie podziw, że budowle trw a ją  przez 
tyle_ w ieków , uchronione od zniszczeń wojennych i barba­
rzyństwa najeźdźcy.

W brew  temu, co się u nas m ówi, Praga doznała znisz­
czeń w  czasie w yzwalania miasta w  r. 1945. Oczywiście 
mieszkańcy Warszawy w  je j proporcjach oceniają zniszcze­
nia. W yburzenie od pocisków i ognia „ ty lk o ”  k ilkunastu  
domów w okół R ynku Starego Miasta; są to  zniszczenia zn i­
kome dla nas przyzwyczajonych do k ilom etrów  kw adra to­
wych pustyń w  miejscach najgęściej zaludnionych daw­
n ie j dzielnic. Prażanie boleją jednak nad sw ym i stratam i. 
Oglądając ty low iekow e zabytk i k u ltu ry  architektonicznej, 
m °żna zrozumieć i pochwalić, że Czesi nie składają w  cza­
sie w ojen ta k ie j hekatomby z miasta, na jaką Warszawa 
pozwala sobie co sto la t. Prażanie tro sk liw ie  czczą pa­
mięć poległych za wolność — począwszy od oznaczenia 
miejsca straceń szlachty czeskiej po klęsce pod B ia łą  
Górą w  roku 1620 aż do stra t w  walce z h itle row cam i, 
podając nazwiska o fia r na tablicach wm urowanych w  ścia-

Inż. Peter M arcak (Bratislava), inż. K aro l Prostrednik, dr inż. 
Alois Jelinek, inż. Ignacy Rabczuk, prof. D im itr  Stojczew (Sofia)

ny  domów; szczęśliwsi są w  tym  od nas, zabrakłoby nam 
miejsca na ścianach.

W jednym  z budynków  na Starym  Mieście, niedaleko 
w in ia rn i, w  k tó re j Napoleon p ił w ino, mieści się Ins ty ­
tu t N aukow y Geodezji i K a rto g ra fii, a w  n im  arch iw um  
map. Gromadzi się tu  obowiązkowo egzemplarze wydawa­
nych obecnie map, ale zgromadzone są tu również najstarsze 
mapy Czech, atlasy i  globusy.

W sąsiednim pofclasztornym budynku mieści się składnica 
dawnych aktualnych map katastralnych. Kataster cze­
chosłowacki m a dawne, nieprzerwane i dobre tra ­
dycje techniczne, a zm iany map mają jako p rzy­
czynę wprowadzenie nowych, lepszych jednostek. Za­
łożony jako  splits kataster tereziański już  przypom ina 
nasz pierwszy etap ew idencji g runtów  w edług usta­
w y r. 1955. W roku  1787 powstaje jedno lity  ka ­
taster tak zwany józe fińsk i według specjalnej ins trukc ji, 
a w  r. 1817 powstaje tak  zwany kataster stab ilny w  oparciu 
o sieć trygonometryczną. M apy te przeznaczone są już
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P lakat reklam owy

dla celów nie ty lko  fiska lnych . lecz nleaktualizowane z cza­
sem starzeją się; począwszy od r. 1883 obowiązuje zasada 
u trzym yw ania stałej zgodności map katastralnych z grun­
tem. (U nas jeszcze przed dwu la ty  obow iązywał pogląd, że 
lepie j i tan ie j jest nie utrzym ywać w  aktua lizac ji map ew i­
denc ji gruntórw, a raz na kilkanaście la t sporządzać sobie 
całkiem nową mapę- gospodarczą ikra ju  przy pomocy metod 
fotogram etrycznych: b y ł to argument przeciwko potrzebie 
jedno lite j adm in istrac ji geodezyjnej, k tó ra  m iałaby za zada­
nie utrzym anie kosztownej mąpy w  stanie stale aktualnym. 
Szczęśliwi Czesi dorobku całych pckoleń geodetów nie 
oddają na m akulaturę. I  choć w  CSR, wraz ze zmianami 
po litycznym i i negatywnym stosunkiem do własności in ­
dyw idualne j, kataster nie jest uprzyw ile jow any — mimo 
to jednak stan map, ja k i w idzie liśm y w  archiwum , św iad­
czy o przyw iązaniu do tra d yc ji utrzym ania map w  stałej 
aktualności. Podczas' gdy u nas troska o znaki graniczne 
i pom iarowe jest w  oczach n iektórych działaczy symbolem 
negatywnego stosunku do uspołecznienia ziemi, w CSR 
prowadzi się specjalną propagandę uświadamiającą ludność 
o wartości m ateria lne j znaków geodezyjnych.

D zięki uprzejmości k ie row n ików  Okręgowej Służby Ge­
odezyjnej w  Pradze m ie liśm y możność poznania organiza­
c ji te j służby i poznania w  polu bezpośrednich w ykonaw ­
ców. N ie wdając się w  szczegóły, należy podkreślić, że 
w  te j służbie, w' jednej in s ty tu c ji jednoczy się w ykonaw ­
stwo podkładowe oraz służba ew idencyjna —  katastralna. 
Na przykład zwiedzany przez nas Urząd ma 4 w ydz ia ły  
techniczne: 1. Prac podkładowych (k ie row nik, zastępca, 
planista, norm alizator, k ilk a  grup po 6 zespołów polowych, 
w  każdym zespole 1 stały pom iarowy, reszta sezonowa). 
2. Prac kameralnych. 3. Pom iarów przemysłowych, skład 
narzędzi i  warsztat. 4. Kataster z kom órkam i paroosobowy- 
rni w  terenie.

Dano nam również możność zaznajomienia się z grupą 
pom iarową w  polu, a w łaściw ie w  Hucie K ladno. Przed ba­
rak iem  grupy na nasze przyjęcie ścieżki wysypane piaskiem. 
Przed wejściem straż pe łn i makieta hu tn ika  trzymającego 
tyczkę mierniczą, na ziem i ułożony napis: „W itam y gości 
z P o lsk i” . W ewnątrz izba magazynowa, połowę arch iw um  
szkiców, b iuro  k ie row n ika  grupy. Sposób prowadzenia 
dzienników  polowych i  szkiców daje znów powód do re­
fle ks ji. Zwiedzamy hutę, jedną z najstarszych w  CSR, obec­
nie modernizowaną, zapoznajemy się ze skom plikow anym  
prcicesem pom iarów  urządzeń biegnących nieraz w  k ilk u  
nad sobą poziomach. Na zakończenie w izy ty  jem y obiad 
w  Domu Społecznym, w  m iłe j i beztroskiej atmosferze 
w  towarzystw ie bezpośrednich wykonawców.

Geodeci czechosłowaccy nie m ają w łasnej organizacji spo­
łecznej, aczkolw iek istn ie je odpowiednik NOT: Vedecko- 
Technicka Spolecnost. W takich w arunkach przyjęcie de­
legacji SGP spadło w  Pradze na b a rk i czterech kolegów, 
których w  roku 1956 gościliśmy w  K rakow ie . Organizatorzy 
kon fe renc ji naukowych i  zjazdów SGP wiedzą, ile  jest pracy 
z gośćmi: zarezerwować hotele, p rzyjąć na dworcu, urzą­
dzić szereg spotkań fachowych, zorganizować część tow a­
rzyską (opera, zwiedzanie miasta, bankiet i zaproszenie 
prywatne) — no i wreszcie zarezerwować miejsca sypialne 
na pow rót. To wszystko rozłożone w  organizacji na k i lk u ­
nastu czy k ilkudziesięciu kolegów spadło w  Pradze na 
cztery osoby.

Gościnność czechosłowacka przeszła nasze oczekiwania i 
w yrob iłem  sobie pogląd, że przysłow iowa gościnność polska 
nie jest naszym monopolem. D la  mnie osobiście po w izy ­
cie w  Pradze — przysłow iowa jest gościnność czeska.

M ISC E LLAN E A  
Kazim ierz Sawicki

Od figurynki magnetycznej do teodolitu-busoli
(K ró tka  h is to ria  magneski)

Żeby nie cofać się wstecz 
' I  nocą nie błądzić polem  
Przyniósł nam • ktoś piękną rzecz 
Busolę...

Jeszcze z ław y szkolnej znamy starożytną opowieść 
poety greckiego Nikandrosa, z I I  stulecia przed naszą erą, 
o pastuchu im ieniem  Magnes, k tó ry , pasąc swe stada na sto­
kach góry I d y 1), zauważył pewnego razu, że jego k i j  p rzy­
lep ił się żelaznym okuciem do skały i zawisł na niej. Stąd 
kamień ten, posiadający właściwość przyciągania żelaza, 
nazwano kam ieniem  Magnesa, a później —  kró tko  — mag­
nesem.

Trudno dziś powiedzieć czy nazwa magnesu rzeczywiście 
pochodzi od imifenia własnego, lecz jedno jest n iewątpliwe, 
że w  owych czasach znano już  magnes natura lny, którą  
to nazwę stosujemy do pewnych okazów magnetytu, jedne­
go z gatunków rudy  żelaznej.

K iedy u nas w  okresie rozw ijan ia  się k u ltu ry  europej­
skiej (które j kolebką b y ł re jon  śródziemnomorski), tw o ­
rzy ła  się dopiero legenda o magnesie, w  dalekich Chinach

i) Ida położona jest w  A zji M niejszej (T urc ja j w  głębi zatoki 
Edrem id, na południowy wschód od ru in  starożytnej Tro i. N a m a­
pach przyjęta jest turecka nazwa — Kas Dag. Wysokość 1767 m.

o właściwościach magnesu wiedziano już  na k ilk a  stuleci 
przedtem i  umiano je  w ykorzystać do celów p rak tycz­
nych.

Chińczycy b y li chyba p ierwszym i, k tó rzy obdarzyli św iat 
tak  piękną rzecźą, ja k  busola.

Za pierwszy przyrząd magnetyczny do określenia stron 
świata uchodzi „Fse-nam ” — „wskazywacz po łudnia” , w y ­
naleziony przeszło 1000 la t przed naszą erą. M ia ł on postać 
obracającej się na pionowej ośce męskiej fig u rk i, wskazu­
jącej palcem praw ej rę k i k ie runek południa.

Tajem nica obracającej się s ta li w  stronę południa f ig u r­
k i by ła  prosta: wzdłuż rę k i umieszczano magneskę.

Była to busola lądowa, przytw ierdzona do dw ukó łk i, k tó ­
rą zw ykle  odbywano w  Chinach podróże.

Żeglarze chińscy używ ali busoli wodnej w  postaci le k ­
kiego drew ienka z magneską, pływającego w  misce z wodą.

Chińczycy p ie rw si przeprowadzili badanie naukowe nad 
z jaw isk iem  magnetyzmu; świadczy o tym  m iędzy innym i 
wzm ianka z roku  121 naszej ery uczonego H iu-cz in , k tó ry
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«twierdza,, że magnes jest kamieniem, za pomocą którego 
można nadać stały k ie runek igle.

W iele jeszcze up łyn ie  stuleci od czasu, k iedy Chińczycy 
zaklę li duszę magnesu w  małą figurynkę , n im  busola — po 
szeregu przeobrażeń —  p rzy jm ie  kszta łt tak nam dziś pos­
policie znany.

Od chińskich żeglarzy prze ję li busolę w  p o ło w ie -IX  w ie­
ku naszej ery Arabow ie, a od nich podczas w ypraw y k rzy ­
żowych — narody europejskie. 2)

Początkowo była to busola wodna, k tó re j szczegółowy 
opis podaje jeden z uczonych arabskich w  połowie X I I I  
w ieku.

K iedy w  razie niepogody —  pisze on —  nie można było 
ustalić k ie ru n ku  nawigacyjnego przy pomocy słońca lub

gwiazdy polarnej, w tedy brano 
naczynie z wodą, stawiano je 
na środku okrętu w  m iejscu 
osłoniętym od w ia tru  i pusz­
czano na nie dwa na krzyż 
zbite drew ienka, na których 
umocowywano igłę magneso­
wą. Następnie, biorąc kawałek 
magnetytu, zataczano n im  nad 
ig łą k ilk a  kół, po czym rękę 
szybko odsuwano, a w tedy 
drew niany krzyżyk z igłą, po 
dokonaniu k ilk u  obrotów, 
uspokajał się i magneska za­
trzym yw a ła  się w  k ie runku  
po łudnika magnetycznego. Igła 
przed użyciem koła była na­
cierana magnetytem.

M arynarze europejscy X I I I  
w ieku n ieufnie jeszcze pa trzy li 
na ten nowy wynalazek, ja k  
to w yn ika  z pewnej re lac ji 
B runetto  L a tin i, nauczyciela 
Dantego3) :

„Żaden p ilo t nie odważy się 
brać busoli z obawy, aby go 
nie posądzono o czary. Załoga 
również będzie obawiała się 
wyjechać na morze, o ile na 
sta tku znajduje się instrum ent, 

k tó ry  wygląda ja k  gdyby b y ł w ynaleziony przez duchy pie­
k ie lne” .

W ciągu w ieku  X I I I  mamy już w  lite ra turze  zachodnio­
europejskiej w ie le  opisów magnesu i jego zastosowania 
do busoli.

Rys. 1. Busola chińska 
„Tse-nam ”

Rys. 2. Opis busoli P io tra de M aricourt

Jedną z najbardzie j ciekawych in fo rm ac ji z tego okresu 
jest praca uczonego francuskiego P io tra  de M aricourt 
z or. 1269 o busoli, gdzie opisuje on magneskę umieszczoną

!) Wiadomość o chińskiej busoli przy wiózł do Europy- również 
słynny podróżnik wenecki M arco Polo w  r. 1295 po p o w ic ie  z k ra ­
jów  azjatyckich.

3) Dante A lig h ieri (1265—1321) — jeden z największych poetów  
wszystkich czasów.

w  puszce ze szklanym wieczkiem i  obsadzoną na osi p io ­
nowej, a pod nią na dnie puszki — umieszczone jest koło 
podzielone na cztery ćw ia rtk i, po 90° każda, dla dokład­
niejszego określania stron świata.

W końcu ubiegłego stulecia n iektórzy z w łoskich uczo­
nych uważali za konstruktora  busoli, w  postaci pudełeczka

Rys. 3. Wstęp z rozpraw ki 
o magnesce

Jana Brożka

z magńeską obsadzoną na osi p ionowej, n iejakiego F lavio 
d i G ioja, żeglarza z A m a lfi, k tó ry  m ia ł jakoby dokonać 
tego wynalazku w  r. 13054).

Jest rzeczą ciekawą, że w  r. 1901 m ia ł być w  A m a lfi w y ­
staw iony nawet pom nik Gioja jako  wynalazcy udoskona­
lonej busoli i  dopiero dw aj uczeni — W łoch B e rte lli 
i N iemiec Rugę — rozw ia li ten m it o G io ji.

A  w ięc Francuz P io tr de M arincourt, jeże li nie by ł nawet 
wynalazcą, to b y ł autorem pierwszego opisu busoli, k tó re j

Rys. 4. Zawieszenie pierście­
niowe busoli okrętow ej 
według pro jektu  Leonarda 

da V inci
Rys. 5. Nowoczesna busola 

górnicza

konstrukcja  w  ogólnych zarysach przetrw ała  aż do naszych 
czasów.

Żeglarze włoscy nadawali temu przyrządow i na jroz­
maitsze nazwy, a w ięc: magnett, manetto, marinere, qua- 
drante (od podziału na cztery strony świata). Następnie 
w  m iarę udoskonalenia —  przyb iera ł on nazwę od gatunku 
drewna użytego na puszkę, w  k tó re j umieszczona była rna- 
gneska, a w ięc p ix is, p ix idu la , bossolo5).

Wreszcie obdarzono go nazwą — eompassus lub  compasso, 
co w  w iekach średnich oznaczało cy rk ie l do wym ierzania 
odległości na mapach.

Ostatecznie p rzy ję ły  się do dziś dnia dw ie z nich: kompas 
i  busola, które są synonimami.

Jak doniosły byl' ten wynalazek świadczy o tym  opinia 
w ielkiego matematyka, fizyka  i mechanika włoskiego Gero- 
lamo Cardano (1501— 1576), k tó ry  w  jednej ze swych prac 
nazwał busolę „koroną wszystkich w ynalazków ” .

') Jako wynalazca tego typu busoli podany jest Flavio G ioja
również przez W ielką Encyklopedię Radziecką (T. 22 str. 285).

5) P ix  (łac.) — cis, bossolo (włoskie) — bukszpan.
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Oprócz dwóch właściwości magnesu — przyciągania że­
laza i  ustawiania się sw ym i biegunami w  kierunkach 
północ-południe — zaobserwowano z czasem, że wskazania

dokładnie k ie runków  północy 
i  południa, czy li —  ja k  byśm j 

dziś pow iedzieli — po łudn ik 
magnetyczny nie pokryw a się 
z południkiem  geograficznym, 
lecz tw orzy z n im  pewien kąt, 
zwany zboczeniem magnetycz­
nym  albo deklinacją.

Dokładnie nie jest wiadomo 
kiedy po raz pierwszy zaob­
serwowano m ylne wskazanie 
magneski. Chińczycy w iedzie li 
o tym  już w  IX  stuleciu. Eu­
ropejczycy zaś poznali z jaw is­
ko zboczenia magnetycznego 
bodajże dopiero w  w ieku  XV, 
ja k  to dało się stw ierdzić na 
starych busolach. W Innsbruc- 
ku na przykład znajduje się 
w  muzeum busola z r. 1451, 
na k tó re j pokazana jest 
wschodnia lin ia  deklinacyjna. 
Is tn ie ją  pewne dane, że K o ­
lum b w iedzia ł już o deklinacji 
magnetycznej jeszcze przed 
pierwszą swoją w ypraw ą od­
krywczą, odbytą w  r. 1492. 

Pierwszą polską publikacją
0 dek linac ji magnetycznej b y ­
ła rozprawa wydana około 
r. 1636 przez naszego znakom i­
tego matematyka, astronoma
1 geodetę — Jana Brożka 
(1585— 1652), profesora i rek to ­
ra U n iw ersyte tu  Jagiellońskie­

go, p t. „Księdza Jana Brosciusa przypadek pierwszy do 
Geometriej Polskiej Stanisława Grzepskiego” 6).

Jak w idać już z pierwszego zdania te j rozpraw ki, Brożek 
ostrzega, że „M ia ra  kompasem m orskim  magnesowym nie 
w arow na7), bo magnesowa strzałka nie jednako na różnych 
miejscach pokazuje” .

Poza tym  — ja k  w iadomo — magneska pochyla się na 
naszej p ó łku li północnym końcem ku dołowi, a na połud­
n iowej — południow ym , czyli je j oś magnetyczna ustawia 
się pod pewnym  kątem względem poziomu zwanym odchy­
leniem  magnetycznym albo ink linac ją .

Fakt ten został zaobserwowany prawdopodobnie dopiero 
w  w ieku  X V I. Jeden z uczonych niem ieckich — Georg 
H artm ann opisał to  zjaw isko w  r; 1544 księciu A lbe rtow i 
Pruskiemu.

Przez dłuższy czas za siłę przyciągającą igłę magnesową 
uważano gwiazdę polarną, a uczony francusk i z X V I w. 
H enryk Pasąuier nazywa nawet magneskę „e to ile  po la ire” . 
Dopiero w  połow ie X V I w. jeden z uczonych w łoskich (G i- 
rolamo Frascatore) wypow iada pogląd, że siła k ieru jąca 
igłą magnesową znajduje się w  samej Z iem i p rzy jm u jąc 
przy tym , iż Ziem ia posiada ty lk o  jeden — północny biegun 
magnetyczny, a w  końcu tegoż w ieku  inny W łoch (L iv io

ig ły  magnesowej nie dają

Rys. 7. Teodolit-busola 
W ilda

Sanuto) dowodzi wreszcie, że Z iem ia — oprócz północne­
go — posiada jeszcze po łudniow y biegun magnetyczny.

Podwaliną powstającej nauki o magnetyzmie ziemskim 
stało się dopiero znakomite dzieło W iliam a G ilberta 
(1540— 1603),, lekarza kró low ej angielskiej E lżbiety, wydane 
w  r. 1600 pt. „De magnete magneticisqüe corporibus et 
magno magnete te llu re  nova physiologia” , czyli „O  magne­
sie i  ciałach magnetycznych, a także o w ie lk im  magnesie 
ziem skim ” .

W tym  w ie lk im  dziele składającym  się z sześciu ksiąg, 
G ilbe rt przede w szystkim  przeprowadza tezę, że Ziemia

sama przez się jest gigantycz­
nym  magnesem. Następnie 
ustanawia prawo, że jedna­
kowe bieguny wzajemnie się 
odpychają, a różnoimienne — 
przyciągają; omawia zjaw iska 
dek linac ji i  in k lin a c ji magne­
tycznej ; udziela wskazówek 
żeglarzom, dotyczących posłu­
g iwania się busolą okrętową 
i wreszcie w  ostatniej księdze 
deklaru je  się jako  zwolennik 
systemu Kopernika.

Jak rewelacyjne by ły  te od­
k ryc ie  G ilberta  w  dziedzi­
nie magnetyzmu ziemskiego 
świadczy opinia o nich Galileo 
G alile i (1564— 1642): 

„N iezm iern ie  cenię i  za­
zdroszczę temu, u którego mo­
gła powstać ta k  cudowna 
myśl...”

Dopiero w ięc od czasów 
G ilberta  nauka o magnetyzmie 

ziemskim  weszła na w łaściwe 
tory, a równocześnie nastąpił 
dalszy rozw ój instrum ento- 
znawstwa busolowego. Busola 

stała się narzędziem niezbędnym — i  jest do dziś dnia — 
nie ty lko  d la żeglugi m orskie j i  pow ietrzne j, lecz również
i 7] „n m ic r/iw  1 '7 H 7\717\7rh V'71T'A7X7T7 71 na ZlpTYinVCtl. ia k  Í DOd“

Rys. R. Nowoczesna busola 
okrętowa (przez okienko 

widać busolę)

ziemnych (kopalniach).
I  co jest zastanawiające — konstrukcja  busoli w  swych 

zasadniczych zarysach praw ie  że nie uległa zmianie, a n ie ­
k tó re  udoskonalenia od w ie lu  stuleci są jeszcze dziś sto­
sowane.

I  ta k  na p rzykład , zawieszenie na dwóch pierścieniach, 
zaprojektowane przez Leonarda da V in c i (1452—1519) do 
busoli okrętowej (dla utrzym ania je j w  poziomie przy 
różnych pochyleniach okrętu) stosuje się do dziś przy busoli 
górniczej, podwieszanej na lince8).

A  w  nowoczesnej busoli okrętowej, magneska tak  samo 
p ływ a w  specjalnej czaszy, ja k  za czasów zamierzchłego 
średniowiecza — u żeglarzy arabskich0).

N ajbardzie j się udoskonaliła busola do pom iarów  tere­
nowych. Współczesny teodolit-busola z lunetą i  dokładno­
ścią odczytu kąta do jednej m inu ty  w  niczym  już  nie p rzy ­
pomina swej poprzedniczki sprzed 700 la ty , opisanej przez 
P io tra  de M aricourt.

Zm ien ia ją  się tu  ty lko  kszta łty  zewnętrzne, lecz -dusza 
magnesu pozostaje wciąż ta sama — stara ja k  świat. * *)

«) Stanisław Grzepski (1524—1570), profesor U niw ersytetu  Jagiel­
lońskiego, filo log klasyczny, jeden z wybitn iejszych uczonych pol­
skich X V I w ., w yd ał w  r. 1566 pierwszy w  języku polskim pod­
ręcznik m iernictw a pt. „Geom etria — to jest m iernicka nauka” .

0  Staropolski w yraz „nie w arow ny" jest synonimem słowa 
„niepew ny”.

*) Tego rodzaju zawieszenie jako konstrukcję, znał ju ż uczony 
grecki Philon z B izancjum  około r. 230 przed naszą erą.

*) M n ie j w ięcej od la t 50 zaczęto stosować dla celów naw igacyj­
nych giroskopowe busole bezmagnesowe, oparte na tym , że os 
szybko obracającego się w  płaszczyźnie poziomej kola ma skłon­
ność do ustawienia się w  k ierunku południka.
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TO I  OWO

A JED N AK N IE  TĘDY B Y Ł A  DRO GA.. 
(N O TATKA B IB L IO G R A FIC ZN A )

M arceli Sawik

Wydana w  październiku 1957 r. M iem icka  Nauka Stani­
sława Grzepskiego jest jedną z najciekawszych pozycji 
wydawniczych z dziedziny h is to rii techn ik i polskie j. Ta 
chronologicznie pierwsza polska książka techniczna, k tó re j 
autorem by ł jeden z na jw yb itn ie jszych uczonych złotego 
w ieku  naszej ku ltu ry , n iew ątp liw ie  zasłużyła na to, aby 
stać się pierwszą pub likac ją  źródeł do dziejów  nauki 
i  technik i, wydaną przez K om ite t H is to rii N auki Polskiej

Akadem ii Nauk przy współ­
udziale K om ite tu  Geodezji 
tejże Akadem ii.

Godne jest jednak uwagi, że 
ten cyk l w ydaw n ic tw  P AN  za­
początkowała w łaśnie M ie r- 
nicka Nauka, a w ięc książka 
ściśle związana z h istorią 
geodezji po lsk ie j; stąd też 
współudział w  tym  w ydaw ­
n ictw ie  K om ite tu  Geodezji.

P rzy jrzy jm y  się teraz b liże j 
te j p rodukc ji z punk tu  w idze­
nia edytorskiego.

We wstępie mamy pięknie 
napisane przez prof. H enryka 
Barycza studium  biograficzne 
o Grzepskim, ciekawe dla 
każdego inteligentnego czytel­
nika, niezależnie od fachu ja k i 
posiada.

Rozbiór treści technicznej 
M ie rn ick ie j Nauki, opracowa­
ny przez inż. Kazim ierza Sa­
w ickiego jest podany również 
w  sposób popularnonaukowy.

Pozostaje część najistotniejsza, a w ięc treść dzieła. Otóż 
oryg ina ł jest naukowo opracowany przez mgr. Andrzeja 
Siuduta, znawcę polszczyzny szesnastowiecznej. Zostało 
to dokonane w edług wszelkich zasad anatom ii połonistycz- 
nej: z transkrypc ją  tekstu w edług dzisiejszej o rtogra fii, 
zastosowaniem znaków diakrytycznych, opracowaniem w y ­
kazu odmian tekstów  obydwu nakładów książki z r. 1566

Form at książki (B5) jest przeszło dwa razy w iększy od 
oryginału. F igu ry  tekstu oryginalnego zostały przerysowane, 
Przy jednoczesnym powiększeniu ich w  stosunku 1 : 1,5. 
Podany w  ten sposób tekst M ie rn ick ie j N auki, zyskawszy 
na przejrzystości, s trac ił w  ten sposób na oryginalności. 
D la kogóż w ięc w  te j postaci może być przeznaczony? Chy­
ba ty lko  dla polonistów  i h is to ryków  lite ra tu ry , dla których 
tekst drukow any czcionką szesnastowieozną nie jest wcale 
atrakcją.

A  więc edycja, zaprojektowana jako popularnonaukowa, 
stała się — w  swej podstawowej części — wyłącznie nauko­
wą, przeznaczoną dla pewnej ilości specjalistów, o czym 
świadczy również i m in im a lny  nakład książki, w  ilości 600 
egzemplarzy.

Porów najm y — podane tu  — reprodukcję k a r ty  ty tu ło ­
wej o ryg ina łu  z je j transkrypc ją : jest to  przecież anato­
m icznie spreparowany szkielet p ie rw odruku.

Nie chcąc być źle zrozumiany, muszę zaznaczyć, że 
chodzi m i tu  nie o wartość edytorską te j pozycji w ydaw ­
niczej, która  jest n iew ątp liw a, lecz o je j przeznaczenie.

Zainteresowanie się u nas h is to rią  te ch n ik i coraz bar­
dziej wzrasta. Jeśli chodzi na p rzyk ład  o h istorię  geodezji 
po lskie j, to na jlep ie j świadczą o tym  ukazujące się na ten 
tem at pub likacje  w  kw a rta ln iku  PAN  „Geodezja i  K a rto ­

g ra fia ”  i  coraz większa ich ilość w  „Przeglądzie Geodezyj­
nym ” , a nawet i w  innych miesięcznikach.

Geodeci polscy interesują się w idać h is to rią  swej pięknej 
i  pożytecznej nauki, może nawet bardzie j od techników  
innych specjalności, a przyna jm nie j w ięcej od innych na 
ten temat pub liku ją .

W ydaje się więc, że piękne dziełko Grzepskiego pow inno 
być wydane przede wszystkim  z myślą o geodetach. 
A tymczasem czytelnik-geode- 
ta, zamiast żywej M ie rn ick ie j 
Nauki, dostaje naukowo spre­
parowany je j kościotrup.

Byłoby znacznie lepiej, gdy­
by sama treść Geom etrii 
Grzepskiego została wydana 
jako przedruk anastatyczny 
(reprodukcja z oryginału), gdyż 
w  obecnej swej postaci książ­
ka trac i przede w szystkim  na 
swej kom unikatyw ności z czy­
telnikiem . S tarodruk wydany 
w  postaci odb itk i zbliża czy­
te ln ika  do historycznej rze­
czywistości, natom iast trans­
k rypc ja  u ła tw ia  ty lko  czytanie 
tekstu, n ie dając tych w zru ­
szeń, co obcowanie bodajże 
oawet z im itac ją  oryginału.

Jeśli chodzi o czytanie książ­
k i szesnastowiecznej, to  z k ro ­
jem  je j czcionki (tak zwaną 
„szwabachą” ), ja k  rów nież i  z 
dawną ortografią  można dos­
konale się oswoić już po 10—15 m inutach czytania.

Chcąc więc bardziej spopularyzować to piękne dziełko, 
należało w ybrać inną ku temu drogę, używając przy tym  
rady samego A utora  i  wydać je „n ie  dla tych, co n ic in ­
szego n ie  czynią, jedno nad księgami siedzą” , no i — 
w  większym znacznie nakładzie.

Pozostaje jeszcze drobna uwaga o pewnym  niedomówie­
n iu  w  przedsłowiu od redakcji książki.

Jest tam wzm ianka o tym , że „ ju ż  w  r. 1953 z in ic ja tyw y  
K om ite tu  Geodezji Polskie j Akadem ii Nauk podjęto myśl 
wznowienia Geom etrii to jest m ie rn ick ie j nauk i” . Nie 
powiedziano jednak czyja to była myśl, ja k  również nie 
wspomniano, że powstała, ona poza Kom ite tem  Geodezji.

Otóż książka ta początkowo m iała być wydana przez 
Państwowe Przedsiębiorstwo W ydaw nictw  Kartograficznych 
i by ła  nawet umieszczona w  planie perspektyw icznym  te j 
ins ty tuc ji. K om ite t Geodezji nie b y ł w ięc p ie rw otnym  in i­
cjatorem  tego w ydaw nictw a, gdyż m yśl wznowienia te j 
ks iążki pod ją ł wcześniej kto  inny. Nomina sunt odiosa...

N ie  jest to  zresztą istotne, gdyż ważny jest tu  sam fa k t 
ukazania się te j nieprzeciętnej pozycji wydawniczej, dzię­
k i zabiegom K om ite tu  Geodezji. Szkoda ty lko , że ukazała 
siię ona nie w  te j postaci, w  jak ie j, spodziewano się ją  
ujrzeć.

M im o wszystko jest ona ja k  najbardzie j godna zalece­
nia przede wszystkim  geodetom jako w y ją tkow a pozycja 
b ib lio filska .

Obawiam się jednak, czy — z uw agi na zbyt m ały na­
k ład  — znajdzie się ją dziś na półkach księgarskich, po 
pół roku  od daty wydania.

XII Zjazd Delegatów Stowarzyszenia Geodetów Polskich 

odbędzie się w Olsztynie w dniach 6, 7 i 8 marca 1958 r.



Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U

Z A K TU A LN Y C H  PRAC STOW ARZYSZENIA GEODETÓW PO LSKIC H

I. Sprawy ew idencji geodezyjnej (jedno lite j adm in istrac ji 
geodezyjnej

1. W  dniu 2.XI.1957 r. doszło do skutku spotkanie Prezy­
dium  Zarządu Głównego SGP z m in is trem  Gospodarki K o ­
m unalnej — St. Sroką. W rezultacie tego spotkania M in is te r 
nie zm ien ił negatywnego stanowiska w  sprawie zjednoczenia 
ew idencji geodezyjnej, uzasadniając swoje stanowisko po­
trzebam i wykonawstwa dla potrzeb komunalnych, łącznie 
z wykonawstwem  drobnym, opartym  o ewidencją gruntów, 
z tym , że m usi się ono opierać o całość m ateria łów  geode­
zyjnych zgromadzonych we własnych archiwach przy zupeł­
nej niezależności zarządzania. W końcu w y ra z ił nawet po­
gląd, że mając na uwadze istniejący układ organizacji gos­
podarczej państwa, w idz ia łby najskuteczniejsze działanie 
geodezji skupionej w  całości w  M G K.

Pomimo negatywnego rezu lta tu  rozm ów co do jednolite j 
ew idencji geodezyjnej spotkanie było pożyteczne, gdyż m i­
n ister G K poznał b liże j stanowisko Stowarzyszenia i jego 
ob iektyw izm  w  działaniu.

2. Prezydium  Zarządu Głównego SGP nie prowadziło roz­
mów z m in istrem  R oln ictw a na tem at przyspieszenia orga­
n izac ji jednolite j adm in istrac ji geodezyjnej, gdyż wobec sfor­
mułowanego na Radzie Geodezyjnej (25 — 26.VI.57) stano­
w iska MR, uznającego słuszność scalenia adm in istrac ji geo­
dezyjnej (z zastrzeżeniem etapowego przekazywania te j służ­
by) — prezydium  nie w idzia ło  potrzeby dalszych rozm ów na 
ten temat. Natomiast przeprowadzono rozm owy z W ydziałem 
Geodezji M. Roln., w  w yn iku  k tó rych  uzyskano zapewnienie 
wydzielenia, w  jak  na jkró tszym  czasie pow iatowej służby 
geodezyjnej z komórek urządzeń rolnych.

3. W  okresie sprawozdawczym m ia ło  miejsce wystąpienie 
m in is tra  Spraw W ewnętrznych do prezesa Rady M in is trów  
w  sprawie potrzeby reorganizacji w  geodezji. Propozycja 
M SW  nie ograniczała się jedynie do scalenia adm in istrac ji 
geodezyjnej, lecz sugerowała również połączenie w ykonaw ­
stwa o znaczeniu podkładowym,, wykonywanego dotychczas 
przez M G K  w  ramach jego przedsiębiorstw i  przez M in. 
R oln ictw a (pom iary w si i m ajątków , pom iary k lasyfikacyjne).

Wobec tego, że wystąpienie MSWetwm. W ychodziło w  siwych 
propozycjach poza uchw ały Rady Geodezyjnej i że należało 
się liczyć z koniecznością zajęcia stanowiska wobec propozy­
c ji  organizacji w ykonaw stw a geodezyjnego na konferencji 
u  prem iera (na któ rą  m ieliśm y być zaproszeni w  m yśl p ro ­
pozycji w icem in. Z. Szneka) zwołano posiedzenie Prezydium 
Zarządu Głównego SGP w  składzie poszerzonym. W dłuższej 
dyskusji uzgodniono, że Stowarzyszenie dąży do połączenia 
adm in is trac ji geodezyjnej w  ręku  GUGiK, natom iast co do 
w ykonawstwa — to obowiązują Zarząd G łówny uchwały 
ogólne zjazdów delegatów, co do podziału na wykonawstwo 
ogólnopaństwowe, resortowe i terenowe. S truk tu ra  w yko ­
nawstwa terenowego i resortowego nie pow inna być staw ia­
na pryncyp ia ln ie . rożnych ośrodkach wojewódzkich i m ie j­
skich fo rm y tego wykonawstwa pow inny być stosowane in ­
dyw idualn ie.

W dniu  7.XI.1957 r. odbyła się konferencja u w iceprem ie­
ra Z Nowaka z udziałem przedstaw icie li: MSWewn M G K, 
MRoi MON, GUGiK, K U A  i SGP. Konferencja  toczyła się w  
atmosferze ostrej k ry ty k i wniosku o skupieniu wykonawstwa 
geodezyjnego w  ręku G U G iK  i  nie doprowadziła do w ym - 
ró w  W iceprem ier Z. Nowak zakończył konferencję uwaga­
mi™' poważne sprawy wym agają spokojnego dyskutowania, 
naieży przeciąć5 wszystkie lin ie  emocjonalnej .ro z g ry w k i 
W terenie”  Pow inna rozpocząć pracę kom isja złożona 
7  p rzeds taw ic ie li MSWewn., M G K, M R oln SGP, k tó re j 
tem atykę określa następująco: nadzór i kontro la  prac geo 
dezyjnych przez G UG iK , kadry  _ i  zarobki, koszty prac 
G U G iK  zadania geodezyjne — ogólnopanstwowe, ewentua - 
na reo rgan izac ja  w ykonawstwa przy zachowaniu w ykonaw - 
1  "  resortowego, zadania dla kom ojek geodezyjnych
pow iatow ych i  ewentualne scalenie tych kom órek w  GUGiK, 
poparte pro jektem  etatów.

W  czasie dyskusji padła ze strony w icem in Jagielskiego 
propozycja odania G U G iK  opieki nad punktam i geodezyjny­

m i w  powiatach oraz in fo rm acja  o wydzie leniu służby geode­
zyjnej ze służby urządzeń ro lnych z dniem 1.1.1958 r.

Ponadto należy podkreślić, że przedstawiciele SGP- nie da li 
się wciągnąć w  ostrą atmosferę dyskusji stwarzaną przez 
w ypowiedzi n iektórych przedstaw icie li M Roln. i  M G K. Na 
zwołanym następnie posiedzeniu postanowiono podjąć apel 
w iceprem iera Z. Nowaka i akcję SGP o scalenie adm in i­
s tra c ji geodezyjnej prowadzić ja k  dotychczas spokojnie 
i rzeczowo, w  kom is ji przez niego zaproponowanej.

4. Na zebraniu w  dniu 27.VII. br. uchwalono, że następne 
zebranie plenarne Zarządu Głównego SGP w  dn iu  18.XII.57 
będzie poświęcone dyskusji nad organizacją wykonawstwa 
geodezyjnego. Ściślejszych wskazań ani określeń nie było. 
D latego przed rozpoczęciem dyskusji w ydaje się słuszne 
przeniesienie n iektórych m yśli, k tó re  nasunęły się a k tyw i­
stom pracy społecznej przy rozpatryw aniu  możliwości zapro­
jektow ania  tez do te j dyskusji.

W  okresie m iędzywojennym  —  przy w o lne j grze in te re ­
sów — tw orzy ły  się zw iązki powołane głównie dla obrony 
p raw  zawodowych i interesów m ateria lnych poszczególnych 
grup w  zawodzie geodezyjnym.

Przykładowo: Związek M ierniczych Polskich w raz z K o ­
łem M iern iczych Przysięgłych, Związek Inżyn ierów  M ie rn ic ­
tw a RP., Związek Techników  M ierniczych, Izba Inżynierska 
itp . Ta różnorodność była  zrozumiała, gdyż zw iązki te  b ro ­
n iły  praw  i interesów swoich członków, a tak  prawa, jak  
i interesy tych grup różn iły  się.

W układzie Państwa Ludowego — obrona interesów ma­
teria lnych została skupiona w  odpowiednich związkach za­
wodowych i  tam  pozostaje nadal. Natom iast powstało SGP — 
jednoczące wszystkich pracujących w  geodezji. W  ten sposób 
w  Stowarzyszeniu zgrupowani są na rów nych prawach człon­
ków : praktycy, technicy — po różnych kursach, liceach, tech­
nikach, szkołach m ierniczych; absolwenci po litechn ik z dwo­
ma stopniam i studiów  oraz pracownicy naukow i. Przy rów­
nych prawach w szystkich członków zgrupowanie to nie za­
ciera jednak rozw arstw ienia, które  bezspornie istnieje. 
Można tu  przytoczyć i  inne k ry te rium , a m ianowicie miejsce 
zatrudnienia. Członkowie SGP pracują w  różnych organiza­
cjach: G UG iK , M in . R olnictwa, M G K, w  szeregu innych re ­
sortów, w  szkolnictwie, a także w  spółdzielniach pracy oraz 
indyw idua ln ie , na Własny rachunek. Sprawa przyw iązania do 
uwagę w  pracy Stowarzyszenia.
m iejsca i charakteru pracy — powoduje na pewno różnorod­
ność poglądów na szereg zagadnień w  organizacji geodezji. 
Wszystko to są okoliczności, k tó re  muszą być brane pod

Działalność SGP oparta jest na statucie oraz na pewnych 
zasadach w ynika jących z ogólnych zadań pracy społecznej 
w  układzie ustro jow ym  państwa. Przez szereg la t Stowa­
rzyszenie działało w  oparciu o dotacje z budżetu państwa, 
przy symbolicznej wysokości składek członkowskich i  m iało 
postawione zadanie: pomóc „państw u ludz i pracy”  — w  jego 
w ysiłkach, g łównie przez podnoszenie poziomu wiadomości 
fachowych tych ludzi pracy, k tó rzy  b y li zrzeszeni w  Stowa­
rzyszeniu.

Zm iany modelu gospodarczego państwa nie zm niejszyły 
poprzednich zadań Stowarzyszenia — na odw rót w  w yn iku  
decentralizacji w ładzy i  praktycznego zastosowania zasady 
dem okratyzm u — -rozszerzyły działalność na pomoc przez 
włączenie się do społecznego oddziaływania na poprawę w  ca­
łe j geodezji w  rozum ieniu, że każdy obywatel przyczynia się 
do budowy swego państwa. Zrozum ienie tego stanu jest pełne 
i  re fleks b y ł u nas szybki. Już w  grudn iu  1956 r. podsta­
wowe uchwały Nadzwyczajnego Zjazdu Delegatów m ia ły  na 
celu dobro geodezji. W  sprawach w ykonaw stw a geodezyjne­
go sprecyzowano w tedy stanowisko Stowarzyszenia w  uchwa­
łach: 11, 12, 13 i 14 (PG. n r 3/57). S form ułowania tych 
uchwał na pozór dość ogólne — wydaje się, że jak  na zada­
nia i  m ożliwości Stowarzyszenia są zupełnie właściwe. Być 
może, że w  m iarę ich realizow ania (lub nierealiizowania) i zdo­
bywania w  te j m a te rii doświadczeń praktycznych, będzie 
celowe precyzowanie tych uchwał, jednak w ydaje  się, że Sto­
warzyszenie nie pow inno wychodzić poza zasady ogólne, ma­
jące na celu dobro geodezji polskie j rów nież dlatego, że jest
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instytuc ją  społeczną, a nie urzędem i  ponosi odpowiedzial­
ność stosowną do swego charakteru działania. Każdy re ­
sort natom iast ponosi rów nież odpowiedzialność za w łasny 
odcinek pracy.

W  tych w arunkach w yda je  się, że uchw ały NZD w  spra­
w ie  w ykonaw stw a geodezyjnego są wystarczająco dokładne 
i  dyskusja nie pow inna sięgać w  dziedziny bardziej szczegó­
łowego układu wykonawstwa, a raczej — w  m iarę potrze­
by —  iść w  k ie runku  nowszego ich ujęcia z zachowaniem 
ogólnego charakteru.

Jest jeszcze jeden ważny argum ent przem awiający za nie- 
angażowaniem SGP w  wypowiadanie się co do szczegóło­
w ych p ro jektów  organizacji wykonawstwa, a w ięc mówiąc 
praktyczn ie : łączenia przedsiębiorstw, kasowania n iektórych 
komórek, (przenoszenia ludzi z resortu do resortu itd . Otóż 
w  SGP panuje w  te j c h w ili n iebywała zwartość op in ii co do 
konieczności scalenia w  G U G iK  ew idencji (adm in istracji) geo­
dezyjnej i SGP upatru jąc  szkody dla państwa w yn ik łe  z roz­
b ic ia  te j ew idencji, uważa swą akcję za pierwszoplanową. 
Spodziewane rozbicie o p in ii co do reorganizacji w ykonaw ­
stwa może zaszkodzić zwartości Stowarzyszenia i  przenieść 
rozbicie jedności te j op in ii rów nież na najważniejszą z punk­
tu  w idzenia interesów państwa sprawę — scalenia ew idencji 
geodezyjnej.

I I .  Sprawy zawodu

1. P raktycy. Na wstępne zebranie 6 .IX  br. zaproszono 
poza w szystk im i oddziałam i kolegów z terenu Warszawy 
znających to zagadnienie i  mogących działać operatywnie 
oraz kolegów zatrudnionych w  resortach, k tó rych  dzia­
łalność ma duży w p ływ  na załatw ienie tych spraw. Na 
zebraniu tym  w yłon iono kilkuosobow y kom ite t z ko l. Rod- 
kiew iczem  jako przewodniczącym. Stwierdzono, że dla 
zorganizowania narady niezbędne są m a te ria ły  statystycz­
ne pozwalające na rozpoznanie w ie lkości zagadnienia oraz 
ustalenie metody działania. Przedstawiciele oddziałów zo­
bow iązali się przesłać potrzebne m a te ria ły  w  te rm in ie  do 
15.XI. 1957 r.

Po nagłym  w zburzeniu w  terenie w  sprawie p ra k ty ­
ków  — zapanował marazm w  działalności nad rozw iąza­
niem  tego problemu, o czym świadczą n ik łe  rezu lta ty  
w  nadsyłaniu wykazów  praktyków , mających być m ateria­
łem do dalszych opracowań. Dopiero w  końcu listopada 
57 r. nadeszły pierwsze m a te ria ły  z oddziałów w  Gdańsku, 
Łodzi i Poznaniu i  niepełne m a te ria ły  z Warszawy. Dalsze 
oddziały nadesłały m ate ria ły  z jeszcze w iększym  opóźnie­
niem.

Zastanaw iając się nad przyczyną spadku zainteresowa­
nia tą sprawą w  terenie, w yda ją  się realne ty lk o  dwie 
przyczyny: pierwsza — to zawiadomienie przesłane oddzia­
łom  o uzgodnieniu z prezesem G U G iK , że Stowarzyszenie 
będzie występowało z w nioskam i o zastosowanie § 4 ust. 3, 
zarządzenia n r 38 i że sporadycznie — w  przypadkach 
szczególnie zasługujących na uwzględnienie — można w y ­
stępować o udzielenie zezwolenia na w ykonyw anie  robót 
d ługole tn im  praktykom . Druga przyczyna — to być m o­
że — tezy o rejestrze geodetów, zwłaszcza druga a lte rna­
tyw a X V I I I  tezy, określająca u lg i, które  należałoby sto­
sować-w przejściow ym  okresie. Jeżeli jest słuszne domnie­
manie, że te dw ie okoliczności spowodowały rozładowanie 
gorących nastro jów  w  terenie wśród p ra k tyków  (a nie m i 
innych danych poza domniemaniem) — to rezu lta t można 
uważać za zdecydowanie u jem ny. Po pierwsze zgodnie 
z uchwałą NZD uważamy, że zarządzenie n r 38 jest aktem 
przejściowym , natom iast tezy są jeszcze zawsze tezami 
i rezu lta ty  ich ostatecznej rea lizac ji są daleko przed nami. 
Po drugie: w ychodzim y z założenia, że żadna p ra k tyka  an! 
doświadczenie nie zastąpią w iedzy teou tycznej tak  samo, 
ja k  wiedza teoretyczna bez p ra k ty k i i doświadczenia — 
nie daje pełnych w artości pracy. D latego konieczna jest 
dalsza działalność Stowarzyszenia zmierzająca do zdoby­
w ania przez p rak tyków  w iedzy teoretycznej — zakończo­
nej świadectwem egzaminu na ró w n i z działalnością pod­
noszenia k w a lif ik a c ji kolegów z dyplom am i.

2. Rejestr geodetów. W nioski uchwalone na X I  NZD zo­
sta ły przekazane do w ykorzystan ia  G U G iK  w raz ze zgło­
szeniem przez SGP gotowości dalszej współpracy. W spół­
praca G U G iK  w  uzgodnieniu poszczególnych redakc ji 
z SGP była  w y ją tkow o  ścisła i uzgadnianie pierwszych 
w e rs ji rozpoczęto w  czerwcu 1957 r. Późniejsze redakcje 
3 i  5 by ły  przesłane do wypowiedzenia się oddziałom 
i kołom. Przesłano też 6 redakoję, uwzględniającą (w m iarę 
możności) nadesłane propozycje oddziałów. SGP p rzyp i­

suje duże znaczenie w łaściwem u układow i tez, a w  kon­
sekwencji ustawie o rejestrze geodetów. Ten ak t praw ny 
pow inien wprowadzić porządek do stanu osobowego całej 
geodezji dla je j dobra oraz dla podniesienia au toryte tu  te­
go dzia łu techn ik i, wobec powiązania odpowiedzialności 
za działalność ze sprawdzoną wiedzą i doświadczeniem. 
Według uzyskanych in fo rm a c ji z G U G iK  — tezami do p ro ­
jek tów  przepisów praw nych o rejestrze geodetów zajm ie 
się Rada Geodezyjna i  Kartograficzna na swym n a jb liż ­
szym posiedzeniu. *

3. W  za ła tw ien iu  re jes tru  geodetów nastąpiła pewna 
zwłoka, k tó re j przyczyny dopatru jem y się w  społeczno- 
po litycznym  znaczeniu re jestru. Podobnie i po lityka  
G U G iK  wobec wolnego zawodu geodety oraz wobec spół­
dz ie ln i geodezyjnych wymaga naśw ietlenia ze strony czyn­
n ików  pa rty jnych . Narastanie tych i  innych problemów 
społeczno-politycznych w  geodezji nasunęło koncepcję zor­
ganizowania w  KC  PZPR zespołu geodezyjnego, w  skład 
którego weszliby geodeci, członkowie p a rtii, będący w  k ie ­
row n ic tw ie  resortów, przedsiębiorstw  i  jednostek geodezyj­
nych oraz w  Zarządzie G łównym  SGP. Należy się spodzie­
wać, iż z chw ilą  organizacji tego zespołu ruszą dyskusje, 
a za n im i decyzje w  interesujących nas sprawach.

4. Spółdzielczość. W dniach 17 i  18 .IX .b r. odbyła się na­
rada kolegów zrzeszonych w  geodezyjnych spółdzielniach 
pracy, na k tó re j b y li obecni przedstawiciele G U G iK  i  Cen­
tralnego Zw iązku  Spółdzielczości Pracy. Uchwały tego ze­
b ran ia  przesłano członkom Zarządu Głównego SGP, gdyż 
wymagają one zajęcia stanowiska przez p lenum  Zarządu 
Głównego SGP.

5. In te rw encja  w  G U G iK  w  sprawie zezwolenia na zało­
żenie spółdzielni geodezyjnej w  Łodzi, zgodnie z uchwalą 
poprzedniego plenum , nie dała pozytywnego rezu lta tu . 
B rak  jest zezwolenia prezydiów  W RN i  M RN w  Łodzi, 
a w łaściw ie  jest w yraźna odmowa tycn  organów na założe­
nie spółdzielni. W  tych  w arunkach in te rw encja  ze strony 
G U G iK  byłaby poczytana za próbę nacisku w ładzy cen­
tra lne j na władze terenowe w  sprawach gospodarki tere­
nowej.

Interw eniow ano również (tym  razem skutecznie) w  spra­
w ie  zezwolenia na spółdzielnię geodezyjną w  Katow icach, 
k tó ra  spełnia wszystkie w a ru n k i uzgodnione poprzednio 
pomiędzy SGP a GUG iK .

W arunk i te zostały uzgodnione daw nie j i  w  fo rm ie  za­
sad ogólnych, a m ianow icie:

— spółdzielnie powstają w  zasadzie dla zaspokajania 
drobnych potrzeb geodezyjnych, przeważnie in d yw id u a l­
nych posiadaczy gruntów . Większe roboty dla uspołecznio­
nego sektora w ykonu ją , uzupełniając moc przerobową 
państwowych jednostek w ykonaw stw a geodezyjnego.

— spółdzielnie opierają się na określonym  (głównie 
w łasnym) personelu w ykonawczym ,

— zezwolenie G U G iK  musi być poprzedzone .pozytywną 
opinią w ładz terenowych i  spółdzielczości pracy.

6. Cennik G U G iK  na roboty drobne b y ł dw ukro tn ie  op i­
n iowany przez SGP. Zg łosiliśm y zastrzeżenie, że nie speł­
n ia on w ie lu  w arunków , jednak wobec zupełnego braku 
o fic ja ln ie  obowiązującego cennika szybkie w ydanie tego — 
chociaż niedoskonałego —  jest lepsze od b raku  cennika 
w  ogóle. O statnio in te rw en iow a liśm y o szybsze jego w p ro ­
wadzenie w  życie bez czekania na d ruk  w  dzienniku urzę­
dowym.

7. Zaopiniowano p ro je k t przepisów o wynagrodzeniu dla 
pracow ników  przebudowy us tro ju  rolnego.

8. Zaopiniowano cennik na roboty geodezyjne przy re ­
gu lac ji gruntów . Cenę za 1 ha regu lac ji wyprowadzono 
w  tym  cenniku przeprowadzając analizę kosztu u trzym a­
nia pracow nika własnego. Zw róc iliśm y uwagę na koniecz­
ność uwzględnienia, że pojedynczy zleceniobiorca w  odróż­
n ien iu  od pracow nika własnego p łac i podatek ja k  od upo­
sażeń ze zwyżką 50°/o, a spółdzielnie geodezyjne płacą od 
ceny umownej 12°/o podatku obrotowego i  około 8,5°/o na 
organizacje wyższe, ja k  O kr. Związek Spółdz. Pracy 
i CZSP, akcję socjalną itp .

9. W  sprawach podatkowych w ystępow aliśm y do M in. 
F inansów o:

—  zwolnienie od prowadzenia księgi podatkowej, a za­
stąpienie je j księgą zamówień uzupełnioną odpowiednim i 
rub rykam i,

— zwolnienie od dokumentowania rozchodów,
— przypom nienie organom w ym iarow ym  w  radach na­

rodowych o m ożliwości w ykonyw ania prac przez geodetę 
na obszarze całego k ra ju  przy określonym  jednym  miejscu 
zamieszkania,
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— ustalenie średniej dochodowości w  pracach geodezyj­
nych na 30—40% obrotu, zamiast dotychczasowych 70%,

— ustalenie kosztu uzyskania ‘ ) przy pracach zleconych 
na 50% ceny umownej w  miejsce dotychczasowych 20%.

Nie uzyskaliśm y zgody na zmianą kosztu uzyskania przy 
pracach zleconych, uzyskaliśm y ustalenie średniej docho­
dowości na 40—50% obrotu i uwzględniono pozostałe po­
stu laty. Pozytywną okoliczność stanowi ujęcie w szystkich 
tych zagadnień w  jednym  zarządzeniu, co pow inno u ła tw ić  
postępowanie tak kolegom, jak  i w ładzom w ym iarow ym . 
Zabiegi nasze o uwzględnienie również naszych postula­
tów  —- co do prac zleconych — nie rokow a ły  nadziei na 
załatw ienie z b raku dokum entacji udowadniającej wyższy 
od 20% koszt uzyskania. Wobec tego, mając perspektywę 
przeciągania załatw ienia całej sprawy, co na jm n ie j o pół 
roku, z w ą tp liw ym  ostatecznym rezultatem , zrezygnowa­
liśm y z obrony tego jednego postulatu, odkładając ewen­
tualne załatw ienie jego na przyszłość, gdy będziemy m ie li 
m ateria ły  udowadniające słuszność naszego żądania.

10. Sprawa zwiększonych opłat kom unalnych nie ro ku ­
je nadziei na pozytywne załatw ienie. Trzeba by przepro­
wadzić zmianę (nowelizację) dekretu z r. 1948 o najm ie 
loka li. Jak wiadomo z w yw iadu  z m in. To łw ińsk im  — 
ogłoszonego w  prasie —  jest w  końcowym  stadium  opra­
cowania nowa ustawa o czynszach, oparta na innych za­
sadach. Ustawa ta zniesie dekret z 1948 r.

11. Na jednym  z ko le jnych spotkań prezydium  SGP z pre­
zesem G U G iK uzgodniono, że nastąpi zmiana okó ln ika  n r 5 
regulującego sposób re jes trac ji prac zlecanych pracow nikom  
(z mocy zarządzenia n r 38) danego przedsiębiorstwa przez in ­
ne instytucje.

12. Próba zorganizowania przez SGP kursu przygotowują­
cego do egzaminu przewidzianego w  zarządzeniu n r  38 — nie 
doszła do skutku, wobec zbyt m ałej ilości zgłoszonych kan ­
dydatów. Pierwszy egzamin odbył się 25.XI. br. dla 5 kan ­
dydatów.

13. X I  NZD zobowiązał nas do wydania zbioru przepisów 
praw nych obowiązujących w  geodezji. Jest to duża praca. 
Opracowanie i wydanie takich przepisów nie dałoby się zam­
knąć w  półrocznym term in ie. Jesteśmy w  okresie tworzenia 
się podstawowego przepisu, ja k im  będzie ustawa o rejestrze 
geodetów, k tó ry  w  sposób zasadniczy może zmienić szereg 
praw.

Liczym y, że ten przepis podstawowy ukaże się w  połowie 
1958 r. Zdecydowaliśmy się po namyśle na wydanie obecnie 
„małego vademécum” , k tó re  obejmie ty tu ły  poszczególnych 
przepisów i w  m iarę istotnej potrzeby wyjaśnienie lub k ró t­
k ie  inform acje. Będą również wskazane miejsca opubliko­
w ania przepisów. O trzym aliśm y dotychczas zgłoszenie na 
456 egz. W  okresie następnym przystąpim y do wydania w ła ­
ściwego zbioru przepisów prawnych z ew entualnym i omó­
w ieniam i.

14. W  toku  są prace przygotowawcze do zorganizowania 
w  r. 1958 kon fe renc ji naukowo-technicznej w  Gdańsku na 
tem at tr iangu lac ji iednorodnej (omówienie i ocena zakoń­
czonych prac nad polską metodą tr iangu lac ji) z  udziałem 
gości zagranicznych.

15. PPW K obchodzi jubileusz w ydania 100 książki z za­
kresu geodezji. Jest nią książka prof. J. Gjomoliszewskiego 
pt. „Kośció ł Sw. A nny w  K rakow ie ”  (dokumentacja geode- 
zyjno-inw entaryzacyjna). P iękny jubileusz dobrze świadczą­
cy o garstce ludzi, k tó rym  droga jest k u ltu ra  techniczna na­
szego k ra ju . P atronat nad jubileuszem objęło SGP.

16. O rganizujem y w  oddziałach ku rsy słuchowe specja­
lizu jące z zakresu pom iarów  miast. Jako następne z  ko le i 
m ają być zorganizowane kursy z zakresu zastosowania geo­
dezji do spraw wodnych.

I I I .  W s p ó ł p r a c a  s  z a g r a n i c ą

1. We wrześniu 1957 r. m ia ł miejsoe w  Toronto, w  Kana­
dzie Kongres U n ii Geodezyjnej i Geofizycznej. Polskę re ­
prezentowało 6 delegatów, w  tym  5 geodetów. Stowarzyszenie 
reprezentował d r Czesław Kamela. K om ite t Geodezji PAN 
zgłosił na kongres 18 referatów .

2. Na I I  Kongres Geodetów Jugosławii, k tó ry  odbył się 
w  Ohridzie 15 — 17.X.1957 r. w y jecha li jako przedstawiciele 
SGP koledzy: W. K łopociński i  Cz. Dąbrowski.

3. Czterem kolegom z Czechosłowacji nadano godność 
członków-korespondentów. Są to koledzy: V. K rum phanzl,

i) Koszt uzyskania =  w yd atk i poniesione w  związku z w ykony­
waniem  danej pracy.

V. Stanek, A. Jelinek i P. Marćak. Od wszystkich otrzymano 
potw ierdzenie przyjęcia.

4. W dn iu  9.XI.57 r. odbyło się w  K rakow ie  pierwsze po­
siedzenie kom ite tu  organizacyjnego posiedzenia F IG  w  P o l­
sce. Powołano kom ite t roboczy i  przewodniczących sekcji, 
określono te rm in  ustalenia zakresu prac poszczególnych sek­
c ji, składu osobowego i  proponowanego program u posiedze­
nia F IG  — do dnia 30.1.1958 r.

5. Poza 14 osobami, dla któ rych  uzyskaliśm y m iejsca w  w y ­
cieczkach za granicę, o trzym aliśm y jeszcze w  tym  ro ku  4 m ie j­
sca w  wycieczce do Brna. W  r. 1958 Orbis organizuje w ię k ­
szą ilość wycieczek do Czechosłowacji 6- i 14-dniowych.

6. W  dniach 5 — 14.XII.1957 r. gościliśmy prof. H arberta 
z NRF i redaktora Vermessungstechnik — R. Koitzscha 
z NRD.

IV . Sprawy organizacyjne
1. Nowy sta tu t uchwalony na I I  zjeździe nie został do­

tychczas zatw ierdzony. Prezydium  M RN m. st. Warszawy, 
po szeregu in te rw enc ji z naszej strony w ydało  odmowną de­
cyzję uzasadniając to  zamieszczeniem ustępu o obronie za­
wodu i interesów m ateria lnych i  m oralnych naszych człon­
ków  — co wchodzi w  kompetencje zw iązków zawodowych. 
Proponowana z naszej strony zmiana redakcyjna tego ustępu 
nie przekonała Prezydium  NRN, wobec czego musieliśmy 
złożyć odwołanie do M in . Spraw W ewnętrznych.

2. Sekcja Fotogrametryczna została już zorganizowana. 
Pierwsze zebranie założycieilsko-konstytuujące odbyło się 
4.XII.1957 r. Na przewodniczącego sekcji wybrano kolegę M. B. 
Piaseckiego.

3. W y n ik i lik w id a c ji agend. b. Oddziału Geodetów G órn i­
czych:

22 członków zgłosiło chęć pozostania w  SGP 
22 „  „  swoje wystąpienie z SGP

388 „  nie odpowiedziało na ankietę.
Zw róciliśm y się do zarządu Odziału SGP w  Katowicach, 

ażeby po porozum ieniu się z kolegam i pozostającymi posta­
now ił, czy będą oni w cie len i bezpośrednio do Oddziału, czy 
też zechcą zorganizować odrębne ko ło  lub sekcję. Pozosta­
łym  388 członkom przesłano pisma z wykazem  zaległości 
w  płaceniu składek z zaznaczeniem, że w  razie n ieuregulo­
w ania zostaną skreśleni z lis ty  członków zgodnie ze statutem. 
Takie załatw ienie sprawy jest wskazane ze względu na to, 
że są wśród n ich członkowie zalegający w  płaceniu składek na 
FP na sumę ponad 500 zł.

4 . Muzeum Techn ik i — prace nad zorganizowaniem działu 
geodezyjno-kartograficznego trw a ją . Kończym y opracowa­
nie założeń do scenariusza działu stałego (muzealnego). Jest 
to  kosztowna impreza rzędu 300 — 500 tysięcy zł — gdy­
byśmy chcie li zorganizować dział muzealny i  wystawowy. 
W r. 1958 zamierzamy urządzić stoisko stałe kosztem ca 
100 000 z ł ” z dotacji G UG iK , k tó re  następnie będziemy uzu­
pełniać eksponatami.

5. Sprawa e tyk i zawodowej. Rozwój życia w  k ra ju  po 
V I I I  P lenum KC PZPR odznaczający się wyzwoleniem  in i­
c ja tyw y indyw idua lne j oraz innych swobód, u ja w n ił również 
przypadki n isk ie j moralności n iektórych jednostek, a rów no­
cześnie pochopność do niesłusznych oskarżeń, zwłaszcza 
wobec swobody wypowiadania się. P o jaw ia ją  się w  prasie 
dość częste no ta tk i o wypadkach spekulacji, łapownictw a 
bądź innych przestępstw, p rzy czym często p rzy  nazwis­
kach wym ieniane są ty tu ły  inżyn iera lub  technika. Stowa­
rzyszenie m usi dbać o etykę i moralność swoich członków. 
Uważamy, że n ie  może ibyć członkiem  naszego Sto­
warzyszenia osoba, k tó ra  została skazana przez sądy 
powszechne za przestępstwa pospolite. M usim y odgro­
dzić się od nieetycznych jednostek i  nie dopuszczać ich do 
swego grona. W  tak ich  przypadkach prosim y o przypom­
nienie rzecznikom sądów koleżeńskich o ich w łaściwej ro li 
występowania nie ty lko  w  sprawach, co do któ rych  w p ływ a  
konkre tna  skarga ze strony któregoś z członków. Mogą zda­
rzać się p rzypadki niesłusznych oskarżeń w  fo rm ie  notatek 
dziennikarskich opartych na niesprawdzonych inform acjach, 
gdzie p rokura to r nie podejm uje dochodzenia lub  sąd sprawę 
oddala jako bezzasadną. W  tych przypadkach należy udzielić 
takiem u koledze pomocy przez żądanie umieszczenia sprosto­
w ania w  prasie, bądź też ogłoszenia oświadczenia sądu.

Mogą też zdarzać się p rzypadki pozostawania naszych człon­
ków  pod oskarżeniem, gdy sprawa jest w  toku  dochodzeń. 
Zrozumiałe, że w  tych przypadkach pozostaje oczekiwać na 
ostateczny w yn ik  dochodzeń i  rozpraw y sądowej.

6. O trudne j sytuacji Funduszu Pośmiertnego pisaliśm y 
ostatnio do kolegów przewodniczących oddziałów z prośbą 
o osobiste zainteresowanie się sprawą ściągalności składek.

72



Ta piękna nasza in ic ja tyw a, o k tó rą  toczyliśmy ciężkie boje 
w  latach ubiegłych — a k tó ra  stała się obecnie wzorem dla 
innych stowarzyszeń zrzeszonych w  NOT, k tó re  ko le jno  
przychodzą nas prosić o regulam in i ins trukc ję  dla w prow a­
dzenia ja j u  siebie — sto i na skra ju  niewypłacalności z po­
wodu lekkom yślnych zaniedbań n iektórych kolegów, k tó rym  
powierzono prowadzenie te j akcji. O rozm iarach zaniedbań 
świadczy zaległość przekraczająca 100 000 zł, złożona z po­
jedynczych 2,5 zł składek.

Prosim y kolegów raz jeszcze o zainteresowanie się tą spra­
wą, a równocześnie prosim y o propozycje takich zmian re ­
gulam inu, ażeby na przyszłość nie m ogły powstać podobne 
sytuacje.

7. Sprawa składek członkowskich. Przedstawiając na X I 
zjeżdzie propozycje co do finansowej sytuacji SGP na r. 1958, 
opieraliśm y się na ustnych in form acjach NOT, że w  r. 1958 
nie będzie dotacji z budżetu państwa i  że Stowarzyszenia 
będą m usia ły pokryw ać nie ty lko  wszystkie w yda tk i własne 
ze składek, ale rów nież łożyć na utrzym anie NOT. W edług 
wstępnych obliczeń — dla uzyskania te j samodzielnpści f i ­
nansowej składka musiałaby wynosić 10-zł miesięcznie, co 
po przedstawieniu na X I  zjeżdzie zostało uchwalone z te rm i­
nem wprowadzenia od 1.1.1958 r.

O PRZYW RÓCENIE AUTORYTETU

U chwały p a rt ii i rządu, dotyczące nowej p o lity k i ro lne j, 
sta ły się powodem dla zwrócenia baczniejszej uwagi przez 
zarządy urządzeń ro lnych na zaniechane w  swoim czasie 
prace scaleniowe.

Nieuregulowane stosunki własnościowe na przerwanych 
scaleniach zm usiły urzędy do wznowienia n iektórych prac.

Prace te, prowadzone dość pow olnie i raczej dorywczo 
na 19 obiektach w ojewództwa warszawskiego, zdążały do za­
kończenia rozpoczętych już przed w o jną  scaleń, zgodnie 
z art. 50 ustawy z dinia 31.V I I .1928 r.

Trzeba przyznać samokrytycznie, że dopiero w  r. bie­
żącym przeprowadzono zmiany personalne na stanowiskach 
kierowniczych w  zespołach polowych, powiększając je w y ­
datnie now ym i s iłam i technicznym i.

Prace scaleniowe nabra ły rozmachu i w  r. 1958 będą 
się nadal rozw ija ły , osiągając wykonanie 19 000 ha ob li­
czeniowych, z czego 10 000 ha obi. —  personelem własnym, 
a 9000 ha obi. — wykonane na zlecenie. Każdy z geodetów, 
k tó ry  zetknął się z tego rodzaju pracam i, zna olbrzymie 
trudności nasuwające się w  toku  wykonania. Oddanie do 
rozdysponowania geodecie urządzeniowcowi całego m ajątku, 
przy b ierne j zw ykle  ro li rady uczestników scalenia, na­
kłada. na niego szczególne obowiązki, k tó rym  m usi spro­
stać. Precyzja w ykonania technicznego musi łączyć się 
ze znajomością ekonomii, gleboznawstwa,, ro ln ic tw a  i prze­
pisów prawa ziemskiego. A le  kw a lifika c je  geodety urzą- 
dzeniowca, zatrudnionego przy scaleniu gruntów  nie będą 
Pełne, jeś li nie będą połączone z wysoką etyką zawodową, 
uspołecznieniem, powagą i mądrością życiową, z tym  co 
budzi zaufanie i  w yrab ia  autorytet.

W okresie m iędzywojennym  prace scaleniowe stanow iły 
przeważającą większość wszystkich prac urządzeniowo-ro l­
nych i by ły  w ykonywane przez personel w łasny i  na zle­
cenie. Z leceniobiorcy re k ru to w a li się ze starych kad r geo­
dezyjnych i  cieszyli się zasłużoną opin ią. Personel własny, 
oprócz starych geodetów powiększał się przez nap ływ  m ło­
dzieży, k tó ra  była poddawana obserwacji nadzoru, ocenia­
jącego krytyczn ie  i  wszechstronnie kandydata na scaleniow- 
ca. Scalenie — to była praca, k tó ra  pozwalała przypiąć 
geodecie urządzeniowcowi ostrogi rycerskie. K roczy ł on 
do tego zaszczytu przez wszystkie szczeble wykonawstwa 
technicznego — n ie  mogąc się uchylić  od rocznego stażu 
w  kance larii na stanowisku sekretarza technicznego. Staż 
ten geodeci uważali za swojego rodzaju dopust Boży, 
za dyshonor, ale jakże po jego odbyciu cen ili mądre za­
rządzenie k ie row nictw a, k iedy jako geodeci scaleniowcy 
m usie li organizować własne kancelarie na scalanych obiek­
tach.

Grupa scaleniowa była  małą kom órką urzędową, repre­
zentującą władze państwowe.

Interesant —  uczestnik scalenia, wchodząc do kance larii 
geodety prowadzącego scalenia w iedzia ł, że wchodzi do

W krótce po X I  zjeżdzie Urząd Rady M in is trów  zw rócił się 
pisemnie do NOT, wskazując na konieczność stopniowego 
usamodzielnienia się stowarzyszeń technicznych i zapropo­
nował podwyższenie składek na 5 zł przy ściągalności 90n/o. 
Zaznaczono równocześnie, że w yda tk i adm inistracyjne NOT 
i stowarzyszeń muszą być pokrywane w  całości z fundu­
szów własnych. A kcje  podnoszenia k w a lif ik a c ji (kursy, kon­
ferencje) muszą być odpłatne, gdyż w  r. 1958 z dotacji pań­
stwowych będą fiinasowane ty lko  n iektóre w yda tk i rzeczowe. 
Należy rozumieć, że ta wysokość składek została zapropono­
wana w  oparciu o ogólną ilość członków wszystkich stowa­
rzyszeń zrzeszonych w  NOT. Stanow im y jedno z mniejszych 
stowarzyszeń, a zatem w  p roporc ji do stowarzyszeń w ięk ­
szych mamy droższą adm inistrację.

A nalizu jąc w yd a tk i adm inistracyjne na r. 1958 i układając 
je w  m ożliw ie  oszczędny sposób oraz biorąc pod uwagę głosy 
niezadowolenia z podwyższenia składki do 10 zł —  sygnali­
zowane z terenu — wnosim y o zawieszenie w ykonania 
uchw ały n r 2 X I  zjazdu w  tym  sensie, że poczynając od 
1.1.1958 r. nie należy ściągać składek w  wysokości 10 zł, lecz 
ty lk o  6 zł — pozostawiając Prezydium  SGP swobodę w  re­
a lizacji te j uchw ały w  te rm in ie  uznanym za słuszny z uwagi 
na stan finansowy Stowarzyszenia.

GEODECIE-URZĄDZENIOW COW I

urzędu państwowego, ponieważ tak głosiła tablica z godłem 
państwa 'i odpowiednim  napisem, umieszczona na zewnątrz 
budynku. Skromnie, lecz czysto utrzym ana izba stwarzała 
w a runk i do poważnych rozm ów w  trosce o jak  najbardzie j 
gospodarczo uzasadnione rozwiązanie p ro jektu . Interesanci 
p rzy jm ow ani w  obecności członka rady scaleniowej skła­
da li geodecie potrzebne dokumenty, stw ierdzające ty tu ł 
własności, p ros ili o radę lub  załatw ienie sprawy nie zaw­
sze dotyczącej samego scalenia gruntów . Wszystkie roz­
m ow y nacechowane by ły  powagą i wzajem nym  zaufaniem.

N ie pow inno to dz iw ić  nikogo, że wśród, grona uczestni­
ków  scalenia zna jdow ali się ludzie starający się uzyskać 
korzyści p rzy scaleniu, bez względu na ogół i  m etody, ja -  * 
kiim i chcieli te  korzyści uzyskać.

Prace scaleniowe w  następstwie w yw ie ra ją  bezpośredni 
w p ływ  na w a ru n k i bytowe uczestników scalenia, a w ięc 
dla pewnej grupy uczestników scalenia każda droga będzie 
dobra dla zapewnienia sobie lepszych w arunków  życia. 
Obserwują oni bacznie postępowanie geodety, wyciągają 
w n ioski z najdrobniejszych faktóiw. Szukają zbliżenia i  kon­
tak tów  poza kancelarią, czynią geodecie drobne grzecz­
ności — nie ujęte w  zarządzaniach jako świadczenia obo­
wiązkowe. S tarają się w  ten sposób zwrócić na siebie 
uwagę, m niemając, że to przyniesie im  korzyści w  po­
staci układu, ilośc i lub  jakości wydzielonych działek po- 
scaleniowych. Jeśli geodeta ¡swoim postępowaniem nie w y ­
prow adzi z błędu usłużnych uczestników scalenia — to 
może się narazić na p róby  szukania dróg nielegalnych, 
ko lidu jących z kodeksem karnym .

A by uniknąć tego rodzaju nieprzyjem ności, osłabić zna­
czenie czynu, a czasem zbagatelizować go — nie k ie ru ­
jąc sprawy do prokura to ra  — trzeba ibyć w yb itnym  stra­
tegiem, po lityk iem  i  filozofem , zwracającym uwagę na 
wszystko, nawet na na jbardzie j n iew inn ie  wypowiedziane 
słówko.

Przypom inam  sobie rozmowę z woźnicą, w iozącym  geo­
detę pierwszy raz ze s tac ji do scalanej wsi. Woźnica 
uczestnik scalenia w yraża ł obawę o w y n ik i scalenia, 
a zwłaszcza o miejsce wydzielenia ekw iw alentu swego gos­
podarstwa, ponieważ znaczną większość ziemi posiadał na 
gruntach nabytych z rozparcelowanego m ają tku , na których 
nie chla łby otrzymać dz ia łk i poscaleniowej.

Geodeta, zmęczony długą podróżą, odpowiadał mecha­
nicznie — „proszę się nie m artw ić, będzie dobrze” .

Przez cały czas trw a n ia  scalenia geodeta nie w idza ł siwe­
go pierwszego woźnicy. P rzy okazaniu p ro jek tu  zgłosił 
się i  oświadczył kom isarzow i ziemskiemu, że jest niezado­
w olony ze scalenia, ponieważ geodeta Obiecał mu, że bę­
dzie dobrze, a jednak nie jest tak  dobrze, ja k  by on sam 
tego chciał.

Nie zawsze udaje się delegować na scalenie „idea ł- 
geodetę” , łączącego w  sobie wszystkie zalety dobrego sca-
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leni-owca, ale jednak są to nasi najlepsi w ykonaw cy odzna­
czający się powagą i mądrością, to ludzie przeważnie nie­
zależni, dobrze sytuowani, wysoko kw a lifiko w a n i fachow­
cy, obdarzeni szacunkiem k ie row n ic tw a  i  kolegów, posia­
dający autoryte t wśród uczestników scalenia.

Geodeta pracujący na obiekcie scaleniowym dowiedział 
się o 'istn ie jącym  sporze w yn ik łym  z powodu ścięcia to ­
p o li rosnącej na miedzy, przez sąsiada, k tó ry  tw ie rdz ił, 
że topolę sadził jego dziad. P rzeciw n ik skierował sprawę 
do sądu o naruszenie prawa własności’. Sąd, opierając się 
wyłącznie na zeznaniach św iadków w yda ł w y ro k  nieko­
rzystny dla pozwanego. Zapłacił on sąsiadowi wartość drze­
wa i zw róc ił koszty sądowe. P rzy ustalaniu dotychczaso­
wego stanu posiadania należało granicę pomierzyć tak, 
aby przechodziła obok pnia ściętej topo li — średnicy oko­
ło 1 m. Geodecie, po przetyczeniu miedzy ze środka, nie 
w yda ło  się to słuszne. W  archiwum  skarbowym  odnalazł 
stary plan z m iaram i sążeniowymi. Posługując się n im  
odnalazł znak podziemny na m iejscu nieistniejącego na 
gruncie kopca i upew nił się o zgodności p lanu z gruntem  Na­
stępnie wezwał radę uczestników scalenia i poważniejszych 
sąsiaidów i  przedstaw ił im  w y n ik i swoich badań. Za in ­
teresowani w  obecności radnych i praw ie całej gromady 
oświadczyli, że całkowicie będą akceptowali w y n ik i wzno­
w ienia granicy.

Przystąpiono do pom iarów stopniowo dochodząc do spor­
nej granicy, gdzie na podstawie uprzednio w yliczonej m ia­
ry  zabito kołek, k tó ry  w ypad ł na wprost środka ściętej to­
po li. Spisano dobrowolny układ, a powód zw róc ił pozwane­
mu połowę wartości drzewa i ca łkow ite  koszty sądowe. Tak 
w ięc z likw idow ano spór ku  ogólnemu zadowoleniu, w  tak 
szczególnym przypadku, k iedy już zapadł w  te j sprawie 
w y ro k  sądowy. Jest to dowodem w ielk iego zaufania do 
geodety i w yrob ien ia  sobie wśród uczestników scalenia, 
autorytetu. A le  było to  w  tych czasach, k iedy ludzie um ie li 
szanować cudze przekonania, cen ili godność, dbali o w łas­
ność społeczną. W ojna przetasowała te pojęcia, dając naro­
dow i wolność —  pojętą przez część społeczeństwa w  na jbar­
dziej p rym ityw n y  sposób. Wolność w  ich p o ję c iu —  to  brak 
zdyscyplinowania społecznego, nadużywanie p raw  obywa­
te lskich, nieliczenie się z n ik im  i z niczym. Wolność —  
to  w yzwolenie dzikich p ierw otnych instynktów , to bezkar­
ność za popełnione przestępstwa.

W archolstwo i chuligaństwo zalewa wsie i miasta. P rzy­
w ile je  społeczne w ykorzystu je  się dla p ryw aty , dla samej 
przyjemności przeciwstaw iania się ogółowi, dla te rro ryzo­
w ania te j lepszej części społeczeństwa.

Praworządność — to  uległość warchołom  i chuliganom — 
podporządkowanie sie ich życzeniom. Jeśli się nie pod­
porządkujesz ich w o li — toś w róg  ludu, kum oter, 
łapow nik, złodziej.

Wieś — zwłaszcza ta z Ciemnogrodu — nie szuka ła ­
godnych określeń, używa najmocniejszych, zaczerpniętych 
z prasy, z przemówień swoich przedstaw icie li, w idzących 
wszystko zło w  adm in istrac ji, do k tó re j zaliczono także 
i geodetów pracujących w  urządzeniach rolnych.

Trzynasto letn i okres naigrawania sie _ w  najgorzej p ła t­
nego pracow nika ‘adm in istrac ji zrob ił swoje. U czyn ił 
z niego pośmiewisko, łapownika, złodzieja. Całkowicie 
zniszczył jego autoryte t jako przedstawiciela w ładzy. N a j­
smutniejsze w  tym  jest to, że różni przedstawiciele w ładzy, 
zajm ujący wyższe i niższe stanowiska, w aln ie  przyczynia ją 
sie do niszczenia au toryte tów  u tych geodetów, k tó rzy  go

Zainteresowany uczestnik scalenia, prowadzący wspólnie 
gospodarstwo powstałe z masy spadkowej, nie przedsta­
w ia jąc żadnego dowodu o w y jśc iu  z niepodzielności, żąda 
wydzielenia sw oje j części. Geodeta żąda dowodów, t łu -  i 
maczy o niemożności dokonania podziału bez przeprowadzo- i 
nego postępowania spadkowego i  spotyka się z oskarżeniem 
c kum oterstwo i  łapownictwo. Geodeta pom ierzył i ogłosił 
stary stan przedstaw icielom  dwóch gospodarstw, które pow - ] 
stały z jednego numeru tabelowego w  różnych częściach 
i b y ły  użytkowane od dawna osobno. Powierzchnia każdej 
części w  re jestrach k lasyfikacy jnych  pom iarowych różn i się 
znacznie. Powoduje to paroksyzm wściekłości posiadacza 
mniejszej części, skupiający się na geodecie w  fo rm ie  obelg, 
posądzania o kum oterstw o i  łapownictwo.

Geodeta k la sy fiku je  użytk i. Na gruncie rośnie żyto. 
Uczestnik scalenia prosi o zaliczenie tego użytku jako 
łąkę, ponieważ w  roku  przyszłym  na pewno zamieni użytek 
orny na użytek łąkow y. Geodeta odm ów ił. Uczestnik sca­
lania — sekretarz kom órk i grom adzkiej PZPR oskarżył geo­
detę w  kom itecie pow iatowym , że n ie  zna się na ro li, 
źle rob i k lasyfikację , ignoru je  życzenia chłopów. Można 
przytaczać tysiące przykładów , gdzie geodeta — przed­
staw icie l w ładzy — sprawując czynności urzędowe, został 
baz żadnych powodów publiczn ie  znieważony, a szukając 
ochrony i  poparcia u swoich władz, spotkał się z obojęt­
nością i  uspraw ied liw ien iem  oskarżyciela. N ie można 
bowiem pociągać do odpowiedzialności ka rne j tego, k to  
pow ołu jąc się na dekret o skargach i zażaleniach w  trosce 
o usunięcie z życia kum oterstwa, łapownictw a i z łodzie j­
stwa publiczn ie  je p ię tnu je , choćby późniejsze dochodze­
nia w ykazały bezpodstawność zarzutów. T y lko  jedna spra­
wa pozostaje n iewyjaśniona — czy rzeczywiście chodziło 
tu  o dobro ogółu i usunięcie z życia czynów nieetycznych, 
czy też było to spowodowane egoizmem i  warcholstwem .

Stan ta k i dalej trw ać nie może. Jest w ie lk i czas, przed 
rozw ija jącym i się pracami' scaleniowymi w  roku 1958, roz­
począć w alkę o przyw rócenie godności i  autoryte tu  przed­
staw icielom  w ładzy, a w  p ierwszym  rzędzie geodetom za­
trudn ionym  p rzy  scaleniu gruntów. Geodeta bezkarnie 
szkalowany traCi autoryte t, tra c i zaufanie, trac i poczucie 
godności osobistej. U tra ta  au toryte tu  i  zaufania —  to  
dyskw a lifikac ja  geodety. Zdyskw a lifikow any geodeta nie 
może -ani ch w ili pozostać na scalanym obiekcie, a w yjazd 
jego z niezakończonego scalenia — znaczy przedłużenie 
wykonania te j pracy w  nieskończoność.

Mam y tego już smutne przykłady. Scalenie gruntów  — 
to zbyt W ielka i kosztowna praca w ykonywana około dwóch 
la t, dająca e fek t po lityczny i gospodarczy, aby W archoli 
i chuligani m ogli bezkarnie w p ływ ać na je j w ykonanie 
przez nadużywanie pra-w obywatelskich dla zaspokojenia 
wyłącznie w łasnych, p ierw otnych instynktów .

A bv przeprowadzić i  zakończyć scalenie — musi geode­
ta mieć mocne oparcie w  stanow isku k ie row n ic tw a  urzędu, 
k tó re  zna-jac swój personel, pow inno go bron ić przed 
m acicie lam i porządku i spokoju. Każde wystąpienie z oskar­
żeniem geodety o kum oterstwo, p ijaństw o  lub  łapow ni- 
ctwo — złożone ustnie czy na piśm ie, pow inno być na 
wniosek geodety skierowane do prokura tora , k tó ry  w  p rzy­
padku nie uzasadnionych oskarżeń pociągnąłby do odpo­
w iedzi alnoiści ka rne j oskarżyciela. Skargi i zażalenia muszą 
być opatrzone znaczkiem stemplowym, przyna jm n ie j w  w y ­
sokości pięciu złotych. Anonim y nie pow inny być w  ogóle

jeszcze zachowali.
N ie w olno traktow ać swego kolegi na niższym szczeblu 

h ie ra rch ii urzędniczej, jak służbę p ła tną z w łasnej ka le ty, 
ja k  dbyw ate li d rug ie i klasy, o k tó rych  można m ówić lekce­
ważącym tonem i k tó rzy  mogą mieszkać i pracować w  w a­
runkach urągających higienie.

Tak i kacyk gromadzki śmie zaproponować geodecie jako 
loka l do pracy w yprzą tn ię ty  ch lew ik oo zdechłej św in i 
lub  dzielenie wspólnego łoża dla wypoczynku z dziadkiem  
chorym na gruźlicę. To wszystko pomaga do w ytw orzenia 
atm osfery lekceważenia geodety, nieliczenia się z nim , ob­
ciążania w łaśnie jego odpowiedzialnością za błędy kacyków, 
rzucania na jbardzie j ordynarnych oskarżeń, bez ponoszenia 
żadnych konsekwencji. Na pracow nika adm in is trac ji pań­
stw ow ej można rzucić każde oskarżenie i m im o udowodnie­
nia kłam stw a, u jdzie  ono bezkarnie oskarżycielow i.

Co jest przyczyną nieobliczalnych wystąpień uczestników 
scalenia?

rozpatrywane.
Personel rad narodowych i  czlonkowi-e p a rt ii pow inn i 

być przekonani, że delegowany na scalenie geodeta, jeś li 
dostąpił tego wyróżnienia, w  zupełności na nie zasługuje, 
a jego kw a lifikac je , uczciwość i stosunek do pracy nie po­
w in n y  być lekkom yśln ie podrywane.

A k ty w  społeczny i p a rty jn y  pow in ien współpracować 
z geodetą, prowadzać akcję uzasadniającą wśród ludności 
m iejscowej cel i korzyści płynące ze scalenia gruntów. 
A k ty w  społeczny i p a rty jn y  nie pow in ien dawać uczestni­
kom  scalenia żadnych obietn ic i przyrzeczeń, k tó ­
rych realizacja iest niemożliwa. Od aktyw u party jnego 
i społecznego zależy zachowanie praworządności, p rzyw ró ­
cenie zaufania wzajemnego między ludźm i, przywrócenie 
poszanowania godności ludzk ie j. Od aktyw u partyjnego 
i społecznego zależy przywrócenie au toryte tu  przedstaw i­
c ie low i w ładzy państwowej — geodecie-scaleniowcowi,
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Wyłączając go z niezdrowego kręgu uogólniania, że wszyscy 
kradną.

Nie wszyscy kradną, a w  liczbie ich zna jdują  się geodeci, 
k tó rzy swoją pracą i  osiągnięciami dow iedli, że etyka za­
wodowa i  godność osobista jest im  droższa od korzyści 
m aterialnych.

Jeśli nie po traktu jem y te j sprawy jako palącego zagad­
nienia — n ie  możemy myśleć o rozw ijan iu  prac scalenio­
wych, ponieważ nie znaj'diziemy geodetów, ludzi w  pe łn i 
wartościowych, k tó rzy  chcie liby prowadzić roboty scalenio­
we.

P. L.

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W

U ŹRÓDEŁ DZIEJÓW  N A U K I I  T E C H N IK I

Stanisław Grzepskii, wszechstronny uczony i m yślic ie l 
Polskiego Odrodzenia, nie zostaw ił po sobie bogatszej spuś­
cizny p isarskie j. Działalność swoją ro zw ija ł przede wszyst­
k im  jako nauczyciel, pom nik wznosił sobie nie z drukow a- 
r‘ych fo lia łów , ale z p raktycznej w iedzy i k u ltu ry  swych 
Uczniów. Niechęć do teoretycznych spekulacyj i gotowość 
do służenia potrzebom życia praktycznego sk łon iły  Grzep- 
skiego do napisania podręcznika m ie rn ic tw a l ), do którego 
dziś chętnie odw ołuje się każdy, k to  chce wykazać daw- 
ność traidycyj po lsk ie j geodezji.

N iew ie lka  książeczka Grzepskiego o m iern ictw ie , choć 
zachowana w  paru  ty lko  egzemplarzach, nie była uczonym 
nieznana, owszem, interesowali się n ią wszyscy, k tó rzy zaj­
m ow ali się osobą je j tw órcy, a i  sama ona stała się przed­
m iotem licznych rozpraw  i  s tu d ió w 2). Stałe nią zaintere­
sowanie n ie  szło jednak w  parze z zabiegami w  k ie runku  
szerszego spopularyzowania tego dzieła. D rugie w yd a n ie :1) 
..Geom etrii”  ukazało się jako przedruk anastatyczny do­
piero w 1861 roku. N iestety, jednak ówczesny wydawca po­
służył się egzemplarzem zdefektowanym, w  k tó rym  brako­
w ało całych fragm entów  tekstu. B ra k i te uzupełniono 
z karygodną lekkomyślnością popełniając przy tym  szereg 
błędów, które  fa ta ln ie  zniekształcały tekst i czyn iły  go zu­
pełnie bezwartościowym dla wszelkich naukowych dociekań. 
Następne wydanie, z 1929 roku, było bezkrytycznym  prze­
drukiem  wydania z roku  1861 i pow tarzało wszystkie jego 
błędy.

Nie_ m iała w ięc dotychczas „G eom etria”  szczęścia u w y ­
dawców. Ten zak lę ty  k rąg  nieporozumień przełam ało jed­
nak niedawno Ossolineum w yda jąc nareszcie poprawny 
tekst tego pięknego zabytku polskiego piśm iennictw a tech­
nicznego■ *). Ukazał się on jako pierwszy tom  serii: Źródła 
do D zie jów  N auk i i Techniki.

Zapoczątkowanie te j seriii jest n iew ą tp liw ie  poważnym 
Wydarzeniem edytorskim , o znaczeniu specjalnie donio­
słym dla badaczy dzie jów  m yśli technicznej w  Polsce, k tó ­
rzy dotąd zdani są bądź to na własne poszukiwania źródło­
we, bądź też na korzystanie z n ielicznych i przestarzałych 
juz wydań, przygotowanych przed pó ł w iekiem  przez takich 
badaczy, ja k  Diksteim czy Kocharzewski. A  pamiętać trze-

, .badający h istorię  techn ik i re k ru tu ją  się przede 
Wszystkim spośród inżynierów , a w ięc —  nie m ając odpo­
wiedniego przygotowania filologicznego — z trudem  ty lko  
radzą sobie z o ryg ina lnym i tekstam i staropolskim i. Toteż 
w  te j dziedzinie wydawanie poprawnych tekstów  źródło­
wych, przygotowywanych p rzy pomocy wszystkich osiąg- 
n ićć współczesnej sztuk i edytorskie j, ma znaczenie chyba 
Większe n iż  w  ja k ie jko lw ie k  innej.

Omawiane wydanie „G eom etrii”  pomyślane zostało jako 
Popularnonaukowe. Tekst oryg ina łu  został prze transkry- 
boiwany w edług dzisiejszej o rto g ra fii oraz kry tyczn ie  zre­
w idowany. Naukowy wydawca, Andrze j S iudut, zadał sobie 
trud  porównania obu wydań oryginalnych, zestawiając 
Wszystkie, najdrobniejsze nawet odmiany tekstu, i w yka­
zał k ilkadzies ią t błędów drukarskich p ie rw odruku. Błędy 
te — zgodnie z zasadami wydań popularnonaukowych — 
zostały w  tekście głównym  poprawione, zaś zestawiono je 
Wszystkie w  osobnym wykazie. W  ogóle cały aparat k ry -  
tyozny umieszczony zastał poza tekstem głównym , na koń­
cu książki. Takie potraktow anie  sprawy ma tę n iew ą tp li­
wą zaletę, że uwaga czytelnika nie jest rozpraszana przez

PO LITYCZNE M A PY KONTYNENTÓW

W roku  bieżącym, nakładem Państwowego Przedsiębior­
stwa W ydaw nictw  Kartograficznych ukazały się mapy po­
etyczne dla poszczególnych kontynentów . Jest to cyk l map

liczne przypisy, k tó rych  treść może go w  ogóle nie in tere­
sować. Badacz zaś, którem u zależy na krytycznym  przestu­
d iowaniu tekstu, znajdzie je bez większego trudu.

Zgodnie z popularnym  charakterem w ydaw nictw a opa­
trzono je s łownikiem . Podaje on w y jaśn ien ia  słów staro­
polskich, które  w  polszczyźnie współczesnej nie p rze trw a ły 
albo też posiadają znaczenie inne niż w  w ieku  X V I. Tam 
też przetłumaczono te rm iny łacińskie, któ rych  Grzepski, 
wobec leksykalnych niedostatków  ówczesnej polszczyzny, 
używał dość często6).

Tak więc pod względem edytorsk im  „G eom etria”  p rzy­
gotowana została wzorowo. Móiwiąc o te j książce nie spo­
sób jednak nie wspomnieć o dwóch obszernych wstępach, 
k tó rym i opatrzono zabytkow y tekst Grzepskiego. Pierwszy 
z nlich, p ióra  H enryka Baryeza, stanowi cenne studium  
biograficzne Grzepskiego. A u to r w ykorzysta ł w  n im  cały 
dorobek dawniejszych h is to ryków  w  te j dziedzinie, uzu­
pe łn ia jąc go w yn ika m i w łasnych ibadań źródłowych. D zięki 
temu gruntow nie  oryginalnem u, naukowem u u jęciu  przed 
czyte ln ik iem  rysu je  się postać Grzepskiego, jego praca, dzie­
je  i  epoka, w  sposób pełny, barw ny i przekonujący. Jest 
to zresztą w yn ik iem  nie ty lko  doskonałego naukowego 
udokumentowania studium , ale w  n iem ałej m ierze także 
i  świetnego p isarstwa p ro f. Baryeza. P rzyszły badacz 
Grzepskiego będzie też m ia ł zadanie w aln ie  u ła tw ione dzię­
k i  bogatej lite ra tu rze  przedm iotu, k tó rą  Barycz podaje 
w  przypisach. Żal ty lko , że interesująca ta praca pozostanie 
z koniecznośai nieznana szerszemu ogółowi czytających, 
nakład bowiem „G eom etrii”  wynosi ledw ie 600 egzemplarzy. 
W arto  by może pomyśleć o osobnym w ydan iu  te j n iezw ykle  
in teresującej pracy.

N iem nie j cenny w ydaje się i  d rug i Wstęp. A u to r jego, 
inż. Kazim ierz Sawiaki, poddaje analizie techniczną treść 
dzie łka Grzepskiego. W yjaśnia w  n im  społeczną potrzebę 
książki tego rodza ju  w łaśnie w  po łow ie X V I w ieku  oraz 
analizuje i  w yjaśn ia  term inologię techniczną oraz p raktycz­
ne sposoby „m ie rn ick ie ”  Grzepskiego. C iekawe uwagi Sa­
w ickiego pozwolą dzisiejszemu czyte ln ikow i na pełne zro­
zumienie technicznej treśai „M ie m ic k ie j N a u k i” . A  n ic tak 
nie dopomaga w  zrozum ieniu współczesności, ja k  poznawa­
nie rzeczy m inionych. Dlatego udaną tę in ic ja tyw ę  PAN  
pow itać należy z całym  uznaniem i  nadzieją, że na obfite 
je j p lony nie będziemy długo czekać.

P R ZY P IS Y

’ ) Stanisław Grzepski, Geom etria to jest m iernicka nauka, K ra ­
ków 1566.

!) W ym ienia je  H en ryk  Barycz we Wstępie do „G eom etrii” 
Grzepskiego, Warszawa 1957.

’) Respective trzecie. Jak bowiem  w ykazał A ndrze j Siudut 
(1. c.), w  roku 1566 ukazały się krótko  po sobie dwa wydania, róż­
niące się w zajem nie w  n iektórych szczegółach.

*) S tanisław Grzepski, Geom etria to jest m iernicka nauka. W stę­
pami poprzedzili H en ryk  Barycz i Kazim ierz Sawicki, tran skryp ­
cję tekstu i objaśnienia przygotował A ndrze j S iudut, słownik opra­
cowali K azim ierz Sawicki i  A ndrzej Siudut. W rocław  1957, Zakład  
Narodow y Im ien ia  Ossolińskich, W ydaw nictw o Polskiej A kadem ii 
N auk 8° s. 143 nib. 1 tabl. nlb. 8 Polska Akadem ia N auk, K om itet 
H istorii N au k i. Źródła do dziejów  nauki d techniki. Tom. I.

s) Por. przypis 3.
") W  słowniku nie ustrzeżono się od pewnych błędów. N a przy­

k ład  na stronie 143, w  wierszu 3 od dołu, napisano — zapewne pod 
sugestią X V I-w iec zn e j orto grafii — „ lin ija ” zamiast „Linia”. A le to 
naprawdę drobiazg.

Włodzimierz Kołodziejski

stanowiący uzupełnienie se rii fizycznej, wydawanej już 
od dwóch la t przez Przedsiębiorstwo. Na cyk l ten składa 
się 6 map kontynentów  w  .następujących skalach: Europa 
1 : 12 m in, obie A m eryk i, A fry k a  1 :18 m in, Azja, Austra lia  
1 :24 m in . Całość utrzym ano w  form acie serii map fizycz-
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nych. W stosunku do map fizycznych treść zmieniono za­
sadniczo. O ile  w  mapach pierwszych chodziło o zorien­
towanie czytelnika, głównie w  układzie wysokościowym 
danego k ra ju  i  ty lko  ogólnym rozmieszczeniu osadnictwa, 
kom un ikac ji i  ważniejszych ośrodków gospodarczych 
względnie wydobycia — to w  mapach politycznych cel, ja k i 
przyśw iecał tym  publikacjom  — by ł odmienny. Redakcja 
postaw iła tu ta j zagadnienie w yraźnie: przedstawienie, mo­
ż liw ie  Wiernie podziału politycznego św iata na tle  sto­
sunków ludnościowo-kom unikacyjnych. Dlatego też w  po­
rów naniu  do map fizycznych dano osadnictwa znacznie w ię ­
cej, pom ija jąc całkow icie hipsometrię i  związany z n ią 
opis fizyczny. Na miejsce usuniętego opisu fizycznego 
wprowadzono bogaty w  stosunku do ska li opis po lityczno- 
adm in istracyjny, ilość połączeń kolejowych, m orskich i lo t­
niczych. W ten sposób uzyskano, odm ienny typ  mapy.

W zw iązku z powyższym w y ło n iły  się różne trudności- 
samego ujęcia. P raw id łow e przedstawienie tych zagadnień 
wymagało od redakc ji pokonania w ie lu  trudności. Na 
pierwszy plan wysuwają się trudności w  przedstawieniu 
podziału politycznego i  zastosowania odpowiednich ko lo­
rów . Sprawa ta jest ta k  skomplikowana, że obie kwestie 
nie mogą być omawiane w  oderwaniu od siebie. Trudności' 
te postaram się przedstawić na paru przykładach.

Rozpatrzmy zagadnienie B ry ty jsk ie j W spólnoty Narodów. 
H ierarch ia  stopnia zależności od W ie lk ie j B ry ta n ii jest 
bardzo specyficzna. Jak w iem y B ry ty jska  Wspólnota skła­
da się z m etropolii, państw  nie będących dom iniam i, jak 
Indie, dom iniów  — jak  Kanada, Zw iązek A u s tra lijsk i czy 
Związek A fry k i Południowej, państw  kontro low anych — 
jak  niektóre państwa arabskie, na przykład  Oman, K uw e jt 
protektoratów , jak  Uganda, Beczuana, Somali; ko lon ii 
i p ro tekto ra tów  łącznie, ja k  Gambia, Kenia, ko lon ii, jak  
N igeria, M auritius, te ry to riów  pow ierniczych, ja k  Kam erun 
B ry t.

Do tego skomptLiikowaneigo określenia poszczególnych 
współzależności danych obszarów dochodzi fak t, że dom i­
nia m ają  również swoje posiadłości. A fry k a  południow o- 
zachodnia jest te ry to rium  m andatowym  Związku P o łud­
n iow ej A fry k i, a na przyk ład  wyspa M auritius  będąca 
sama- kolonią posiada te ry to ria  zależne, ta k  zwane depe- 
dencje.

Przejdziem y teraz do U n ii Francuskie j. Składa się ona 
z m etropo lii, państw  niepodległych, zrzeszonych w  U n ii, 
ja k  M aroko, Tunis; in tegra lne j części F ranc ji zamorskiej, 
składającej się z departam entów zamorskich: A lg ie r, K on ­
stantyna, Oran; te ry to riów  pow ierniczych, jak  Kam erun 
Francuski; re p u b lik  autonomicznych, ja k  Togo Fran­
cuskie itd .

Prostszy podział ma Belgia, składa się ty lko  z k ra ju  ma­
cierzystego, k tó ry  posiada kolonię — Kongo B e lg ijsk ie  i  te­
ry to riu m  pow iernicze Ruanda-Urundi.

Portuga lia  d la odmiany posiada p row inc je  zamorskie, jak  
Angpla czy M ozam bik; te ry to ria  zamorskie., ja k  W yspy Zie­
lonego Przylądka, T im or; te ry to ria  macierzyste poza gra­
n icam i samej P o rtuga lii, ja k  Azory. Kab inda znów jest 
p row inc ją  Angoli.

W idzim y z przytoczonych przykładów, że is tn ie je  w ie le 
określeń wzajem nej współzależności danych obszarów 
i  najważniejszą kwestią, jaka  się tu ta j w yłan ia , jest koniecz­
ność znalezienia w  te j gm atwanin ie określeń wspólnego 
m ianownika, to jest przeprowadzenie k lasy fikac ji, jak ie  te­
ry to riu m  danego państwa odpowiada te ry to riu m  innego. 
Redakcja przeprowadziła  tu ta j silne uogólnienie tych po­
jęć, stojąc na stanowisku, że w  mapach ogólnych, ja k im i 
są wydane kontynenty, zagadnienie by łoby zbyt skom pli­

A. G iżyck ij: PODRĘCZNIK DO W Y ZN A C Z A N IA  ASTRO­
N O M ICZNYCH PUN KTÓ W . Nie licząc k i lk u  prac daw nie j­
szych, lite ra tu ra  podręcznikowa z zakresu astronom ii geo­
dezyjnej w  Zw iązku Radzieckim jest reprezentowana prze­
de w szystkim  przez dwa wyczerpujące współczesne podręcz­
n ik i: K . Cw ietkowa: P rakticzeskaja A s tronom ija ”  oraz S. 
Błażka: „K u rs  P rakticzesko j” ; poza tym  w  ciągu ostatniego 
k ilkunasto lecia  ukazały się liczne opracowania monograficz­
ne i  specjalne nakładem naukowych ins ty tu tów  i wyższych 
uczelni. W  tych w arunkach książka Giżyckiego nie została 
zamierzona jako kursow y podręcznik astronom ii p raktycz­
n e j.  i tra k tu je  ty lko  o zagadnieniach przygotowawczych 
obserwacyjnych i obliczeniowych, związanych z pom iara­
m i na punktach astronomicznych. A u to r zakłada u czytel­
n ika  znajomość podstaw astronom ii geodezyjnej oraz do­

kowane i  przez to, mapy nie by łyby zrozumiałe. W ydzie­
lono wobec tego 4 zasadnicze grupy i  na te j podstawie 
rozpracowano całe zagadnienie podziału politycznego i  ko ­
lo rys tyk i map. G rupy dotyczą oznaczeń:

1. D la państw  niepodległych, do któ rych  zaliczono i  do­
m inia.

2. D la re p u b lik  radzieckich i stanów dla Stanów Z jed­
noczonych i innych państw.

3. D la posiadłości i  ko lon ii, uogólniając pojęcie p ro tekto ­
ratów , państw  kontro low anych, te ry to riów  powierniczych, 
ko lon ii.

4. D la jednostek adm inistracyjnych.
Dla ła tw ie jsze j o rien tacji, państwa niepodległe opisano 

w ersalikam i, zależne — tekstem. Zgodnie z wydzieleniem  
4 grup w yróżniono 4 rodzaje stolic. W  kolorystyce p rzy ję to  
zasadę niepowtarzalności kolorów,, wprowadzając ty le  od­
cieni ko lorów , ile  jest państw  niepodległych. D la ko lon ii, 
posiadłości, p ro tekto ra tów  jako te ry to riów  zależnych p rzy­
ję to  ten  ¡sam ko lo r co dla m etropo lii. D la dom iniów  dano 
ko lo ry  różne.

Jako uzupełnienie podziału politycznego na kontynentach, 
na morzach wprowadzono granice znakiem przerywanym .

D rug im  zasadniczym zagadnieniem jest osadnictwo 
i  związana z n im  kom unikacja . W ydzielono 6 ka tegorii 
w ie lkości miast, najniższe — poniżej 10 000 mieszkańców, 
najwyższe ponad 1 000 000. W stosunku do zagadnień o- 
sadniczych w  ska li św iatowej ilość grup jest wystarcza­
jąca. Skomtrastowano w yraźn ie  różnice w  gęstości za lud­
nienia, m iędzy obszarami gęsto i  rzadko zaludnionym i. Sta­
rano się umieścić m ożliw ie  wszystkie miasta powyżej 
100 000 mieszkańców. W miastach w ie lk ich  występuje z ja­
w isko  tak  zwanej aglomeracji, to  znaczy podawania glo­
balnej cy fry  ludności dla pewnych obszarów złożonych 
z k iilku  miejscowości'. Weźmiemy jako p rzyk ład  miasto 
Leeds w  W ie lk ie j B ry ta n ii. M iasto w  granicach adm in i­
stracyjnych liczy 503 tysiące mieszkańców, aglomeracja 
ponad 1 600 000. W  przypadku jeś li na mapie po­
damy Deeds w ie lkością ponad 1 000 000 jako  aglomerację, 
nie mażemy podawać już  innych m iast wchodzących w  ̂ je j 
skład, lu b  też jeś li na mapie szczegółowej damy Leeds jako 
miasto pó łm ilionow e, m usim y podać dalsze. Takich za­
gadnień jest w ie le, należą tu ta j nie ty lko  miasta angiel­
skie. T ak im  przykładem  jest Waszyngton, dotyczy 
to  rów nież w ie lk iego Londynu. Po jaw ia  się także za­
gadnienie tró jm iasta  w  Chinach pod wspólną nazwą 
Wuhan. Składa się ono z m iast: Hankou, Wuczang i H an- 
janig. N ie byłoby to problemem, gdyby jedno z _tych miast, 
m ianow icie Wuczang, n ie by ło  stolicą p ro w in c ji ch ińskie j. 
Na mapach w idz im y również szereg portów  lotniczych, łą ­
czących ze sobą dalekie ośrodki. W  A fryce w ysunęły się 
na pierwszy p lan duże po rty  lotnicze jak : P retoria, N airobi, 
Chartum, K a ir, A lg ie r, tak im i rów nież ośrodkam i s ta ły  się 
w  Ameryce P o łudniow ej: Buenos A ires, Montevideo, R io- 
de Janeiro, Caracas, L im a. W  Indiach Karaczi, K a lku ta , 
Bombaj.

Na skutek dużego nasilenia lo tów  w  mapie Europy, re ­
dakcja zmuszona została do umieszczenia ka rtonu  z n a j­
ważnie jszym i połączeniami, gdyż podanie wszystkich stało 
się niemożliwe. Jako uzupełnienie ko m un ikac ji dodano 
jeszcze ważniejsze drogi w  tych przypadkach, gdzie są one 
jedynym  łącznikiem . Mapę A fry k i uzupełniono kartonam i 
podziału politycznego z końca X IX  w ieku  i ẑ  roku  1932. 
W porów naniu z mapą główną w idać w yraźnie rozwój 
i zmierzch ko lon ia lizm u — powstawanie nowych państw, 
zanikanie pewnych ko lon ii.

M gr A. Lorentsk i

świadczenia praktycznego. Stąd w ięcej m iejsca poświęca 
się na pogłębienie w  szczegółach opracowania metod, fra g ­
mentaryczną analizę ich dokładności i  na podanie _ sze­
regu ta b lic  i  w ykresów  pomocniczych, przez co książka 
zyskuje na funfccyjnośCi1 roboczej. W  sumie oba podręczni­
k i  (G iżyckiego i  omówiony w  n r  1/58/PG podręcznik Ł u ­
kasza), ze względu na sposób opracowania i temat, jedna­
kową mogą spełnić ro lę dla użytkow nika, dla którego są 
głównie przeznaczone, to jest dla w ykonawcy pom iarów  
astronomicznych oraz dla studentów.

„Pasobije”  ma również 9 rozdziałów  oraz dodatek. W roz­
dziale pierwszym  są podane wiadomości' o tych czynnoś­
ciach, jak ie  należy wykonać p rzy  instrum encie un iw ersa l­
nym  przed przystąpieniem do pom iaru, a następnie ô  po­
rów nyw an iu  zegarów i  odbiorze sygnałów czasu. Rozdział I I
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jest poświęcony om ówieniu przygotowania efemerydy gwiazd 
do obserwacji. Rozdziały I I I —IV  podają sposoby w yzna­
czania współrzędnych geograficznych i azymutu k ie runku  
ziemskiego. A u to r zwraca uwagę na metodyczne opracowa­
nie poszczególnych metod, po opisaniu sposobu obserwacji 
z załączeniem fragm entu dziennika obserwacyjnego podaje 
się wzory, a następnie przykłady. W rozdziale 7 A u to r 
zamieszcza w yk ład  metod astronomicznych wyznaczeń z ob­
serw acji Słońca. W dwóch ostatnich rozdziałach podane są 
wiadomości o wyznaczaniu różnic długości^ geograficznej, 
s tab ilizac ji punk tów  astronomicznych i przeniesieniu współ­
rzędnych.

Przejdźmy do szczegółowego zreferowania treści pod­
ręcznika.

1. Przygotowanie do obserwacji astronomicznych. A utor
Podaje szczegółowy opis, teorię i  w zory odnoszące się do 
lib e li używanych przy instrum encie uniwersalnym  do po­
m iarów  astronomicznych, opis regu lac ji i re k ty fik a c ji in ­
strum entu, budowę i regulację m ikroskopu-m ikrom etru , 
wyznaczenie miejsca zenitu na kole w ierzchołkowym , w y ­
znaczenie ko lim ac ji, k ró tk i opis używanych chronometrów 
i obchodzenia się z n im i, wiadomości o odbiorze radio­
wych sygnałów czasu. Następnie przechodzi do szczegóło­
wego opisu czynności związanych z przygotowaniem^ in ­
strum entu uniwersalnego do obserwacji, a w ięc: ognisko­
w anie lunety, ustawienie instrum entu w  po łudn iku  miejsca 
obserwacji (wzory, p rzykłady) sprawdzenie horyzontalności 
n ic i poziomych, wprowadzenie popraw ki o nachylenie^ a li- 
dady, wyznaczenie odległości między n itkam i. Na zakończe­
nie rozdziału następuje opis budowy m ikrom etru  oku laro­
wego oraz wyznaczenie w artości jednego obrotu jego 
śruby.

2. Ułożenie efemeryd. Rozdział n in ie jszy stanowi cenne ze­
stawienie metodyczne obliczania i  układania efemeryd ro ­
boczych do szeregu metod w  następującej kolejności, efe­
merydy gwiazdy biegunowej, efem erydy gwiazd b liskopo- 
łudn ikow ych, efemerydy gwiazd przechodzących przez p ie rw ­
szy w ertyka ł, efem erydy par Zingera, pa r Piewcowa, par 
Talcotta. Poszczególne wzory są ilustrowane przyk łada­
m i rachunkow ym i oraz przytoczeniem istniejących ka ta lo ­
gów z podaniem sposobu korzystania z nich.

3 .  W y z n a c z e n i e  c z a s u  i  s z e r o k o ś c i  z  p o m i a r u  o d l e g ł o ś c i  z e -  

n i t a l n e j  g w i a z d .  Po przeprowadzeniu analizy dokładnościowej 
A u to r opisuje sposób obserwacji wyznaczenia szerokości 
geograficznej, poczynając od w zorów  re d u kc ji obserwacji 
pozapołudnikowych na po łudn ik ; dalej przytacza przykład 
wyznaczenia szerokości z Polanis; ustęp kończy w zoram i na 
poprawkę o gięcie lunety. W  ustępie o wyznaczeniu po­
p raw k i zegara A u to r podaje w zory podstawowe wraz z p rzy­
kładem, przechodzi do wyznaczania czasu z obserwacji 
wschodnich i  zachodnich gwiazd, na koniec przytacza 
rozważania dotyczące w p ływ u  aberracji dobowej na w y n ik i 
obserwacji.

4. W y z n a c z e n i e  a z y m u t u  p r z e d m i o t u  z i e m s k i e g o .  W  roz­
dziale nin ie jszym  są podane pojęcia ogólne o azymucie k ie ­
runku  ziemskiego oraz w zory na popraw ki do odczytów koła 
Poziomego o w p ływ  nachylenia osi poziomej, kolim ację. 
D alej A u to r podaje rozważania dotyczące analizy dokład­
nościowej wyznaczania azymutu, w p ływ  aberrac ji dobowej 
na pom iar azymutu, wreszcie przechodzi do opisania prze­
biegu samej obserwacji oraz obliczeń.

5 .  W y z n a c z e n i e  c z a s u  i  s z e r o k o ś c i  z  o b s e r w a c j i  n a  r ó w n y c h  

W y s o k o ś c i a c h .  Rozdział ten jest poświęcony szczegółowemu 
opracowaniu metod Zingera i Piewcowa. Analiza dokład- 
nościoiwa, teoria, w zory robocze, opracowanie obserwacji, 
tablice pomocnicze, przykłady.

GEODEZJA GOSPODARCZA (c. d j.

Pomiary inwentaryzacyjne i realizacyjne w  miastach.
Praca zbiorowa pod naczelną redakcją pro f. inż. Stanisława  
Kluźniaka. Tom I I .  W ydaw nictwo: Państwowe Przedsiębior­
stwo W ydaw nictw  Kartograficznych r. 1953, nakład 2000 
egz. A rk . w yd. 32.

I. Geodezyjne opracowanie planu zagospodarowania prze­
strzennego. U jęcie m gr inż. Konstantego Wysockiego.

Zadaniem geodezyjnego opracowania p lanu zagospodaro­
w ania przestrzennego jest przygotowanie danych koniecz­
nych przy opracowaniu wszelkich inw estyc ji opartych o plan 
zagospodarowania i  dla wyznaczenia planu oraz p ro jektów  
w  terenie.

6. Wyznaczenie szerokości geograficznej metodą Talcotta.
Podobnie jak  w  poprzednim rozdziale podane jest szczegó­
łowe opracowanie metody Henrebow-Talcotta, przy użyciu 
instrum entu uniwersalnego lub  teleskopu zenitalnego, a więc 
teoria metody, wzory podstawowe, poprawka o zmianę na­
chylenia, popraw ka o re frakc ję  astronomiczną, sposób ob­
serw acji i  je j opracowania, na koniec A u to r podaje k ró t­
k i w yw ód wyobrażonej metody H.—T., polegającej na zapi­
sie momentów przejść gwiazdy przez n itk i wertykalne, 
w  przypadku gdy liczba tych n itek  jest niedostateczna lub 
nie ma się pewności, czy instrum ent jest ustaw iony w  po­
łudn iku .

7. Wyznaczenie szerokości, czasu i azymutu przedmiotu 
ziemskiego ze Słońca. Wyznaczanie współrzędnych i  azymutu 
ze Słońca z jednej strony nie należy do obserwacji ła tw ych 
zarówno pod względem procedury, ja k  i oblićzeń — z d ru ­
giej strony daje mniejsze dokładności. Lecz wyznaczanie 
to posiada przewagę nad obserwacjam i nocnym i w  szeregu 
okolicznościach, k iedy nie zależy na osiągnięciu dużej 
p recyz ji pom iaru. A u to r przytacza k ilka  sposobów: wyzna­
czenia szerokości geograficznej z odległości zenita lnej Słoń­
ca, wyznaczenie czasu z pom iaru odległ. zenita lnej Słońca, 
a następnie wyznaczenie azymutu przedm iotu ziemskiego 
z przejść Słońca przez n itkę  pionową. W ydaje się niezro­
zumiałe —  czemu nie podano równorzędnej metody, a w y ­
godnej w  okresie jesienno-wiosennym z obserwacji odleg­
łości zenitalnej Słońca w  pobliżu pierwszego w ertyka łu .

8. Wyznaczenie różnic długości geograficznej. Po opisaniu 
zasady wyznaczania A u to r podaje przyk ład  wyznaczania 
długości metodą radiotelegraficzną oraz przy pomocy prze- 
w ózki chronometrów.

9. Centrowanie i redukcja. A u to r podaje w zory na reduk­
cje szerokości i długości o m lmośród punktu  obserwa­
cyjnego; osobno omawia wzory na podobną redukcję azy­
mutu.

Dodatek — zawiera spis główniejszych stac ji nadających 
radiowe sygnały czasu (r. 1954), tablice zamiany m ia ry  łu ­
kow ej kąta na czasową, tab lice re d u kc ji ry tm ow ych sygna­
łów  czasu, tablice zamiany czasu gwiazdowego na średni 
i  zm iany odw rotne j, tablice współrzędnych horyzonta l­
nych iBiegunowej w  r. 1955 oraz tablice ką tów  godzinnych 
i odległości zenitalnych gwiazd w  pierwszym  w ertykale, 
wreszcie tablice n iektórych poprawek przy operowaniu 
ką tam i m ałym i, pomocnicze tablice do w yliczan ia  m im o- 
środów, tab lice  re fra k c ji astronomicznej. Podręcznik za­
m yka ją  w ykresy dla w yszukiw ania  gwiazd przechodzących 
przez pierwszy w ertyka ł.

Jak już wspomniałem w yżej, książka Giżyckiego doty­
czy ty  liro pewnego zakresu zagadnień i  metod astronom ii 
geodezyjnej i  w ' tym  zakresie jest opracowaniem wyczer­
pu jącym  dla potrzeb zarówno praktycznych, ja k  i naucza­
nia. Lecz jednak p rzy m nie j d o tk liw ym  pom inięciu szeregu 
metod stosowanych w  „p ro d u kc ji”  astronomiczno-geodezyj- 
nej, ja k  na p rzykład  łącznych wyznaczeń, odczuwa się 
b rak opracowania metody wyznaczania czasu i  długości 
geograficznej p rzy pomocy instrum entu przejściowego oraz 
brak szkicowego opisu pierwszorzędnych zagadnień współ­
czesnej astronom ii geodezyjnej: służby czasu i  służby sze­
rokości geograficznej.

Książka Giżyckiego, podobnie jak  i k ilk a  innych dostęp­
nych nam  prac z dziedziny astronom ii tęgo Autora, napisa­
na jest przejrzyście i stanow i znakom itą pomoc w  p ie rw ­
szym rzędzie dla studentów i  inżynierów , k tó rzy posiedli 
już podstawy teoretyczne i praktyczne te j dyscypliny.

L. C.

A u to r podaje w  swej p u b lika c ji trzy  etapy opracowania, 
gdy w  terenie is tn ie je  osnowa geodezyjna.

Pierwszy to ustalenie danych geodezyjnych nawiązujących 
sieć osi u lic  do osnowy geodezyjnej.

D rug i etap sprowadza się do wyznaczenia osi u lic  i  ele­
m entów p lanu w  terenie.

Trzeci etap — obliczenie m ateria łów  polowych i  sporzą­
dzenie szkiców geodezyjnych.

A u to r różniczkuje sposób opracowania planu dla terenów 
zabudowanych i nie zabudowanych, dla dzielnicy o prosto­
lin ijn y c h  elementach rozplanowania i dla dzie ln icy o łu ­
kowych elementach rozplanowania oraz dla dzie ln icy o p ro ­
s to lin ijnych  i  łukow ych elementach rozplanowania. Tok po-
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stępowania w  każdym w ypadku polega na dokładnym  roz­
poznawaniu założeń geometrycznych planu zagospodarowa­
nia i  ich analitycznego obliczenia jako kompleksu jedno­
rodnego.

Obliczenie i  w yrównanie zależności wewnętrznych (sieci, 
osi u lic , łuków ) odbywa się w  m yśl zasady „od ogółu do 
szczegółu” .

Po wyznaczeniu w  terenie elementów osiowych i  oblicze­
niach, szkic geodezyjny dzielnicy zawiera: rysunek osi łu ­
ków  i b loków, w ym ia ry  bloków, ich powierzchnie, szero­
kości u lic, nazwy u lic, oznakowanie punktów , długości, 
kąty, współrzędne punktów , opisy topograficzne. Opraco­
wanie kompleksu dzielnic polega na oznaczeniu w spół­
rzędnych punktów  głównych, wyznaczeniu w  terenie i  ana­
litycznym  opracowaniu punktów  obwodnicy i  osi głównych 
całego kompleksu, a później na opracowaniu każdej dz ie ln i­
cy oddzielnie. Opracowanie dzielnicy pow inno nawiązywać 
do wspólnych elementów dzielnicy sąsiadującej. Każdą dziel­
nicę można wówczas realizować w  dowolnej kolejności.

Opracowanie pojedynczej u licy  wywołane jest potrzebą 
poszerzenia u licy  lub  zmiany l in i i  rozgraniczających. Na p la ­
nie sytuacyjnym  u licy  wykreśla, się lin ie  rozgraniczające 
i  lin ie  zabudowania. W stosunku do l in i i  pom iarowej lub 
poligonowej ustala się współrzędne lin ie  rozgraniczających 
i  analitycznie oblicza się element przecięcia osi z osnową 
geodezyjną.

Po wyznaczeniu osi w  terenie betonam i osiowym i i  po 
obliczeniu w yn ikó w  wyznaczenia sporządza się szkic ge­
odezyjny u licy. Wyznaczenie l in i i  rozgraniczających zabu­
dowania, czy podział można dokonać jednym  ze sposobów 
podanych w  książce m gr inż. K . Wysockiego pt. W zory 
rozwiązań zadań z dziedziny pom iarów  stosowanych. W yzna­
czenie kompleksów urządzeń przemysłowych kompleksowego 
budownictw a osiedlowego wymaga oddzielnego, ścisłego 
opracowania osnowy geodezyjnej. Słusznie tem aty te prze­
niesiono do specjalnej p u b likac ji. Natom iast pożądane by­
łoby rozpatrzenie tem atu geodezyjnego opracowania planu 
zagospodarowania przestrzennego pod względem wysokościo­
wym . W prawdzie m gr inż. K . W ysocki wspomina w  części 
ogólnej, że opracowanie w  płaszczyźnie pionowej odbywa 
się na podstawie p ro jek tów  p ro filó w  podłużnych i poprzecz­
nych u lic, lakoniczna ta  wypowiedź raczej sygnalizuje pro­
blem niż go rozw iązuje. Aby uniknąć nieporozumień oświad­
czam, że uwaga odnośnie b raku  części wysokościowej nie 
dotyczy A u to ra  pracy recenzowanej. Wysokościowe ozna­
czenie p lanu zagospodarowania jest nie m nie j ważne od 
poziomego i  rozstrzyga o ogólnym k ie runku  spływ u kana­
liz a c ji wód opadowych, m elioracji, k ie runku  pochylenia 
pro jektow anych n iw e le t jezdni. Wysokościowe oznaczenie 
p lanu podaje rzędne posadowienia fundam entów  budow li, 
p ro filó w  wysokościowych placów, niwelowanych depresji 
itp . Opracowanie wysokościowe planu zagospodarowania 
m iasta czeka na swego Autora.

Zadania pracowni geodezyjnej w  biurze pro jektów  budow­
n ictw a miejskiego. Napisał m gr inż. Jerzy Pomaski.

W treści znajdujem y w n ik liw y , pełen praktycznej zna­
jomości obraz codziennych obowiązków pracow ni geodezyj­
nej. Do nich należą przygotowanie podkładów  geodezyjnych 
i  specjalnych dla potrzeb pro jektow ania , opracowanie ge­
odezyjne p ro jek tów  inw estycyjnych i  wyznaczenie ich w  te­
renie, współpraca geodezyjna w  czasie budowy. Ostatnie dwa 
zadania wchodzą ijuż raczej w  zakres działania przedsię­
b io rs tw  wykonawczych, jednak często m ają zastosowanie, 
gdy w ystępuje nadzór autorsk i p ro jektan tów  lub  gdy p ra ­
cownia geodezyjna działa w  resorcie budownictw a osiedli 
robotniczych.

Najbardzie j interesująca część opracowania dotyczy ge­
odezyjnej rea lizac ji p ro jek tu  inw estyc ji budowlanej. Geode­
zyjną realizację budynków  A u to r rozpoczyna od klasycz­
nej już  s ia tk i kw adra tów , ale szybko ją porzuca i przecho­
dzi do punktów  bazowych wkomponowanych w  osnowę 
geodezyjną. W arunk i terenowe, organizacja p lanu budowy — 
wym agają elastycznego rozwiązania punktów  bazowych jako 
punktów  w yjściow ych do wyznaczenia punktów  głównych 
budynków.

A u to r słusznie zwraca uwagę na form alną stronę przeka­
zania wyznaczonych punktów  usytuowania wznoszonych bu ­
dynków k ie row n ikow i roboty. Liczne przyk łady dołączone 
do opracowania ilu s tru ją  znaczny w achlarz trudności, jak ie  
muszą rozwiązywać pracownie geodezyjne b iu r pro jektów . 
Do nich można dorzucić w ie le  innych przykładów, które

stoją na pograniczu geodezji i budownictw a i  in żyn ie rii 
m ie jskie j. Inw entaryzacja hałd gruzowych, inwentaryzacja 
budynków zniszczonych lub zamieszkałych, pom iar inw enta­
ryzacyjny wybudowanych urządzeń podziemnych, obser­
wacja ruchów reperów ziemnych w  czasie pompowania wód 
podskórnych itd.

Mapa u licy  jako podkład p ro jek tu  drogowego. M gr inż. 
Zygm unt W ołłodko  p rzedstaw ił w  swym opracowaniu po­
trzebę i zakres prac związanych z w ykonywaniem  mapy 
ulicy. Rozplanowanie całkow ite p ro jek tu  drogowego w ym a­
ga ska li w iększej niż mapy podstawowej miasta. Skala m a­
py w  zależności od uzbrojenia u licy  wynosi 1 : 200, 1 : 250, 
1:500. Zdjęcie pasa u licy  dokonuje się w  granicach l in i i  
zabudowania powiększonego o margines 5— 10 m w  głąb 
posesji i  w y lo tam i u lic  poprzecznych. Pom iar obejmuje wszyst­
k ie  elementy uliczne i naziemne; w y lo ty , studzienki, w łazy 
urządzeń podziemnych to ry  i  lu k i kolejowe i  tram w ajow e, 
granice nieruchomości, budynki, ogrodzenia, kraw ężnik i, 
rynsztoki, drzewa, la tarn ie, słupy wszelkie j tra kc ji, m o­
sty, przepusty, znaki geodezyjne.

K artow an ie  dokonuje się na p ierw orysie  bądź bezpośred­
nio na m atrycy przy pomocy cy rk la  i  ska li lub m ałym  
kioordynatografem typu  „Cemus” .

P ro jek t drogowy u licy  wymaga, poza mapą sytuacyjną, 
p ro filu  podłużnego i  poprzecznego ulicy. D la  pełnego z ilu ­
strowania efektów w ykorzystan ia  mapy u licy, w a rto  było 
wzbogacić opracowanie odbitką całkowitego p ro jek tu  dro­
gowego u licy.

Urządzenia podziemne w  miastach. Opracowanie m gr inż. 
Jerzego Czarskiego zasługuje na wyróżnienie, a za tru d  
przyswojenia wiadomości z zakresu techn ik i urządzeń 
podziemnych należy się podziękowanie A u torow i.

M gr inż. J. Czarski jako  geodeta podał encyklopedyczne 
wiadomości z dziedziny: wodociągów, kanalizacji, urządzeń 
gazowych, przewodów kablowych i  innych urządzeń pod­
ziemnych. Postarał się uczynić to w  sposób przejrzysty, bez 
w n ikan ia  w  ta jn ik i w iedzy in żyn ie rii sanitarnej, ale w  ta ­
k ich  rozmiarach, aby praca geodety w  dziedzinie współpracy 
z inżyn ierią  m iejską stała się zrozumiała, a przez to ła t-  
więjsza. A u to r w ykona ł podjęte zadanie tym  lepiej, że jako  
geodeta i  „m etrow iec”  znal proporcje potrzeb zawodowych. 
N ie wyobrażam sobie geodety pracującego w  geodezji m ie j­
skiej, k tó ry  by nie przysw oił, nie poszerzył swej wiedzy 
technicznej co na jm nie j treścią zawartą w  pracy pt. 
„Urządzenia podziemne w  m iastach” .

Całość pracy podzielona została na pięć części, w  których 
A u to r omawia zasadnicze urządzenia podziemne. W da l­
szych, nakreś lił wymagania, jak ie  są stawiane mapom u lic  
lub  terenu, aby spełniały rolę dobrych podkładów do p ro ­
jek tow an ia  w ym ienionych urządzeń komunalnych. Zebranie 
i  opisanie znaków m ie jskich urządzeń podziemnych dla ich 
id e n ty fika c ji p rzy pomiarach terenowych jest dużym u ła t­
w ieniem  i  pomocą w  doszkalaniu specjalizacyjnym  fachow­
ców, tym  w iększym, że A u to r w  porozum ieniu ze stołecz­
nym  przedsiębiorstwem geodezyjnym us ta lił symbole ozna­
kowań urządzeń podziemnych. Znaki umówione w prow a­
dzono do praktycznego stosowania.

Poszczególne urządzenie podziemne zostało opisane moż­
liw ie  wszechstronnie, ale w  skondensowanej form ie. Treść 
każdego podrozdziału in fo rm u je  czyte ln ika encyklopedycznie 
o zasadach pro jektow an ia  inw estyc ji, na p rzykład  wodo­
ciągów, kana lizacji itp., u jęcia wody, urządzeń technicz­
nych, wyglądu, rozm iarów, m ateria łów , z których zrobione 
są przewody złącza, na p rzyk ład  rurociągi, kanały itp . 
Podane są również najczęściej spotykane uzbrojenia sieci, 
ja k  zasuwy, zawory, studnie itp . Znajdu jem y również parę 
słów o eksploatacji sieci urządzeń.

A u to r uw zględnił również w  swych wypowiedziach no r­
m atyw y, jak ie  obowiązują przy rozplanowaniu przewodów 
urządzeń podziemnych na mapie u licy, obowiązujące odle­
głości między przewodami. Rozplanowanie urządzeń pod­
ziemnych nie może naruszyć norm atyw ów  w ynika jących 
z loka lizac ji urządzeń naziemnych w  p ro filu  poprzecznym 
u licy, a w ięc stosunków; odległościowych w  stosunku do 
lica  budynków, kraw ężników  l in i i  tram w ajow ych itp . Ca­
łość przedstawia bogaty m ateria ł, z ilustrowany w ie lką  ilo ­
ścią rysunków, co u ła tw ia  znacznie przyswojenie poda­
nych in fo rm acji. A u to r p raw ie  w  każdym w ypadku pow ra­
ca do tem atu geodezyjnego ujęcia p ro jek tu  inw estycji, za­
sad i  dokładności wyznaczenia p ro je k tu  w  terenie oraz 
graficznego przedstawienia przewodu na mapie ulicy.
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Na tle  technicznego opracowania rozdziału nasuwa się 
parę drobnych uwag. Podane w ym ia ry  odległości przewo­
dów od innych urządzeń, budow li lub  skale map u lic  nie 
zawsze są uzgodnione z w ym iaram i, skalami podanymi 
w  dalszych rozdziałach, w ym ia ry  podane są bądź w  m il i­
metrach, centymetrach, bądź w  częściach dziesiętnych metra.

Ogrzewanie zdalaczynne jest wprowadzane w  w ie lu  m ia­
stach. Przygotowanie m ateria łów  geodezyjnych do p ro jek­
tu oraz wyznaczenie p ro jek tu  w  terenie wymagają szer­
szego omówienia.

In form acje  zawarte w  punkcie „ko lekto ry  zbiorcze”  nie 
uwzględniały stanu technicznego inżyn ie rii m ie jskie j 
w  państwach zachodnich, stąd może zakradły się pewne 
sformułowania, które  w arto  przeredagować.

Wymagania postawione przez A u to ra  w  stosunku do 
podkładów geodezyjnych, w ydaje  się, pow inny być rozbite 
na dwie kategorie. Pierwsze ograniczające się do podstawo­
wej mapy miasta, w  k tó re j znajdą się wszystkie elementy 
zewnętrzne urządzeń podziemnych, występujące na po­

SCHWETZERISCHE ZEITSC HR IFT FÜR VERMESSUNG, 
K U LTU R TEC H N IK  UND PHO TO GRAM M ETRIE

nr 6 czerwiec 1957 r.
.Dpi. inż. N. Wyss. Wyznaczenie kąta nachylenia z uwzględ­

nieniem systematycznych błędów libeli.
A. A nserm et. Geodezyjne rzuty konforemne z rozbieżnymi 

zmiennymi. Plan m elio racyjny dla ekonomicznego rozwoju 
regionu dolnego Rodanu.

L . O ttoson. W yrównawcze opracowanie m odeli fo togra­
metrycznych w  terenie górzystym.

nr 7 — lipiec 1957 r.

Dpi. inż. H . M a tth ias . Badania odkształceń zapory wodnej 
przy pomocy niwclatora N i 2 Zeiss-Opton. Badania w yko­
nano na 23 punktach stałych dw ukro tn ie  2 n iw e la to r uni: 
W ilda  N I I I  i  N i 2 Zeiss-Opton. Oba n iw e la tory dały p rak ­
tycznie te same wysokości dla wszystkich punktów . Błędy 
średnie na 1 km  otrzymano: dla N i I I I  ±  0 3 mm, dla 
N i 2 ±  0,4 mm. Różnica w  tych błędach nie ma praktyczne­
go znaczenia, tym  bardziej że przy autom atycznym pozio­
m owaniu N i 2 praca przebiega znacznie szybciej aniżeli 
Przy niwelatorze z libe lą, ja k im  jest N  I I I .  Użycie zatem 
N i,2 do tego rodzaju robót ze względu na uzyskaną dokład­
ność jest uzasadnione.

Dpi. inż. N. Wyss. Wyznaczenie azymutu i szerokości przy 
użyciu astronomicznego teodolitu D K M  3-A f-my Kern, 
Aarau dla kontroli odchyleń pionu z wzajemnych odległości 
zenitalnych w sieci mikro-triangulacyjnej. Zadanie to w y ­
konano na 3 punktach sieci przeznaczonej do badania od­
kształceń zapory wodnej. B łędy średnie odchyleń pionu przy 
obu porównywanych metodach dają okrągło tę wielkość 
fzędu ±  2 cc. Różnice między wyznaczonym i w artościam i są 
bardzo korzystne, nejwiększa różnica mieści się w  gra­
nicach 1,8-krotnej wartości je j średniego błędu. Na 
Podstawie dobrych w yn ików  obserwacji A u to r stwierdza, że 
astronomiczny teodolit Kerna (waga bez opakowania 12,8 kg) 
nadaje się bardzo do dokładnych pom iarów astronomicznych 
w  górach i  podróżach badawczych.

nr 8 _  sierpień 1957 r.

A x e l Jessen. Niwelacja precyzyjna i pomiary grawitacyjne.
Dyskusja w  sprawie popraw ki g raw itacy jne j przy n iw e lac ji 
rozpoczęła się w  r. 1870, k iedy w  ciągu szwajcarskiej n iw e­
la c ji k ra ju , przechodzącym dw ukro tn ie  przez A lpy, s tw ier­
dzono odchyłkę końcową w ielkości 1,186 m. Zachariae i H el­
m ert postaw ili w n ioski, aby niwelację popraw ić ze względu 
na nierównoległość pow ierzchni poziomych w  różnych punk­
tach Ziem i. Później jednak okazało się, że g łównym  powo­
dem zbyt dużej odchyłk i b y ł gruby błąd polowych obserwacji 
rzędu 1 m. Ówczesne nieliczne wartości g raw itacyjne nie 
Pozwalały na stosowanie te o r ii w  praktyce, dopiero kons truk­
cja nowoczesnych graw im etrów  dyskusję ożyw iła i dzis ie j­
sza lite ra tu ra  na ten tem at jest już  bardzo bogata. Stresz­
czając dzisiejszy stan te j gałęzi nauki, de fin iu je  A u to r w y ­
sokości dynamiczne i ortometryczne, wskazuje sposób w yz­
naczenia nachylenia dwóch pow ierzchni poziomych w  róż­
nych punktach i  dochodzi do wniosku, że w  niezbyt rozleg­
łych sieciach nie ma potrzeby szukania poprawek ze względu 
na nierównoległość pow ierzchni poziomych w  różnych punk­
tach.

w ierzchni terenu. D ruga kategoria wymagań może znaleźć 
się w  warunkach technicznych, dotychczas bowiem brak 
jest in s tru kc ji postawionych przy w ykonyw aniu  mapy tras 
ulicznych jako podkładu do szczegółowego p ro jektu  drogo­
wego i  szczegółowego rozplanowania urządzeń podziemnych. 
W drugiej ka tegorii wymagań znalazłyby się takie dane, 
ja k  rzędne dna kanału, w ym ia ry  przekro jów  poprzecznych 
kanału, średnice okrągłych kanałów, rodzaj m ateria łu  bu­
dowlanego, na przykład: betonowy, kam ionkowy itp . Na 
podkreślenie zasługuje postulat A utora  odnośnie skali 
1 : 200, w  które j pow inna być wykonana mana u licy, a nie 
1 : 250, ja k  u ta rła  się p raktyka  na terenie Warszawy. N a j­
w iększy k łopot spraw i powiązanie oznaczeń ■ id e n ty fiku ją ­
cych m iejskie urządzenia podziemne, opracowane_ przez 
Autora, z wprowadzonym  we wrześniu 1956 r  .zarządze­
niem m in is tra  Gospodarki Kom unalnej w  sprawie znaków 
umownych dla map wykonywanych dla potrzeb gospo­
da rk i kom unalnej na obszarach m iast i osiedli.

c. d. n. m g r inż. Bronisław  L ip ińsk i

D pi. inż. A lb e rt Scherrer. Kombinowane zakłady zaopatry­
wania w wodę i dla sztucznego deszczu w Niederstetten.

E. Tanner. Klasyfikacja sieci oraz czynniki zwiększające 
i zmniejszające wartość ziemi przy scaleniach majątków, w in­
nic i lasów. Sprawozdanie przeznaczone dla I I  FIG .

Zapowiedź międzynarodowego kongresu geodetów w  Sche- 
yeningen i  D e lft (Holandia) 27.V III. — 4.IX .1958 r.

nr 9 — wrzesień 1957 r.

D p i. inż. V . Untersee. Na drodze do ujednolicenia euro­
pejskich wysokości nad poziom morza. H istoryczny szkic 
(od r. 1861) dążeń do założenia w  Europie precyzyjnej sieci 
n iw elacyjne j, łączącej wszystkie morza, z jednym , powszech­
nie obowiązującym punktem  zerowym. Obecnie zagadnienie 
to jest badane przez specjalną kom isję międzynarodowa, wo­
bec czego istn ie je nadz;eja, że w  nied ług im  czasie europej­
skie s ia tk i n iw elacyjne będą w  jedno litym  systemie w y ró w ­
nane.

D pi. inż. P. M a rk i.  Utrwalenie klotoid. W  budowie dróg 
staje się k lo to ida  powszechnie używaną krzyw ą przejściową. 
Ins trukc je  jednak szwajcarskie dla pom iarów  hipotecznych 
w yrm enia ją tyllko proste i  lulki kołowe jako  lin ie  grafczne, 
geodeta zatem musi próbować zastępowania k lo to idy  lukam i 
ka łow ym i. Wobec tego A u to r wyjaśnia, ja k  należy obrać 
prormenie i  długości luku. aby odchyłk i u trw a lonych łuków  
kołowych od danej k lo to idy  nie przekraczały dozwolonych 
błędów. Poza tym  powierzchnia zamknięta w  łu ku  kołow ym  
pow inna być rów na pow ierzchni ograniczonej kloto idą.

D p i. inż. C h ris to  Capanon. Szczególny przypadek wyrów­
nania metodą najmniejszych kwadratów. Cz. I.

nr 10 — październik 1957 r.

D p i inż. H . M a tth ia s . Obliczenie błędów przy małej ilości 
spostrzeżeń. Cz. I. Jeżeli ilość spostrzeżeń jest bardzo duża. 
to średnia z nich może być praktyczn ie  uważana za wartość 
prawdziwą. P raktycznie przy m ałej ilości spostrzeżeń bie­
rzemy do obliczenia najprawdopodobniejszej wartości i je j 
błędu średniego ty lko  k ilk a  spośród nieskończonej ilości moż­
liw ych  spostrzeżeń. Są to zatem spostrzeżenia w yrywkow e, 
wobec tego ich średnia i je j b łąd średni m ają charakter w y ­
ryw kow y.

Dpi. inż. C. Zahel. Ścisła niwelacja za pomocą wagi hyd­
rostatycznej. W edług dotychczasowych doświadczeń- użycie 
wagi hydrostatycznej do n iw e lac ji ścisłej w  terenach zam­
kniętych, w olnych od wstrząsów i w  jednostajnej tempera­
turze jest bardzo korzystne, ponieważ można mierzyć z do­
kładnością 0,1 mm. Opis przyrządu, przebieg pom iaru, p ro ­
toko ły spostrzeżeń i obliczeń oraz właściwości metody.

R. Junod. K ilka  doświadczeń z łączenia nieruchomości 
w kantonie Waadt.

VERMESSUNGSTECHNIK  

Zeszyt 6 —  czerwiec 1957 r.

Inż. S. K ra m e r. Prace nad odnowieniem osnów geodezyj­
nych w  NFD. Cz. I. Osnowy geodezyjne w -N R D  po 1945 r. 
n ie odpowiadały wymaganiom potrzeb i  nowoczesnej tech­
nice. Po zainwentaryzowaniu istniejących danych należało
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wykonać: pom iar kątów  na 24 punktach' 1 rzędu i  na 
53 punktach siatek bazowych, pom iar 6 baz, wyznacze­
nie długości i szerokości geogr. na 18 punktach I  rzędu 
i pom iar 12 azymutów. Do tego celu zbudowano 51 wież 
I  rzędu, 5 rusztowań sygnałowych, 1 f i la r  kam ienny i  roz­
budowano 5 istniejących wież. Przy pomiarze kątów  stoso­
wano metodę Schreibera, punktem  celowym by ł z reguły 
he lio trop lub re flek to r, do obserwacji użyto teodolitu  
W ilda  T3. Na 173 tró jk ą ty  I  rz. — 55°/o wykazało od­
chyłkę od 0—0,5"; do 34°/o  ̂ — od 0,5—1", dalsze 9% od 
1— 1,5", reszta od 1,5—2,7". Średnia odchyłka wyniosła
0 55", a średni b łąd kąta, obliczony w edług Ferrar© ± 0 41". 
Pomierzono drutam i Jaderina 6 baz o długości od 5,28 do 
7,68 krp z błędam i w zględnym i od 1 :11  do 1 :1,8 m iliona. 
Dokładność bazy obliczonej na podstawie m ierzonej w y ­
niosła przeciętnie 1 : 1 m in. Przy wyznaczaniu szerokości 
geogr. uzyskano błąd średni od 0,09" — 0,18", przy długości 
geogr. od 0,1"—0,4", przy pomiarze azymutu od 0,23"— 0,49". 
Obserwacje astronomiczne wykonano teodolitem  W ilda  T4. 
Równocześnie wykonano niwelację precyzyjną w  6 oczkach 
na łącznej długości 3100 km , z błędem średnim  0,26 mm na
1 km , przy użyciu n iwelatora Zeiss N i 004. Odległość repe- 
rów  cd siebie skrócono z 2 na 1—1,2 km , a w  osiedlach 
do 200—400 m. Ta ramowa niwelacja będzie jeszcze uzu­
pełniona siecią o łącznej długości 2820 km . Koniecznym 
uzupełnieniem tych osnów jest sieć graw im etryczna I  i I I  rz. 
D la uniknięcia błędów systematycznych użyto do pom iaru 
dwa graw im etry  'różnych systemów. Po zakończeniu robót 
graw im etrycznych w  r. 1955 — 1 punkt z określonym i 
wartościam i wypada na 20 km 2. Po zakończeniu robót ka­
meralnych, które jeszcze trw a ją , NRD będzie m iała astro- 
nomiczno-geodezyjne i wysokościowe w y n ik i odpowiadające 
pod każdym względem wymaganiom naukowym  i praktycz­
nym  na ró w n i z innym i państwami.

P rof. dpi. inz. L . D im off. W y z n a c z e n i e  n a j d o g o d n i e j s z e j  

p ł a s z c z y z n y .  Teoretyczne i  praktyczne w skazówki do w yzna­
czenia najdogodniejszej płaszczyzny, k tó ra  w yrów nu je  ma­
sy Ziemi i p rzy k tó re j suma kw adra tów  odchyłek punktów  
terenu od n ie j będzie m in im um . Płaszczyzny takie są nie­
zbędne przy budowie lotn isk, placów sportowych lub  po­
w ierzchn i przeznaczonych do zalania wodą.

GEO DETSKI L IS T  

n r  3 - 4  —  1 9 5 7  r .

—Inż. Ism et Aganowić — N iw e la to r „Z ra k ”  — badanie 
dokładności. A u to r opisuje nowy n iw e la to r p rodukc ji jugo­
słow iańskie j, porów nując otrzymane w y n ik i pracy tym  
instrum entem  z w yn ikam i, jak ie  uzyskano niwelatorem  
W ild  3. Średni b łąd n iw e la c ji uzyskany instrum entem  
„Z ra k ”  w yn iós ł 4-5 mm na 1 km  przy celowych nie prze­
kraczających 35 m. W edług oceny A utora  — n iw e la to r 
„Z ra k ”  może służyć do n iw e lac ji technicznej oraz do n iw e­
la c ji szczegółowej na robotach inżynierskich.

— Inż. Jowan Stefanowie — Systematyczny w p ływ  re­
fra k c ji w  n iw e lac ji.

— Geometra Danilo Wutcowojac — Urządzenie i budo­
wa osiedla.

— Inż. Iw an  Tom kiew icz  — Doświadczenie z trasowania 
autostrad. A u to r proponuje, na' podstawie w łasnej p ra k tyk i, 
rozpocząć pracę przy trasowaniu autostrad od obliczenia 
współrzędnych punktów  wszechstronnych z p ro jek tu  spo­
rządzonego na mapie w  ska li 1 :1000 lub  1 : 2000. Następną 
czynnością byłoby obliczenie współrzędnych głównych 
punktów  trasy; początkowy i końcowy punkt trasy, punkty  
początkowe i końcowe łuków  oraz punkty  środkowe na 
lukach. Dalszą czynnością będzie obliczenie ze współrzęd­
nych długości odcinków  prostych i krzyw ych oraz kątów  
w ierzchołkowych. Po ta k im  geodezyjnym opracowaniu pro­
jek tu  przenosimy go na grunt, posiłku jąc się poligonem ro ­
boczym oraz stosuiac metodę biegunową przy wyznaczaniu 
punktów  trasy w  terenie.

— P łk. M ilu t in  Stefanowić — V I I I  M iędzynarodowy K on­
gres Fotogram etryczny w  Sztokholmie.

n r  5 - 8 ,  m a j  —  s i e r p i e ń  1 9 5 7  r .

• — Inż. Abdulah M um inagić  — Zastosowanie prostej 
d ’Henry oraz k ry te riu m  Pirsona do oceny w yn ików  tr ia n - 
gu lac ji I  rzędu. A u to r, stosując specjalne metody, przepro­
wadza ocenę dokładności obserwacji tr ia n g u la c ji jugosło­

w iańskie j 1 rzędu' i  porów nuje otrzymane w y n ik i z w yn i­
kami, jak ie  o trzym ali Francuzi, badając rezu lta ty  nowej 
tr iangu lac ji francuskie j przy zastosowaniu tych samych 
zasad i  metod oceny.

—  D r N ik o la  N e id h a rd t — Zagrzeb — Długość boku i d łu ­
gość bazy pomocniczej w  po ligonom etrii para laktycznej. A r ty ­
ku ł polemiczny na tle  a rtyku łu  inż. A. Z ła tkow ića „Zależ­
ność długości boku od długości bazy pomocniczej w  po li- 
gonizacji para laktycznej” , k tó ry  ukazał się w  n r  9-10 Ge- 
odetskiego L is tu  w  1956 r.

—  Inż . W e ljk o  P e tkow ić , inż . P red rag  T e rz ić  — Zagrzeb- 
Kom paracja wstęgi inw arow ej H. 2567.

— Inż . F e th u la h  S m a ilbegow ić  — Sarajewo — Badanie 
zapadania się terenu w  mieście T uz li metodami geodezyjny­
m i. A u to r opisuje sposoby s tab ilizac ji punktów  na terenach 
objętych szkodami górniczym i oraz sposoby i w y n ik i prac 
triangu lacyjnych, poligonizacyjnych oraz n iw elacyjnych do­
konywanych na tych  terenach dla uchwycenia poziomych 
i  p ionowych ruchów ziem i spowodowanych w ydobywaniem  
solanki dla w arze ln i soli.

—  Dim cze K . D m itro w  — Skoplje — W ykorzystanie da­
nych wysokościowych z map katastra lnych w  ska li 1 : 2500 
wykonanych i  skartowanych w  latach 1928-1941.

—  In ż . P e ta r B laszkow ić  — Zagrzeb — A grarno—tech­
niczne prace w  H olandii. A u to r om aw iając całość prac 
agrarno-technicznych, przeprowadzanych w  H o land ii podaje 
również ciekawe szczegóły dotyczące komasacji holender­
skie j. Prace komasacyjne przeprowadzane są w  H o land ii 
od 1924 r. i  są wszczynane na żądanie co na jm n ie j 10% 
ogólnej liczby zainteresowanych. Pojęciem komasacji H o­
lendrzy określają nie ty lko  sprawy przekształcenia s tru k ­
tu ry  pow ierzchniowej gruntów, lecz również tak ie  zabiegi 
m elioracyjne, ja k  prace w odno-m elioracyjne, odprowadza­
nie wód zużytych, i  ścieków, zaopatrzenie w  wodę oraz 
energię elektryczną; regulacja i budowa osiedla itp . Jest to 
w ięc „komasacja kom pleksowa” , pozwalająca na przepro­
wadzenie pełne i  ca łkow ite urządzeń ro lnych danej wsi 
(od tłum .).

Prace urządzeniowo-rolne i agrarne prowadzi w  H o land ii 
„B iu ro  komasacji i  m e lio rac ji w  Arnheim , które  posiada 
około 30 sekcji w  terenie. B iu ro  to oprócz prac p ro jek to ­
wych w ykonu je  również roboty realizacyjne, posiadając 
w łasny pa rk  maszynowy. Ponadto b iu ro  zatrudnia około 
250 techników , 60 inżyn ierów  oraz około 1100 pracow ników
0 niższych kw a lifikac jach  technicznych i  prowadzi własną 
szkołę techniczną.

— P p łk . C w e tko  B o jk o w ić  —  Belgrad — Porównanie 
analitycznego i  graficznego sposobów określania punktu .

A u to r analizuje dokładności określenia współrzędnych x, 
y i z przy opracowywaniu map w  ska li 1 : 25 000 sto lik iem  
m ierniczym . We w niosku końcowym  autor dochodzi do 
wniosku, że jednak sposób analityczny jest praktycznie jszy
1 bardziej ekonomiczny.

_ Geom. W u łe ta  Szciepanow ić  —  Trasowanie i pom iary
realizacyjne rurociągu H. E. „Feruczica” .

A u to r opisuje przebieg prac geodezyjnych przy budowie 
rurociągu dla hydroe lektrow n i „Peruczica”  o długości 1697 m 
i spadku 504,7 m.

GEODESIA ES K AR TO G R A FIA  
n r 4, październik-grudzień 1956 r.

_ A . T a rczy -H o rn o ch  — Zagadnienia podziału trapezu
— S. Rado  — K artog ra fia  światowa
—- J. Takacs  — Mapy w  kolorach naturalnych
— O. L ’A une  — O pewności błędu średniego
— L . M ih a ły  — Dokładność pow ierzchni na mapach w  ska­

l i  1 : 5000
— J. M u lle r  — Obliczenia wysokości- ortom etrycznych sieci 

n iw e lac ji precyzyjne j na Węgrzech
— E. N agy  — Z zagadnień tr ia n g u la c ji w ypełn ia jące j
— G. Z e lcseny i —  W ystawa geodezyjna i  kartograficzna
— K . B ors  —  Osiemdziesięciolecie istn ien ia  węgierskich 

zakładów optycznych
— E. Regoczi —  Astralon, jego w łaściwości i zastosowanie
— Posiedzenie Kongresu Geodezyjnego W ęgierskiej A ka ­

dem ii Nauk
— Głosy prasy o Kongresie Geodezyjnym. Doświadczenia 

radzieckie w  zakresie metod stereofotcgrametrycznych 
dla map w  ska li 1 : 5000. Nowe ła ty  _ do iprac w  nocy 
i prac podziemnych; nowości z dziedziny fo togram etrii: 
przegląd w ydaw n ic tw  geodezyjnych.
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PRZEGLĄD DOKUMENTACYJNY GEODEZJI
OPRACOWANY PRZEZ OŚRODEK DOKUMENTACJI INSTYTUTU GEODEZJI I KARTOGRAFII

D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y "

ROCZNIK 8 WARSZAWA, STYCZEŃ-LUTY 1958 Nr 1

Gwiazdkam i, obok początkowych liczb artyku łów , oznaczone są 
Publikacje znajdujące się w  bibliotece In s ty tu tu  Geodezji i K a r­
tografii. Stosowana jest k lasyfikac ja  dziesiętna, w ydanie polskie.

D ZIA Ł  OGÓLNY

1* 526:06 (100) IG iK
Association Internationa le  de Géodésie. Assemblée Generale 
de Toronto, (3-14 Septembre 1957). Decisions et voeux. 
Międzynarodowa Asocjacja Geodezji. Zgromadzenie Ogólne 
W Toronto. (3-14 września 1957) 1)chwały i wnioski. Paryż 
1957, M F, A4, s. 36.

Uchwały podjęte w  sprawach organizacyjnych przew idu­
ją  utworzenie sekcji (5 sekcji utworzonych na zjeździe 
w  Rzymie), specjalnych grup studiów  (16 grup o rożnych 
tematykach pracy) i ko m is ji stałych (6 kom is ji, z k tó ­
rych  3 pro jektu je  się zorganizować). Podano p ro jek t dzia­
łalności Asocjacji na la ta 1957— 1960; w  tyę i okresie pro­
jek tu je  się zorganizowanie 6 kon fe renc ji naukow ych  
(symposium) na aktualne tematy. Omówiono organizację 
przyszłych zjazdów Ogólnych oraz podano skład osobowy 
władz Asocjacji, w ybranych w Toronto na okres 1957— 1980. 
Podano wszystkie uchwały i  w n ioski przyjęte na Zjeździe 
w  Toronto. T-B-

ASTRONOMIA GEODEZYJNA

2* 522:526.6 IG iK

P O LA K  B.: Inżenyrska astronomie. Astronomia inżynierska. 
Praga. 1956, SuMTL, B5, s. 168, rys. 63, tabl. 15, zał. 20, 
Poz. b ib l. 13.

Książka zawiera wiadomości z astronom ii sferycznej 
i astronom ii praktycznej w  zakresie wyznaczania azymutu
1 w spółrzęanych geograiicznych przy użyciu teodolitu. Po­
dano wiele tablic pomocniczych oraz przykładów  zapisów 
obserwacji i  obliczeń odnośnie szeregu podstawowych me­
tod obserwacyjnych. Książka przeznaczona jest dla osób 
dokonujących pom iarów geodezyjnych dla potrzeb różnych 
Sałęzi nauk technicznych i  przyrodniczych. T.W.

3* 526.3:526.64(43) IG iK
SIG L R.: Vorschläge zur Neubeobachtung Laplacescher 
Punxte und zur .beobachtung astronomisch-geodätischer 
Lotabweichungen fü r  G eoidprofile in  der Bundesrepublik. 
P ropozycja  nowych obserwacji na punktach L ap iace ’a i  oo- 
serwaeji astronomiczno-geodezyjnych odchyleń pionu do 
Prolin geoidy w Republice Federalnej. Deutsche Geodät. 
Komm. 1956, Reihe B, n r  29, A4, s. 13, tabl. 3, zał. 2, 
poz, b ib l. 26.

Publikacja  jest wkładem  do m ateria łu  wyjściowego, k tó ­
ry  ma służyć do ustalenia położenia punktów  Laplace’a 
w  sieci europejskie j oraz program u obserwacji do w yzna­
czenia odchyleń pionu w  ramach międzynarodowych prac 
nad geoidą pod k ie runkiem  Bomforda. T.Ch.

GEODEZJA

4* 526.1/.3 (439.1) IG iK
REGÖCZI E.: Les travaux géodésiques in  Hongrie. Prace 
Seoaezyjne na Węgrzech. Acia 'xecnnica Acan. *c i. Hung. 
1957, t. 18, n r  1— 2, B5, s. 103— 115, rys. 5, poz. b ib l. 15.

Węgierska sieć tr ia n g u la c ji I  rzędu składa się z dwóch 
Wieńców i liczy 112 punktów, tworzących 132 tró jką ty
2 6 bazami. Obserwacje w  te j sieci są zakończone. W y­
konano ok. 2/3 obserwacji w  sieci w ypełn ia jącej, w  1248 
tró jkątach. Z tró jką tó w  te j sieci będą obliczane duże tró j­
ką ty  I  rzędu. Sieć n iw e lac ji precyzyjnej opiera się na 
8 punktach fundam entalnych. Obserwacje w  te j sieci już 
skończono. W sieci triangu lacyjne j założono 31 punktów  
Laplace’a, na któ rych  obserwacje rów nież ukończono. T.B.

5* 526.16/17 526.64(43) IG iK
W OLF H.: Versuch einer Geoidbestimmung im  m ittle ren  
Europa aus astronomisch-geodätischen Lotabweichungen. 
Próba wyznaczenia geoidy w  środkowej Europie z astro- 
nomiczno-geodezyjnych odchyleń pionu. Deutsche Geodät. 
Komm. 19&7, Reine B, n r  35, A4, s. 31, rys. 3, tabl. ló, 
zal. 3ż, poz. b ib l. 24.

Pub likacja  ta jest wkładem  Ins ty tu tu  Geodezji we F rank­
fu rc ie  do prac M iędzynarodowej Asocjacji Geodezyjnej nad 
wyznaczeniem geoidy, prowadzonych pod kie runkiem  Bom­
forda (Anglia). Geoida wyznaczona tu  jest metodą p ro filo ­
wą z astronomiczno-geodezyjnych odchyleń pionu względem 
międzynarodowej elipsoidy Hayforda. Dane geodezyjne po­
chodzą z sieci europejskie j „RE 1950’“. Przez porównanie 
opracowanego m ateria łu  na obszarze zazębienia się z są­
siedn im i opracowaniam i Ölandera (Bałtyk) z Marussiego 
(m. Śródziemne) można było  po odpowiednim przeliczeniu 
rozszerzyć mniejsze opracowanie na połnoc i poiudme. T.Ch.

6* 526.3 IG iK
S2CZEGŁOW A.P.: K  woprosu o tocznosti raba t po tr iangu ­
la c ji 2 i 3 kłasow 1956 g. Zagadnienie dokładności pomia­
rów triangulacyjnych 2 i 3 klasy wykonanych w roku 1956.
Gieod. i  Kartogra f. (Moskwa), 1957, n r 6, B5, s. 11— 15, 
ta Dl. 2.

Omówiono dokładności osiągnięte przez poszczególne 
przedsięo.orstwa na terenie ZSRR przy pomiarach tr ia n ­
gulacyjnych 2 i  3 klasy. Zebrany m ate ria ł świadczy ogól­
nie o doorej jakości wykonanych pom iarów, dając jedno­
cześnie ooraz mejednaKowych dokładnościowo w yn ików  
os.ągm ych przez poszczegoine przedsiębiorstwa. S tw ie r­
dzone rozbieżności przypisywane są n iejednakowym  k w a li­
fikac jom  i  n ie jednakowej staranności wykonawców. JO .
7* 526.32 IG iK
LORENTZ W.: Untersuchungen über die B rauchbarke it des 
kom iom itirtan Signantyps zur Triangulationen neuerer O rd­
nung. Tiadama nad przydatnością sygnałów Komomowanych 
ao tnanguiacji wyższych rzędów. Vermassungiitecnimk, 
1957, t. 5, n r  9, A4, s. żul-204, rys. 7, poz. biot. 4.

Badania wykazały, że sygnał kom binowany jest równy 
co do wartości sygnałowi rozdzielnemu, pod względem prze­
sunięć poziomych i  skrętów wokoł osi pionowej. N ie daje 
jednak tak dokładnych w yn ików  obserwacji. Nadaje się 
on do sieci I I  rzędu oraz w  tr iangu lac ji I  rzędu przy ce­
low ych do 25 km. Oszczędność na kosztach budowy sygna­
łu  wynosi do 40%, wooec czego opł_ca się je  budować, na­
w et biorąc pod uwagę dłuższy czas trw an ia  na nich ob­
serwacji, z powodu ich w iększej w rażliwości na poryw iste 
w ia try .
8* 526.32 IG iK
TARCZY HORNOCH A.: Z u r Bestimmung der w irtsch a ft­
lichen Höhen von Triangulierungssignalen. O określeniu 
najoszczędniejszej wysokości sygnałów triangulacyjnych. 
Vermessungstechnik, 1957, t. 5, n r 9, A4, s. 205-209, rys. 6, 
poz. b ib l. 6.

Wyprowadzono wzory dla obliczenia najekonomiczniejszej 
wysokości dwóch sygnałów, pod w arunkiem  ich wzajemnej 
widoczności. Na te j podstawie opisano sposób obliczania 
wysokości sygnałów w  danej sieci.
9* 526.64 (43) IG iK
W OLF H.: Astronomisch-geodätische Lotabweichungen im  
m ittle ren  Europa. Astronomiczno-geodezyjne odchylenia 
pionu w Europie środkowej. Deutsch. Geodät. Komm. 1957, 
Reihe B, n r 39 s. 15, rys. 29, zał. 5, poz. b ib l. 11.

W yn ik i obliczenia odchyleń pionu z danych zebranych 
z terenu Europy środkowej. Obliczenia wykonano w  ¡dwóch 
systemach: na elipsoidzie Bessela (rozszerzenie dawnej 
„Reichsdreiecksnetz” ) oraz na elipsoidzie m iędzynarodowej. 
Załączono szkice lokalnych sieci, wziętych do opracowania 
oraz mapy składowych odchyleń pionu. T.Ch.
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10' 526.34:526.35 IG iK
BER N ATZKY F.: Uber die Grösse von Exzentriz itäten bei 
Triangula tionen höherer Ordnung. O w ie lkości nnmośrodów 
w  triangulacjach wyższych rządów. Vermessungstechnik, 
1957, t. 5, n r 9, A4, s. 209-211, rys. 4, poz. b ib l. 2.

Wprowadzono wzory, dające zależność między poprawką 
kątową a wielkością mimośrodu i długością celowej —  za­
pewniające osiągnięcie, dokładności wymaganej w  triangu­
lacjach I  i  I I  rzędu. Wzory, po uproszczeniu, można sto­
sować w  triangulacjach niższych rzędów.
11* 526.9 (075) IG iK
SAD O W N IK  T.: Geodezja. Warszawa, 1957, PPWK, B5, s. 
436, rys. 278, tabl. 50, zał. 14.

Podręcznik dla I I I  klasy technikum  geodezyjnego. Za­
w iera omówienie poiigonizacji (ciągi, sieci, projektowanie, 
pom iar i  obliczenia), sporządzanie map sytuacyjnych, o b li­
czanie powierzchni. Oddzielne rozdziały poświęcono pomia­
row i kąta pionowego, optycznemu pom iarow i odlegląści 
i tachym etrii. Dwa ostatnie przedstawiają geodezyjne opra­
cowanie i  realizację pro jektów  urządzeń inżynierskich. 
Dydaktyczną treść książki wzbogacają ćwiczenia i zadania 
podane w  końcu każdego rozdziału. T.W.
12* 526.9:333.1 IG iK
FEDOROW SKI W., FRELEK M., M IC H A LC Z Y K  L., NO­
W O SIELSKI E., SYGUT B.: Urządzenia rolne. Warszawa, 
1957, PPW K, B5, s. 415, rys. 84.

Podręcznik przeznaczony dla IV  klasy technikum  geode­
zyjnego. Całość m ateria łu omówiona została w  21 rozdzia­
łach poświęconych poszczególnym zagadnieniom (m. in . 
ustalenie granic, k lasyfikac ja  gruntów  i  regulacja gospo­
darstw, planowanie terenów osiedli w ie jskich, zasady 
i  technika form owania s tru k tu ry  terenowej, ew idencja 
gruntów). T.W.
13* 526.967.2 IG iK
D IM O FF L .: D ie Bestimmung der geeignetsten Ebene. W y­
znaczenie najodpowiedniejszej płaszczyzny. Vermessung­
stechnik, 1957, t. 5, n r 6, A4, s. 135-140, rys. 9, poz. b ib l. 1.

Przy budowie letn isk, boisk sportowych itp . zachodzi po­
trzeba w yrównania pow ierzchni gruntu, tak  aby uzyskać 
płaszczyznę, najczęściej poziomą. Rozpatrzono przypadki ta ­
kiego w yrównania z w arunkiem  skompensowania mas zie­
m i oraz z w arunkiem  m in im um  sumy kw adratów  różnic 
wysokości punktów  terenu od pro jektow anej płaszczyzny, 
wzgl. z w arunkiem  m in im um  sum iloczynów wag i  kw a ­
dratów  poprawek wysokości punktów  terenu. Omówiono 
wyznaczenie pow ierzchni w yrów nu jące j przy pomocy pro­
f i ló w  poprzecznych. T.B.
14* 526.967.2 IG iK
B AU M B A C H  H.: D ie Verbindung zweier Kreise durch eine 
K lo to idę, połączenie dwoen Kol Krotoidą. A iig . Veirm. Nach­
richt. 1957, t. 68, e r  8, B5, s. 247-254, ryis. 1.

K lo to idę  stosuje się jdco krzyw ą przejściową w  budow­
n ictw ie  ko le jow ym  i drogowym. Rozpatrzono przypadek 
połączenia k loto idą dwóch łuków  skierowanych w  prze­
ciwne s.rony. Omówiono: de iin ic ję  k lo to idy i  je j para­
m etry, wprowadzenie wzorów, obliczenie elementów k lo ­
to idy metodą przybliżoną i  dokładność obliczeń. Pracę 
zilustrowano przykładem  liczbowym. T.B.
15* 526.99:797.55 IG iK
W ATTS B.: Measuring the w o rld  record a ir speed. Po­
miar światowego rekordu szybkości w powietrzu. Emp. 
Surv. Rev. 1957, t. 14, n r 105, B5, s. 127-134, rys. 4.

Światowy rekord szybkości w  powietrzu, wynoszący 1132 
m il ang./godz. ustanowiono 10.III.1958 r. Opisano: metodę 
i wyposażenie instrum entalne bazy pom iarowej, prace geo­
dezyjne, wyznaczenie długości bazy, osadzenie przyrządów 
pom iarowych i  celów, ka lib row an ie  kamer pomiarowych, 
obserwacje samolotu, kontro lę  k ie runku  i wysokości lotu.

T. B.

G R A W IM ETR IA  GEODEZYJNA

16* 526.7:526.1:(439.1) IG iK
RENNER J.: Report on the gravita tiona l investigations in  
Hungary in  1954-56. Sprawozdanie z badań grawimetrycz­
nych na Węgrzech w latach 1954-56. Acta tech. Acad. Sei. 
Hungar 1957, t. 18, n r 1-2, B5, s. 117-122.

Badania graw im etryczne by ły  w ykonywane przez Węgier­
sk i In s ty tu t G raw im etryczny im. R. Eotvösa i  obejmowały 
następujące tem aty: założenie kra jow e j podstawowej sieci

graw im etrycznej i  opracowanie w yn ików ; przeprowadzenie 
pom iarów poszukiwawczych; badania teoretyczne; konstruk­
cja nowego m odelu wagi skręceń Eötvösa; badania g raw i­
m etrów ; badania nad odchyleniem pionu; obliczanie po­
prawek do n iw e lac ji na podstawie w yn ików  pomiarów 
graw im etrycznych; względne pom iary wahadłowe; opraco­
wanie podręczników.

T. B.

17* 526.74/75 IG iK
R IEC KM AN N  E., GERM AN S.: Das Potsdamer Schweresy­
stem, setnie volständige D e fin ition  und seme rich tige  Ü ber­
tragung. Poczdamski system grawimetryczny, jego pełna 
definicja i właściwe przeniesienie. Deutsche Geodät. Komm. 
1957, Reihe B, n r 50, s. 35, irys. 4, tafol. 9, poz. fcb l. 68.

K rytyczne opracowanie wykonanych dotychczas powiązań 
punktów, na k tó rych  wyznaczono bezwzględną wartość 
przyśpieszenia, z podstawowym punktem  w  Poczd mie 
w  celu ustalenia pełnej d e fin ic ji grawimetrycznego syste­
m u poczdami.ik; ego. Jest to konieczne do tego, aby po w p ro ­
wadzeniu ewentualnej popraw ki do używanego dotychczas 
systemu, punkit w  Poczdamie w raz z pozostałym i w.w. 
punktam i, mógł służyć za m ateria ł w yjśc iow y do stworze­
nia nowego, jednolitego systemu grawimetrycznego. Omó­
w iono zagadnienie wyznaczenia wysokości punktu  re feren­
cyjnego w  Poczdamie i  grawimetrycznego przeniesienia go 
na punkt w  Instytucie Geodezyjnym.

T. Ch.
18* 526.77 IG iK
SCHULZE R.: Gravimetermessungen über grosse E ntfe rnun­
gen. Pomiary grawimetryczne na dużych odległościach. Deu­
tsche Geodät. Komm. 1957, Reihe B, n r 35, A4, s. 16, rys 
5, tabl. 3.

Teoria i  opis działania przyrządu wbudowanego w  gra­
w imetrze Askania Gs. 12. Celem un ikn ięc ia  opóźnienia 
elastycznego sprężyn pom iarowych, występującego często 
przy pomiarach dużej wartości A g, zastosowano urządzenie 
pozwalające zmieniać zasadniczą masę instrum entu M,_ aby 
zachować stałość iloczynu Mg — s iły  ciężkości działającej 
w  danym miejscu. W opisywanym urządzeniu na jm n ie j­
szym odstępem Ag, ja k i można skompensować przez zimcanę 
masy, jest 90 migał, gdyż masy nie można zmieniać w  spo­
sób ciągły, lecz skokami.W artości mniejsze kompensuje się 
już sprężaną pomiarową. Podano w y n ik i powiązania g raw i­
metrycznego tą metodą B erlina z Monachium, Hamburgiem 
i  F rankfurtem .

T. Ch.

19* 526.77:551.481.1(26) IG iK
GRAF A.: Beschreibung eines neuentw ickelten Seegravi- 
me:ers und Ergebnisse der ersten M essfahrt auf dem Starn­
berger See an Bord der „Seeshaupt” . Opis nowego grawi­
metru mor kiego i wyniki pierwszego rejsu pomiarowego 
na jeziorze Starnberg na pokładzie „Seeshaupta”. Bayer. 
Akad. der Wissemsich. 1956, M a itu rn , Natuinwsss. K ł. n r  75, 
A4, s. 16, rys. 38, . poz. toiibl. 1.

Opis graw im etru  do pom iarów  morskich, wykonywanych 
na pokładzie statku. W yn ik i pom iarów na jeziorze w yko­
nywanych na pokładzie statku. W yn ik i pom iarów na jezio­
rze wykonanych na pokładzie 400-tonowego motorowca. W y­
konano jeden odcinek dwa razy tam  i  z powrotem z na­
wiązaniem do p ięciu znanych punktów  na lądzie. Z porów ­
nania uzyskanych w yn ików  otrzymano, że dokładność gra­
w im e tru  wynosi 0,5 mgal. T.Ch.
20* 526.775(481) IG iK
SMOD T.: G ravim etrie  ties. Nawiązania grawimetryczne
Nonges Geograiislke Oppmoimg; Gaodetiske arbeider, Oslo, 
1957, n r 10, A5, s. 30, rys. 4, mapa 1, poz. b ib l. 4

P ub likacja  zawiera opis nawiązania podstawowego punk­
tu grawimetrycznego w  Oslo z Anchorage (Alaska), R eykja- 
v ik .em  i  H elsinkam i. Pom iary wykonano trzema graw im e­
tra m i Wordena. Cyikil obserwacji składał się z k ilk o d n io ­
wych obserwacji na jp ie rw  na jednej stacji, a potem na 
drugie j. Różnice przyspieszenia miedzy dw iema stacjami 
przedstawione zostały dla każdego graw im etru  jako funkcje  
czasu, a następnie z w yrównania otrzymano moment, w  k tó ­
rym  różnice w yn ików  pom iaru trzech graw im etrów  są n a j­
prawdopodobniejsze. Ostateczną wartość Ag otrzymano ja ­
ko średnią z wartości uzyskanych z każdego graw im etru 
dla wyżej obliczonego momentu. Na zakończenie podano 
zestawienie w yn ików  pom iarów  graw im etrycznych i  wa­
hadłowych międizy Oslo a T eddington, Kopenhagą
i Sztokholmem wykonanych w  latach 1948—49 i 1956. T.Ch,
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21* 526.775.(43) IG iK
Das Deutsche Schweregrundnetz. I I .  Niemiecka, podsta­
wowa sieć graw im etryczna, część I I .  Deutsch. Geodät. 
Komm. 1957, Reihe B, n r  23, cz. I I ,  A4, s. 24, rys. 1, poz. 
b ib l. 3.

Opis i  w y n ik i pom iarów podstawowej sieci graw im e­
trycznej, przeprowadzony rw latach 1954— 1957 graw im etrem  
N o rth -Am erican —  G ravim eter w  Hesji, W estfa lii, Nad­
re n ii i Saarze. T.Ct.
22* 526.774:526.36 IG iK
C S A T K A I D.: Elsörendü szintezesi halozatunk ortometeres 
jav itasa inak szamitasa. Obliczanie poprawek orłometrycz- 
nych w nowej węgierskiej sieci niwelacji precyzyjnej. 
Geod. K artogra f. (Budapeszt), 1957, t. 9, n r 3, A4, s. 159-169, 
rys. 9, poz. b ib l. 14.

Poprawkę ortometryczną oblicza się ze zmodyfikowanego 
w zoru Helm erta, w  k tó rym  wysokość punktu  końcowego 
nastąpiono średnią z wysokości skra jnych punktów. Prze­
analizowano wartość stałej k, która  jest funkc ją  gęstości 
skorupy ziemskiej, pomiędzy powierzchnią fizyczną i po­
ziomem morza i  ustalono strefy, w  któ rych  można stosować 
jednakowe wartości k. Opisano sposób uzyskiwania wartości 
s i ły  ciężkości na powierzchni, uwzględniając to, że punkty 
graw im etryczne n ie są powiązane z punktam i n iw e lac ji 
oraz że na większości te ry to rium  Węgier wykonano po­
m ia ry  wagą Eötvösa, dające jedynie w artości gradientów  
s iły  ciężkości.

T. B.

23* 526.775:526.89 (43) IG iK
GERKE K .: Die K arte  der Bouguer-Isanomalen 1:1 000 000 
von Westdeutschland. Mapa anom alii Bouguera Niemiec 
•Zachodnich 1:1 000 000. Deutsche Geodät, Kom m . 1957, Reihe 
B, n r 46, cz. I, A4, s. 17, rys. 1, zał. 1, poz. b ib l. 10.

Jest to pierwsze wydanie mapy anom alii Bouguera w  
Niemczech Zachodnich (wschodnia granica zdjęcia g raw i­
metrycznego biegnie wzdłuż południka 12°20’), opracowane 
na podstawie pom iarów  państwowych 2 Oddziału N ie ­
m ieckiego Geodezyjnego Insty tu tu  Badawczego w  latach 
1934-1945. Do obliczeń anom alii przyjęto wartość normalną 
przyśpieszenia wg wzoru Cassinisa oraz gęstość skorupy 
ziem skie j rów ną 2,67. Isoanomalie przeprowadzone są w  od­
stępach co 5 migał. T.Ch.
24* 526.7:551.242(437) IG iK
D IC H A  J.: Ergebnisse der Gezeitenbeobachtungen der Fes­
ten Erdkruste :n Bfezové H ory in  den Jahren 1936—1939. 
"Wyniki obserwacji ruchów skorupy ziemskiej w Brzezo- 
wych Górach w latach 1936—1939. Geofys. Sborn. 1956. 
Draha, 1957, Csl. Akad. Ved, B5, s. 95— 311, rys. 12, tabl. 
24, zał. 1, poz. b ib l. 77.

Grawimetryczno-sejsmologiczne obserwatorium znajduje 
się w  kopalni w  Brzozowych Górach na głębokości 1000 m. 
■Jest wyposażone w  aparat Zö llners z dwoma poziomymi 
■wahadłami. W  pracy dane są w yn ik i opracowania przy 
Pomocy analizy harmonicznej trzy le tn ich  obserwacji prof. 
Pr. Cechury. Niezależne opracowąnie obserwacji metoda­
m i Börgena i D arw ina pozwoliło określić z bardzo dużym 
Prawdopodobieństwem w yrazy równania „p ływ ó w ” . Należy 
Podkreślić, że stacja badawcza w  Brzezowych Górach jest 
^ajgłębszą tego rodzaju stacją na świecie, w skutek czego 
le j w y n ik i są bardzo cenne. Załączono w y n ik i obserwacji.

J.N.
25* 526.74 IG iK
K A S P A R  J.: K  stanoveni konstant periodického pohybu 
tiżnice vyrovnánim . Wyznaczenie drogą rachunkową perio­
dycznej składowej odchyleń pionu. Geofys. Sborn, 1956. 
D r aha 1957j £ sl Akad. Ved. B5, s. 313—342, rys. 6, poz. 
b ib l. 8.

S iły  przypływowe działające na skorupę ziemską po­
w odują  zm iany w artości odchyleń pionu. Te zmia­
n y  zaw ierają w  sobie część periodyczną, zależną głównie 
°d  przyciągającego działania Księżyca i Słońca; można ją 
W ykryć i określić z w ie lo letn ich obserwacji poziomych 
Wahadeł, opracowywanych metodą analizy harmonicznej. 
Przedstawiono sposób zastosowania metody najmniejszych 
kw adra tów  do wyznaczenia stałych współczynników perio­
dycznych odchyleń pionu. J.N.
26* 538.71:550.38(437) IG IK
B u c h a  V.: Vysledki magnetickych méíeni na stanovis- 
tích  I I  rádu v  ćeskych zemich k  epośe 1955. 0. W yniki 
Pomiarów magnetycznych na punktach drugiego rzędu 
w  Czechach dla epoki 1955. 0. Geofys. Sborn. 1956, Praha, 
1157, B5, s. 559—575, rys. 5, tabl. 4, poz. b ib l. 3.

Opracowano w y n ik i magnetycznych pom iarów  na 149 
punktach drugiego rzędu w  Czechach. Na podstawie o trzy­
manych wartości ułożono tabele dek linac ji magnetycznej 
i  natężenia składowej pionowej i  poziomej, oraz sporzą­
dzono mapy tych trzech elementów dla epoki 1955.0. A.U.
27* 538.712:550.384.3(437) IG iK
JAN A C KO VA  A .: Sekułam i v:ariace deklinace na usemi 
Cech a M oravy. Wiekowe zmiany deklinacji na terenach 
Czech i Moraw. Geofyis. Sborn. 1956, Praha, 1957. _B5, 
s. 601—608, map. 1, poz. b ib l. 9.

A . Reich w  1934 r. i  R. Schrim er w  1936 r. wskazali 
na przykładzie izoporów Z i T, że loka lny przebieg zmian 
w iekow ych zależy od tektonicznej budowy terenu. Na 
załączonej mapce podano natura lne izopory deklinacji 
w  Czechach i  Morawach. Do opracowania użyto pomia­
rów  wykonanych przez J. Bouśka i  J. V yku tila  dla epoki 
1949.5 i  przez F. Óachura d la epoki 1925.5. Wykazano, że 
w  rejonach niezmetemorfizowanych osadów zmiany są 
bardziej nagłe. W  rejonach zmetemorfizowanych skał 
przebieg izoporów jest bardzo skom plikowany i  nie da 
się znaleźć jednoznacznej reguły dla określenia w p ływ u  
tych skał. A.U.
28* 538.71:550.384 IG IK
GYORGY B.: A  Fóldmagneses te r valtorasa a K a rpa t — 
medenceten. Zmiany ziemskiego pola magnetycznego w ba­
senie karpackim. Geofiz. Koźlem. (Budapeszt), 1957, n r 2, 
B5, s. 29—35, rys. 3, poz. b ib l. 7.

Na podstawie megnetycznych pom iarów wykonywanych 
na Węgrzech, autor okreś lił dla każdego okresu między 
pom iaram i położenie magnetycznych izoporów i  porównał 
je z mapą izoporów świata. Propozycja w yliczenia przy 
pomocy punktów  w iekow ych norm alnych w artości dla roz­
ległych terenów i zbadania przy ich pomocy cech charak­
terystycznych zmian w iekow ych i ich ewentualnych lo ­
ka lnych anom alii. A.U.
29* 538.71:550.38(438) IG IK
M A ŁK O W S K I Z.: Porównanie wskazań magnetometru
BMZ 86 z bazami obserwatoriów w Niemegk i w Świdrze. 
Acta Geof. Pol., 1957, t. 5, n r 3, B5, s. 216—226, tabl. 4, 
poz. b ib l. 1.

Opis dokonanych w  1956/57 r. pom iarów naw iązujących 
w  Obserwatorium Magnetycznym w  Niemegk (NRD) 
i  w  Obserwatorium Magnetycznym w  Świdrze. Użyto in ­
strumentu BM Z 86, k tó rym  wykonano 158 pom iarów 
w  16 seriach. A u to r podaje wzory i stałe użyte do licze­
nia oraz tabele w yn ików  otrzym anych w ie lkości błędów. 
Różnica między bazami w  Świdrze i  N iemegk wynosiła  
7±18.

A. U.
KARTO GRAFIA

30* 526.8 IG iK
G INZBURG  G. A. SAŁM AN O W A T. D.: A tłas dla w y - 
bora kartograficzeskich p ro jekc ji. Atlas do wyboru odwzo­
rowania kartograficznego. Trudy C.N.I.I.G .A. i K :, (Mo­
skwa) 1957, wyp. 110, 24,5X34,2 cm, s. 238, tabl. 76, poz. 
b ib l. 58.

A tlas składa się z dwóch części. Pierwsza zawiera dane 
potrzebne do w yboru odwzorowań kartograficznych dla 
poszczególnych grup map z uwzględnieniem osnowy ma­
tematycznej. Część druga zawiera s ia tk i różnych odwzo­
rowań z konturam i lądów, na któ rych  wykazano lin ia m i 
zniekształcenie pow ierzchni ' i kątów. Do atlasu dołączono 
tablice współrzędnych prostokątnych. A tlas ma duże w a r­
tości naukowe oraz praktyczne zastosowanie.

J. R.
31* 526.8:631:651.53 IG iK
KU R O P A TIE N K O  F. K .: K łass ifikac ija  ziem lieustro itie lnych 
p lanów  i ka rt. K lasy fikac ja  planów i  map urządzeniowo- 
ro lnych. T rudy  B.S.A. 1956, t. 22, n r 1, s. 13-20, poz. b ib l. 7.

P ro jekt zasad klasyfikow an ia  specjalnych m ateria łów  
kartograficznych odnoszących się do zagadnień urządzeń 
ro lnych i gospodarstwa rolnego. Jako podstawę k la sy fika c ji 
p rzyjęto trzy  cechy: specjalizację treści, zasięg terenowy 
i  skalę opracowania. Podano dalszy podział w  ramach w y ­
odrębnionych trzech klas.

T. B.
32* 526.8 IG iK
HASEK A.: Matematicke zakłady geografickych map. Pod­
stawy matematyczne map geograficznych. Geod. Kartograf. 
Obz. 1957, t. 3/45, nr 8, A4, s. 151-156, rys. 4, tabl. 9.

■Praca zawiera k ry tykę  dotychczasowego sposobu opraco­
wania map szkolnych i  map powszechnego użytku. W y-
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sunięto w n ioski o polepszenie opracowania map oraz przy­
toczono dowodzenia matematyczne w yboru na jkorzystn ie j­
szych odwzorowań dla map kontynentów  i  kra jów .

T.B.
33* 526.89 IG iK
H EG YI G.: Az osszevonas a topografia i terkepeken Gene- 
ralizacja na mapach topograficznych. Geod. K artogra f (Bu­
dapeszt), 1957, t. 9, n r  3, A4, s. 175-182, rys. 8.

Opisano podstawowe cechy generalizacji: ’ 1)' zachowanie 
charakteru fo rm  terenu, 2) powierzchnia po zgeneralizo- 
w an iu  powinna być równa pow ierzchni rzeczywistej, 3) na­
leży zachować harmonię między sytuacją i  fo rm am i tere­
nu, 4) generalizując fo rm y terenu należy zachować lin ie  
charakterystyczne: ¡grzbietowe i dolinowe, 5) fo rm y zgene- 
ralizowane pow inny um ożliw iać obliczenie kuba tu ry  z do­
kładnością 80-90°/o. Generalizacja podnosi wartość mapy.

T. B.
FOTOGRAM ETRIA

34* 526.918:347.235 IG iK
P IN K W A R T E.: Was erw artet die deutsche Katasterverm e­
ssung von der Photogrammetrie? Czego oczekuje niemieckie 
miernictwo katastralne od fotogrametrii? Z Verm°i3sun<*- 
swesen, 1957, t. 82, n r 9, B5, s. 288-298, rys. 1.

Dokładność istniejącego mapowego m ateria łu  katastra l­
nego um ożliw ia wykorzystanie go do celów podatkowych 
oraz zagadnień planowania gospodarczego. Zabezpieczenie 
granic w ładania odbywa się na podstawie m ateria łów  licz­
bowych, posiadających większą dokładność. Rozpatrzono 
m ożliwości w ykorzystania fotomaip ¡do zagadnień odtw a­
rzania granic. Jest to możlirwe pod w arunkiem  nawiązania 
pomm row lin iow ych  do dostatecznie odległych punktów  
zidentyfikowanych na fotomapach. T ß

35* . . .  526.918.742.2 IG iK
B R A U M  F.: E inige Hinweise zur Vereinfachung der O rien­
tie rung  am Stereokartiergerät W ild  A8. Wskazówki dla 
uproszczenia orientowania zdjęć na autografie A8 Wilda
Schweiz. Z. Vermessungsw., 1957, t. 55, n r 1 A5 s 1-m ' 
rys. 3, poz. b ib l. 6. ’ ’ 1U’

Opis metody przeprowadzania orien tacji oraz dołączania 
modelu z uwzględnieniem specyficznych cech konstrukc ji 
autografu A8 W ilda. Odrębne recepty strojenia dla terenu 
płaskiego i  górzystego. Proces został oparty na nastawianiu 
nachylenia podłużnego kamer, uzyskanego w  trakcie ra - 
choinkowego przeprowadzania orientacja wizaj'emnej iprzy 
k tó rym  usuwa się odpowiednio wprowadzoną odchyłkę 
wysokościową. ¡̂? ß

36* 526.918.5 i G iK
KUZN IECO W  J. H.: W lian ie  sw ie to filtro w  na prorabotku 
d ieta lej w  tieniach p r i aerofotosjemkie. Wpływ filtrów na 
wypracowanie szczegółów w cieniach zdjęć lotniczych 
Gieod. Kartograf. (Moskwa), 1957, t. 2, n r 3, B5, s 40-46 
rys. 7, tabl. 4, poz. b ib l. 2.

Z doświadczeń i  rozważań teoretycznych w yn ika  że za­
cienione szczegóły przy zdjęciach lotniczych oświetlone są
przede wszystkim  św iatłem  niebieskawym (2=400_500
mu), wobec czego te części terenu należy fotografować bez 
f iltró w , pochłaniających kró tko fa low ą strefę widma. F ilt r y  
zielone i niebieskie można stosować jedynie przy zdjęciach 
ob iektów  b. konstrastowych z m ałej wysokości Kam ery do 
w ykonywania zdjęć lotniczych pow inny umożliw iać zmianę 
filtró w . M. R.
37* 526.918.73 IG iK
H A LLE R T  B.: Untersuchungen über die Genauigkeit des 
ersten Modelles einer Aerotriangulation. Badania dokład­
ności pierwszego modelu aerotriangulacji. Schweiz Z. V e r­
messungsw. 1957, t. 55, n r 2, A5, s. 47-52, n r 3, s. 74-79, 
rys. 1, w ykr. 1, poz. b ib l. 4.

Wyprowadzenie wyrażeń na współczynniki wag dowolne­
go punktu  szeregu a e ro triangu lac ji' w  zależności od błę­
dów orien tacji wzajemnej i bezwzględnej pierwszego m o­
delu przy uwzględnieniu jedynie błędów przypadkowych 
podstawowych obserwacji. W yn ik i ¡badań wykazują, że błędy 
orien tacji pierwszego modelu mają istotne znaczenie dla 
dokładności aerotriangulacji. Należy położyć duży nacisk na 
w łaściwe w yrów nanie  pierwszego modelu, przy czym ko ­ * i

nieczny jest pom iar resztkowych paralaks poprzecznych po 
dokonaniu orien tacji bezwzględnej pierwszego modelu dla 
uzyskania danych co do osiągniętej dokładności.

M. R.
INSTRUMENTOZNAW STW O

38* 526.913:621.383 IG iK
GIGAS E.0 EBELIN G  K.: Elektrisches Auge. Oko elektrycz­
ne. F ra n k fu rt a. M., 1957, In s titu t i.  angewandte Geoäsie, 
A4, s. 15, rys. 7.

W celu um ożliw ienia obserwacji w  sieciach triangu lacy j­
nych I  rzędu przy złych w arunkach widoczności skonstruo­
wano urządzenie elektrooptyczne celownicze. Próby w yka ­
zały, że obserwacje wykonane przy pomocy tego przyrządu 
są równoważne obserwacjom w izualnym . Przyrząd jest 
obecnie w yrab iany przez firm ę  „Askan ia” . T. B.

39* 526.92:621.396.96 IG iK
BURM ISTROW  G. A .: Ob izm ie rien ii bolszich rasstojanij 
p r i pomoszczi radionawigacionnych sistiem. O pomiarze 
dużych odległości przy pomocy systemów radionawigacyj­
nych. Trudy M IIG A iK , 1957, wyp. 24, B5, s. 111-132, rys. 17,. 
tabl. 9, poz. b ib l. 25.

Opisano zasadę działania radiolokacyjnego systemu „S ho- 
ra n ”  i jego zastosowanie do pom iarów  geodezyjnych. 
Szczegółowo opisano sposób opracowania m ateria łów  po­
m iaru. W ymieniono w  porządku chronologicznym w ykona­
ne prace: pom iary doświadczalne na F lorydzie w  1944 r. 
w  A u s tra lii, w  północnej Kanadzie w  1948-53 r. oraz po­
m ia r K re ta  —• Cyrenaika wykonany w  1953 r. metodą 
„H ira n ”  i  połączenie tr iangu lac ji A n g lii, Szkocji i  N orw eg ii. 
Wspomniano o pro jektow anych pracach w  Ameryce Środ­
kow ej. T. B„

40* 526.77 IG iK
SAW CZENKO A. A.: Ustanowka dla tocznowo izm ie rien ija  
tiem peratury w n u tr i graw im ietrow . Urządzenie dla dokła­
dnego pomiaru temperatury wewnątrz grawimetrów. 
Gieod. K artogra f. (Moskwa), 1957, t. 2, n r 7, B5, s. 44-49, 
rys. 5, tabl. 1.

Opisano term o-elektryczną aparaturę, składającą się 
z term om etru oporowego i  trzech termopar i  um ożliw ia jącą 
dokładny pom iar tem peratury i je j gradientu wewnątrz, 
graw im etru. Z przeprowadzonych badań wyprowadzono 
w n iosk i: 1) ¡przy precyzyjnych -pomiarach graw im etram i -na­
leży zwracać specjalną uwagę na zmniejszenie w p ływ u  w a­
hań zewnętrznej tem peratury i  2) w  tym  celu poleca się- 
stosowanie specjalnych termostatów podczas transportu  
graw im etrów .

J. N -
M ETODY OBLICZEŃ

41* 526.53 (43) IG iK
SPIESS H., W OLF H.: Über -eine zwangsfreie Ausgleichung, 
der deutschen Triangula tion. Niezależne wyrównanie nie­
mieckiej triangulacji. Deutsch. Geodät. Komm. 1957, Reihe 
B, n r  47, A4, s. 11-18, tabl, 2, zał. 2, poz. b ib l. 11.

W bardizo treściwej form ie podano założenie niezależnego 
w yrów nania  sieci n iem ieckie j jako  części przyszłej sieci 
triangu lac ji europejskiej. Dane są założenia odnośnie celu. 
w yrównania, metcdy, -materiału obserwacyjnego, elipsoidy 
odniesienia, odwzorowania, o rien tac ji i skali sieci.

J.2V.

42* 526.6 (083.5) IG iK
B A G R A TU N I G. W.: Rufccw-cdlsijwo 1 tab licy  d-lia r-lesze- 
n ija  p riam oj i  obratnoj gieodieziczeskich zada-cz p r i znaczi- 
tie lnych ra-sstojanijach po fo rm ułam  A. M. W irowca. Tabli­
ce do rozwiązania zwykłego i odwrotnego zadania geode­
zyjnego przy dużych odległościach według wzorów A. M . 
Wirowca. Trudy O N IIG A iK , 1-952, wyip. 93, B-5, s. 51,
rys. 3, tabl. 3.

Wzory na rozwiązanie zwykłego i odwrotnego zadania 
-geicdezyijinego. Oznaczenia. Wzciry na -rozwiązanie -zwykłego 
zadania geodezyjnego. Zestawienie wzorów  do rozw iązania 
odwrotnego zadania geodezyjnego. Zaiwa-rtość tab lic  i  ko ­
rzystanie z nich. P rzykłady i schematy obliczeń. Tablice.

T. B .

N iniejszy Przegląd D okum entacyjny zaw iera jedyn ie część analiz dokum entacyjnych publikacji z zakresu geodezji. Pełna dokumen­
tacja ukazuje się w  postaci k a r t  d o k u m e n t a c y j n y c h  w ydawanych przez C entra lny In s ty tu t D okum entacji N auko­
wo-Technicznej (W arszawa, A l. Niepodległości 188). C ID N T  przy jm uje  prenum eratę ka rt dokum entacyjnych, która może obejm o­
wać zarówno catą dokum entację naukowo-techniczną ja k  i oddzielne je j działy lub poszczególne zagadnienia i tem aty technicz­
ne. C ID N T  w ykonuje  za zwrotem  kosztów fotokopie i m ik ro film y  p u b likacji objętych zarówno przeglądem dokum entacyjnym  ja k
i ka rtam i dokum entacyjnym i. '
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K O M ITE T  UCZCZENIA P A M IĘ C I PROF. STANISŁAW A K LU Ż N IA K A

Zawiadamiamy, że prenumeratę czasopism technicznych ze zleceniem wysyłki za granicę przyj­
muje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch“ Warszawa, ul. Wilcza 46, tele­
fon 8-64-81, wew. 69, N r konta PKO 1-6-100024 W-wa.

Prenumeratę zgłoszoną do dnia 10 danego miesiąca „Ruch“ rozpoczyna realizować z dniem 1 na­
stępnego miesiąca. Prenumeratę można zamawiać na okres kwartalny, półroczny lub roczny.

Na analogicznych zasadach PKWZ „Ruch“ przyjmuje prenumeratę ze zleceniem wysyłki za gra­
nicę wszystkich gazet i czasopism ukazujących się w Polsce.

Na Koszty przesyłki, opakowania itp. dolicza się 40% do ceny prenumeraty.
W Y D A W N I C T W A  

CZASOPISM TECHNICZNYCH NOT

Za K om ite t 
M gr inż. T. Bodnar

WYSYŁAMY
C Z A S O P I S M A  N O T

ZA GRANICĘ

Dnia 10 stycznia 1958 r. odbyło się w  gmachu Techni­
kum  Geodezyjnego w  W arszawie przy u l. Hożej 88 — 
Pierwsze zebranie Kom ite tu  Uczczenia Pamięci P rof. Sta­
nisława K luźn iaka, zmarłego 1 października _ 1957 r. Po­
stanowiono kontynuować starania podjęte już przez Radę 
Pedagogiczną technikum  i  Stołeczno-W ojewódzki Oddział 
SGP o nazwanie szkoły im ieniem  Zmarłego.

Uroczystość nadania technikum  im ienia prof. St. K lu ź ­
niaka odbyłaby się na akadem ii w  rocznicę Jego 
śmierci. Na uroczystości te j nastąpiłoby również odsło­
nięcie tab licy  pam iątkow ej, k tó re j koszt postanowiono po­
kryć  z dobrowolnych składek tak  licznych uczniów, w y ­
chowanków i  p rzy jac ió ł zmarłego. Zebranie środków f i ­
nansowych postanowiono przeprowadzić w  porozumieniu 
ze Stowarzyszeniem Geodetów Polskich. Stowarzyszenie 
bla u ła tw ien ia  te j a kc ji udostępniło swoje konto w  PKO, 
pa które można dokonywać w p ła t zarówno indyw idualn ie , 
ja k  i przez koła zakładowe i  oddziały Stowarzyszenia 
z adnotacją „K om ite t Uczczenia Pamięci prof. Stanisława 
K luźn iaka ” .

, W przypadku zebrania sumy przekraczającej koszt p ro ­
jektow anej tab licy, K om ite t ma zamiar przeznaczyć tę 

' nadwyżkę1 na stypendium dla wyróżniających się w  na-

uce, niezamożnych uczniów technikum , przewodniczącym 
K om ite tu  w ybrano m gr inż. Tadeusza Bodnara, zastępcą 
m gr inż. Rudolfa Latawca, skarbn ik iem  m gr inż. Józefa 
Piątkowskiego. Ponadto w  skład K om ite tu  weszli następu­
jący koledzy: prof. St. Bem, m gr inż. O. Dengel,_ prof. 
J. A. P io trow ski, m gr inż. J. Rogowski, inż. J. Rodkiewicz, 
prezes B. Szmielew, w icedyr. Szukalski,, m gr inż. St. 
T rocki, red. St. J. Tym owski, m gr inż. Z. W ołłodko, mgr 
inż. K . Wysocki. _

K om ite t zwraca się do wszystkich geodetów z prośbą 
o nadsyłanie pod adresem redakcji Przeglądu Geodezyjnego, 
Warszawa, Czackiego 3/5, wspomnień związanych z osobą 
profesora S tanisława K luźn iaka  w  celu umieszczenia ich 
w  czasopiśmie w  rocznicę śmierci.

K om ite t zwraca się również do wszystkich geodetów 
z apelem o wzięcie udzia łu  w  zebraniu funduszów.

W pła t dokonywać można do dnia 1 września 1958 r. na 
konto: Zarząd G łów ny SGP w  Warszawie, PKO —
1-9-120059 (na rzecz Komitetu Uczczenia Pamięci prof. 
Stanisława Kluźniaka.)

O B O W IĄ ZE K  P O D A TK O W Y  GEO D ETÓ W

Pod tym  ty tu łem , staraniem  Zarządu Głównego SGP, ukazała  
się broszura dotycząca całości postępowania podatkowego doty­
czącego geodetów w  zw iązku z w ykonyw an iem  zawodu, z uwzględ­
nieniem  ostatnich zarządzeń M in isterstw a Finansów.

Cena broszury — zł 10.—
Zbiorowe względnie indyw idualne zapotrzebowanie na powyższą 

broszurę należy nadsyłać do Zarządu Głównego SGP: Warszawa, 
Czackiego 3/5 z jednoczesnym wniesieniem  w p ła ty  na konto Z a ­
rządu Głównego SGP: PKO-1-9-120059 (z zaznaczeniem „broszura” ) 
kw o ty  zł 10 za jeden egzemplarz.

W IO S E N N A  SESJA K O M IS J I E G Z A M IN A C Y J N E J  D L A  
W Y K O N A W C Ó W  KOBOT G E O D E ZY JN Y C H

Sesja wiosenna K om isji Egzam inacyjnej dla W ykonaw ców Ro­
bót Geodezyjnych przy G łów nym  Urzędzie Geodezji i  K artog ra fii 
odbędzie się w  ostatniej dekadzie marca 1958 r.

Podania należy składać do końca lutego br. na adres: Kom isja  
Egzam inacyjna dla W ykonaw ców Robót Geodezyjnych, W arszawa, 
Jasna 2/4 G łów ny U rząd  Geodezji i K artog ra fii.

Z  K O M IS J I E G Z A M IN A C Y J N E J  D L A  W Y K O N A W C Ó W  ROBOT  
G E O D E ZY JN Y C H

W  dniach 25 listopada i 2 grudnia rb. odbyła się sesja jesienna 
K om isji Egzam inacyjnej dla wykonaw ców  robót geodezyjnych po­
w ołanej Zarządzeniem  nr 9 Prezesa Głównego Urzędu Geodezji 
i K arto g ra fii z dnia 1 kw ietn ia  1957 r.

W  w yn iku  przeprowadzonego egzaminu Kom isja uznała za po­
siadającego k w a lifik ac je  do w ykonyw ania robót geodezyjnych 
w  tryb ie  Zarządzenia nr 38 Prezesa G U G iK  z dnia 28 listopada 
1956 r. kolegów: H uberta Raka z Szopienic: K azim ierza Potępę 
z K rakow a — Nowa H uta i H en ryka Czarnkowskiego z Sopot.

R O ZP R A W A  K A N D Y D A C K A  N A  A G H  W  K R A K O W IE

W  dniu 16 grudnia 1957 r. w  A u li A kadem ii Górniczo-Hutniczej 
w  K rakow ie odbyła się publiczna rozprawa kandydacka m gr inż. 
Stanisława Szpetkowskiego. Tem at pracy kandydackiej: „C entry- 
ezne m etody orientac ji kopalń” .

Prom otorem  pracy był prof. dr inż. Zygm unt K ow alczyk (A G H  — 
K raków ), referentam i: prof. dr inż. Tadeusz Kochm ański (A G H  — 
K raków ) i doc. m gr inż. Zygm unt Ochab (Politechnika Śląska).



U w a g a  c z y i e l n i c y !
w  m a r c u  br .  u k a ż e  s i ę  
p ierw szy  num er k w a rta ln ik a MEUORAIT I m ufliz

O rgan  S tow arzyszenia N a u k o w o - T e c h n i c z n e g o  
In żyn ierów  i Techn ików  W o d n o - M e l i o r a c y j n y c h

Czasopismo poświęcone melioracjom rolnym i po­
krewnym działom techniki i rolnictwa. Czasopismo 
to zawiera działy: planowanie, projektowanie, wy­
konawstwo melioracyjne, prace łąkarsko-pastwisko- 

we, eksploatacja i inne.

Kwartalnik ten będzie także omawiać nowe książki 
i tematy poruszane w czasopismach branżowych. 
Specjalne działy będą informować o życiu naszego 
Stowarzyszenia oraz o aktualnych zarządzeniach 

władz melioracyjnych.

Prenum erata „M E L IO R A N T A  i Ł Ą K A - 
R Z A ”  w ynosi: półrocznie 30 zł, rocz­
nie 60 zł. D la  członków stowarzyszeń 
naukowo-technicznych zrzeszonych w  

NOT zniżka 15%

Zgłoszenia na przenumeratę p rzy jm u ją  urzędy pocztowe i  listonosze 

oraz oddziały i delegatury „R uchu” . Można również wpłacać należność 

za prenumeratę ,na konto C entra li ( Kolportażu Prasy i  W ydaw nictw  

„R uch” , Warszawa, ul. Srebrna 12, PKO n r 1-6-100 020.

W YDAW NICTW A CZASOPISM TECHNICZNYCH NOT

M I N I S T E R S T W O  R O L N I C T W A  
DEPARTAMENT URZĄDZEŃ ROLNYCH

zatrudni

G EODETÓW
(inżynierów i techników) przy tereno­

wych pracach pomiarowych

PRAWNIKÓW
względnie inne osoby posiadające zna­
jomość przeprowadzania czynności f o r ­
malno-prawnych przy regulacji i scala­

niu gruntów

|N p?AR/^YG|J! n | )ĉ 0 ^ r 1̂  WARUNKÓW PRACY I PŁACY UDZIEuA DEPARTAMENT URZĄDZEŃ 
ROLNYCH W WARSZAWIE, UL. WSPÓLNA 30, 

POKÓJ 168, TELEFON 8-19-23

Uwagc Uwaga!

KOMUNI KAT

W Y D A W N IC TW A  CZASOPISM TECHNICZNYCH 
NOT zaw iadam iają wszystkich inżyn ierów  i tech­
n ików , że wyszedł już  z d ruku  I  tom  w ydaw nictw a 
Pt. „ I I I  Kongres Inżyn ie rów  i  Techników  Polskich” . 
Na całość p u b lika c ji złożą się trzy  tom y, z k tó rych  
dwa następne ukażą się d ruk iem  w  I  kw arta le  
1958 r. (łączna objętość w ydaw nictw a wynosi 120 
arkuszy wydawniczych). Ze względu na m ały nakład 
n ie  można będzie nabyć w ydaw nictw a w  sprzedaży 

księgarskiej, a jedynie w  drodze przedpłat. 
Cena norm alna wynosi zł 180.—, ulgowa dla uczest­

n ików  (delegatów) Kongresu zł 90.—. 
W arunk i płatności: 50% należności, t j .  zł 90.— lub 
zł 45.— należy ju ż  wpłacić na konto n r 1-9-120456 
W ydaw nictw a Czasopism Technicznych NOT, W ar­
szawa, Czackiego 3/5, co będzie upoważniało sub­
skrybenta do otrzym ania tom u I, drugą ra tę  p ro ­
simy wpłacić po otrzym aniu tego tomu, po czym 

nastąpi w ysyłka  dalszych dwóch tomów. 
W szystkich in fo rm ac ji w  powyższej sprawie udzie­
la ją  W Y D A W N IC TW A  CZASOPISM TEC H N IC Z­
N YC H  NOT, Warszawa, ul. M ickiew icza 13 

te ł. 33-13-25.

WYDAWNICTWA CZASOPISM 
TECHNICZNYCH NOT
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